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Zobowiązania racjonalizatorów

W poniedziałek 25 bm. w Berlinie rozpoczęła się 

konferencja ministrów spraw zagranicznych 4 mocarstw 
Oświadczenie min. Mołotowa o celach rokowań

W poniedziałek 25 bm. rozpoczęła się w Berlinie konferencja ministrów 
■praw zagranicznych czterech mocarstw — Związku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji.

W sobotę dnia 23 bm. przybył do Berlina celem wzięcia udziału w 
konferencji ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw minister
spraw zagranicznych ZSRR W. M. 
osobami.

Po przybyciu minister W. M. Mo­
lotow przekazał przedstawicielom 
prasy miejscowej i zagranicznej na­
stępujące oświadczenie:

„Konferencja berlińska spełni swo­
je główne zadanie w takim stopniu, 
w jakim przyczyni się do utrwalenia 
pokoju, do zmniejszenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych oraz 
rzeczywistego zapewnienia bezpieczeń­
stwa w Europie. Od czasu ostatniej 
konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw upłynęło 
5 lat. Już sam fakt, że osiągnięto po­
rozumienie w sprawie zwołania kon­
ferencji berlińskiej, oraz oddźwięk, 
jaki konferencja ta wywołała w świa­
towej opinii publicznej, świadczą, że 
konieczność rozpoczynających się roz­
mów znalazła powszechne uznanie, 
te wiele milionów ludzi będzie roz­
mowy te śledzić. Im rychlej w roz­
mowach dotyczących aktualnych pro­
blemów międzynarodowych weźmie 
udział wielkie państwo ludowe — 
Chińska Republika Ludowa — tym 
będzie lepiej, lepiej dla utrwalenia 
pokoju między narodami.

Związek Radziecki nie miał 1 nie 
ma takich celów, które byłyby wy­
mierzone przeciwko innym państwom, 
przeciwko wolności i narodowym 
prawom innych narodów. Poparcie 
Związku Radzieckiego dla dążeń tych 
wszystkich krajów, których celem jest 
troska o dobrobyt 1 bezpieczeństwo 
swych narodów, jest zapewnione, o 
ile dążenia te nie są sprzeczne z in­
teresami i prawami innych państw. 
Rząd ZSRR pragnąłby takiego samego 
stosunku również wobec Związku Ra­
dzieckiego.

Na zakończenie niech ml wolno 
będzie wyrazić podziękowanie rządo­
wi Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej i wszystkim przyjaciołom nie­
mieckim za gościnność okazaną nam, 
przedstawicielom radzieckim w Ber­
linie“.
Wizyta min. Mołotowa 
u prezydenta Piecka 
i premiera Grotewohla

BERLIN. (PAP). — 23 bm. mini­
ster spraw zagranicznych ZSRR W. 
M. Molotow został przyjęty przez 
prezydenta Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej Wilhelma Piecka.

BERLIN. (PAP). — 23 bm. mlni-

Mołotow wraz z towarzyszącymi mu 

ser spraw zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotow złożył wizytę premierowi 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej O. Grotewohlowi.
W. M. Mołotow złożył wieniec 
u stóp pomnika 
żołnierzy radzieckich w Berlinie

BERLIN (PAP). 24 bm. minister 
spraw zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotow złożył w Treptow wieniec 
u stóp pomnika żołnierzy radziec­
kich, którzy polegli w walkach o 
Berlin.

Przy składaniu wieńca obecni by­
li: A. A. Gromyko, J. A. Malik, W. 
S. Siemionów, G. M. Puszkin, L. F. 
Iljiczew, G. N. Zarubin, I. I. Ilji- 
czew, S. A. Winogradow, A. A. So­
bolew, N. T. Fedorenko, D. A. Żu­
ków.
Pismo rządu NRD 
do konferencji 
czterech ministrów

BERLIN (PAP). Agencja ADN do­
nosi: Rząd NRD przesłał do mini­
strów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw pismo następującej treści:

Rząd Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej wita serdecznie berlińską 
konferencję ministrów spraw zagra­
nicznych Związku Radzieckiego, Sta­
nów Zjednoczonych, Anglii i Francji. 
Rząd NRD widzi w tym spotkaniu 
czterech ministrów spraw zagranicz­
nych poważną możliwość dalszego 
złagodzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. Dla osiągnięcia 
tego celu, a zwłaszcza dla umocnie­
nia i zapewnienia pokoju w Euro­
pie, ogromne znaczenie ma pokojowe 
i demokratyczne rozwiązanie kwestii 
niemieckiej.

Rząd NRD w całkowitej zgodzie 
i pragnieniami miłującego pokój 
narodu niemieckiego wyraża na­
dzieję, że berlińska konferencja 
czterech ministrów spraw zagra­
nicznych przybliży chwilę zawar­
cia traktatu pokojowego z Niem­
cami oraz zjednoczenia Niemiec w 
jednolitym, demokratycznym, poko­
jowym i niezawisłym państwie. 
Pozytywne rozwiązanie tych spraw 
leży w Interesie zarówno narodu

Wzrost wydobycia
w kopalniach węgla brunatnego

WROCŁAW. W ub. kwartale 
czyi się wzrost wydobycia w 
niach węgla brunatnego. Od 
szych dni bież, roku załogi

wykonują swe po- 
dużymi nadwyżka-

zazna- 
kopal- 
pierw- 
kopalń

stęp robót przygotowawczych w ko­
palni, gwarantujących górnikom do­
stateczny front urabiania węgla.

niemieckiego, jak 1 wszystkich in­
nych narodów Europy.
Naród niemiecki ma prawo do tego, 

by był reprezentowany podczas oma­
wiania wszystkich spraw dotyczą­
cych Niemiec. Ponadto, bez udziału 
narodu niemieckiego niemożliwe jest 
pokojowe i demokratyczne rozwiąza­
nie kwestii niemieckiej. Z uwagi na 
to, że obecnie Niemcy nie są zjedno­
czonym państwem, jest rzeczą ko­
nieczną, by dopuszczono przedstawi­
cieli obu części Niemiec do udziału 
w obradach.

Rząd NRD zwraca się przeto do 
konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych czterech wielkich mocarstw 
w Berlinie z prośbą o dopuszczenie 
do udziału w konferencji przy oma­
wianiu kwestia niemieckiej przedsta­
wicieli NRD oraz przedstawicieli 
Niemiec zachodnich. Rząd NRD jest 
przekonany, że udział przedstawicieli 
obu części Niemiec w omawianiu 
wszystkch spraw dotyczących Nie­
miec przyczyni się do pomyślnego 
przebiegu konferencji.
Naród niemiecki domaga się 
udziału swych przedstawicieli 
w konferencji

BERLIN (PAP.). — W tych dniach 
wszyscy miłujący pokój Niemcy na 
wschodzie i na zachodzie kraju kie­
rują swój wzrok ku Berlinowi, gdz e 
w dniu wczorajszym rozpoczęła się 
konferencja ministrów spraw zagra 
nicznych czterech mocarstw. Lud­
ność Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i wszyscy patrioci nie­
mieccy w Niemczech zachodnich wią- 
żą z konferencją berlińską nadzieje 
na złagodzenie napięcia sytuacji mię­
dzynarodowej 1 na pokojowe rozwią­
zanie kwestii niemieckiej. Na odby­
wających się w tych dniach wie­
cach i zgromadzeniach masy pracu­
jące NRD dają wyraz swemu dąże­
niu do osiągnięcia ogólnoniemieckie- 
go porozumienia i do zjednoczenia 
Niemec na podstawie demokradtycz- 
nej, domagają się udziału przedsta­
wicieli niemieckich przy omawianiu 
kwestii niemieckiej w toku rozmów 
ministrów spraw zagranicznych.

80 tysięcy ludzi pracy zebrało się 
23 bm. w Halle na wiecu poświęco­
nym konferencji berlińskiej. Zgroma­
dzeni wysunęli jednomyślnie postu­
lat, by przedstawiciele NRD i Nie­
miec zachodnich uczestniczyli w kon­
ferencji. Pod takim samym hasłem 
odbył się wiec w Dessau z udzia­
łem 20 tysięcy osób.

Na wiecu w Cera wygłosił prze­
mówienie wicepremier NRD — Otto 
Nuschke.

Wraz z ludnoścfą NRD witają kon­
ferencję ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw miłujący po­
kój mieszkańcy Niemiec zachodnich. 
Na licznych wiecach i zgromadze­
niach ludność Niemiec zachodnich 
opowiada się za pokojowym rozwiąza­

niem kwestii niemieckiej i domaga 
się, by przedstawiciele niemieccy zo­
stali ■wysłuchani na konferencji ber­
lińskiej.

Za dopuszcezniem reprezentacji nie­
mieckiej na konferencję w Berlinie 
wypowiedzieli się również na wiecu 
masowym mieszkańcy Kolonii, 
Czwarta separatystyczna 
narada ministrów 
mocarstw zachodnich

LONDYN (PAP.). — Jak donosi 
agencja Reutera z Berlina, ministro­
wie spraw zagranicznych trzech mo­
carstw zachodnich odbyli w niedzie­
lę 24 bm., czwartą separatystyczną 
naradę, 
innymi 
ralnych, 
jącą się 
lińską.

na której omówili między 
szereg zagadnień procedu- 

z wiązanych z rozpoczyna- 
25 stycznia konferencją ber-

Apel poznańskiego racjonalizatora
— Antoniego Breguły, wzywającego 
wszystkich racjonalizatorów w kraju 
do uczczenia II Zjazdu PZPR nowy­
mi pomysłami racjonalizatorskimi, 
spotkał się z gorącym przyjęciem 
wśród racjonalizatorów-włókniarzy.

Na wezwanie Breguły odpowiedzie­
li m. in, członkowie klubu racjonali­
zatorów przy ZPB im. Józefa Stalina 
w Łodzi. Zobowiązanie opracowania 
i zastosowania po jednym pomyśle 
racjonalizatorskim podjęli wszyscy 
członkowie klubu z zakładu ,,B“ w 
liczbie 78 osób, z inż. Stanisławem 
Urbańczykiem posłem na Sejm na 
czele.

Cenne jest także zobowiązanie ra­
cjonalizatora w ZPW im. Waryńskie­
go w Łodzi — Franciszka Grochul- 
skiego, który postanowił do dnia II 
Zjazdu Partii opracować i zastosować 
3 pomysły racjonalizatorskie z dzie­
dziny bezpieczeństwa i higieny pra­
cy. M. in. Grochulski postanowił roz­
wiązać problem nawilżania powietrza 
sal produkcyjnych w zimie.

Pragnąc utrzymać się nadal w rzę­
dzie przodujących PGR-ów zespołu 
Błonie w pow. Kutno, załoga gospo­
darstwa Suchodębie podjęła po wy­
konaniu dotychczasowych zobowiązań
— nowe zobowiązania w zakresie ho­
dowli i produkcji roślinnej.

Członkowie brygady oborowe.} 
Aleksandra Skrobskiego, którzy, rea­
lizując postanowienia podjęte dla 
uczczenia II Zjazdu PZPR, plan 
produkcji mleka wykonali w grudniu 
ub. r. w 121 proc. — w myśl swego 
nowego zobowiązania zrealizują te­

goroczny plan udojów w 142 pmc, 
Brygada ta postanowiła także stoso­
wać zimny wychów cieiąt.

Spośród przeszło 1600 gromad wo}, 
białostockiego, realizujących czyn 
przedzjazdowy, na wyróżnienie za­
sługują mieszkańcy gromady Pańki 
w pow. Białystok, którzy podjęli 
ostatnio nowe zobowiązania. Posta­
nowili oni, w celu rozwinięcia hodo­
wli bydła osuszyć i zagospodarować 
wspólnymi siłami 1Ö0 ha bagien. Do- 
dodatkowa ilość siana, jaką w ten 
sposób uzyskają, pozwoli im już w 
bież, roku powiększyć hodowlę bydła 
o 56 sztuk.

Wybitny skrzypek niemiecki
przybył do Polski

Na zaproszenie Komitetu Współpra­
cy Kulturalnej z Zagranicą przybył 
z NRD do Warszawy wybitny skrzy­
pek niemiecki prof. Gottfried Lucke 
— pierwszy koncertmistrz Państwo­
wej Orkiestry Drezdeńskiej. Towa­
rzyszy mu akompaniator Christian 
Höfgen.

W czasie swego pobytu w Polsce 
prof. Gottfried Lucke wystąpił w dn. 
25 bm. w sali Teatru Kameralnego w 
Warszawie z recitalem, na którego 
program złożyły się utwory Tatrtiniego, 
Bacha, Beethovena, Szymanowskiego, 
Ysaye‘a, Ravela i in. Z Warszawy ar­
tysta uda się do Stalinogrodu, gdzie 
wystąpi jako solista z towarzysze­
niem orkiestry Filharmonii Śląskiej 
oraz da recital.

lak usunąć niedociągnięcia w budownictwie

110 tysięcy nowych izb dla świata pracy
odda w tym roku sam tylko ZOB.

Nad zapewnieniem jak najlepszej i jak najpełniejszej realizacji zadań 
wytyczonych budownictwu mieszkaniowemu przez IX Plenum KC PZPR 
obradował 24 
Zarządu ZOR i podległych mu dyrekcji 
cześnie błędy i braki w swej dotych czasowej 
udział minister Budownictwa Miast i Osiedli inż. Roman Piotrowski.

bm. w Warszawie akty w partyjno-techniczny Centralnego 
terenowych, analizując równo- 

pracy. W obradach wziął

Plan na rok bież, przewiduje, że 
sam tylko ZOR — nie licząc budow­
nictwa mieszkaniowego, które prowa­
dzone będzie również przez inne re­
sorty, odda do użytku ludziom pracy 
ok. 110 tys. nowych izb. Troska wła­
dzy ludowej o coraz lepsze warunki 
bytu ludzi pracy wyraża się nie tylko 
w dążeniu do zapewnienia odpowied­
niego wzrostu liczby nowych miesz­
kań, lecz również w dążeniu do za­
pewnienia wygody mieszkańców no­
wych osiedli, a także zaspokajania 
ich estetycznych wymagaę. Dlatego 
też przed ZOR-em stoi obecnie zada­
nie usunięcia 
niedbań i przy 
niego wzrostu 
równoczesnego 
budownictwa 
jak np. żłobków, 
pralni, pomieszczeń sklepowych 
oraz zwrócenia szczególnej uwagi 
zdecydowane podniesienie jakości 
dawanych do użytku mieszkań.

W związku z poważnym rozszerze­
niem zakresu zadań, ZOR wprowadza 
w bież, roku jako zasadę swego dzia­
łania tzw. kompleksowy odbiór bu­
dynków. Stosowanie tego systemu 
ma na celu oddawanie do użytku bu­
dynków mieszkalnych, które będą 
miały całkowicie wykończone wszyst­
kie znajdujące się w nich lokale u- 
sługowe, pralnie, sklepy, wairs®taty

dotychczasowych za- 
za chow an i u odpowied- 
ilościowego — zadanie 
znacznego rozszerzenia 

ushigowo-soc j a Inego, 
przedszkoli, szkół, 

itp. 
na 
cd-

rzemieślnicze itp. oraz zagospodaro­
wany dziedziniec, a także najbliższe 
otoczenie i drogi dojazdowe.

Stosowanie systemu kompleksowe­
go odbioru, jak stwierdzono na na­
radzie, powinno doprowadzić do zli­
kwidowania dotychczasowego zjawi­
ska, jakim jest stałe opóźnianie bu­
dowy urządzeń uzupełniających.

Zasada kompleksowego odbioru o- 
biektów zmusi ponadto opieszałe 
przedsiębiorstwa budowlane do stop­
niowego przerzucania urządzeń i 
sprzętu z placu budowy, jak również 
zmagazynowanych materiałów z wy­
kończonych fragmentów osiedla tam, 
gdzie są one najbardziej potrzebne. 
Dzięki temu zapewni się lepsze wy­
korzystanie potencjału produkcyjnego

przedsiębiorstw budowlanych, lepszą 
gospodarkę materiałami budowlany«*  
mi, a w konsekwencji dalsze obniżę*  
nie kosztów własnych budowy.

Wysunięte w ub. roku hasło bez-» 
usterkowego przejmowania od wyko­
nawców mieszkań zostanie w bież, 
roku znacznie rozszerzone. M. m. na­
łożony zostaje obowiązek na inspek­
toraty ZOR-u przeprowadzania kon 
troll nie — jak to miało miejsce w 
ubiegłym roku — wyłącznie jakości 
gotowego obiektu, ale kontroli po­
szczególnych faz budowy, począwszy 
od jakości robót murowych, tyn­
karskich, instalatorskich itp., a koń­
cząc na kontroli całkowicie gotowego 
na przyjęcie lokatorów budynku. 
Równocześnie rygorystycznie prze­
strzegana ma być kontrola jakości 
dostarczanych na budowę materiałów 

elementów budowlanych.
Nowe mieszkania muszą być nie 

tylko dobrze wykonane, ale również 
muszą być wybudowane z materia­
łów o jak najlepszej jakości. -

i

W hołdzie pamięci Lenina
Sesja naukowa w ZSRR — akademie w stolicach świata

MOSKWA — (PAP). 22 bm. rozpo­
częła się sesja naukowa Instytutu 
Marksa — Engelsa — Lenina — Sta­
lina, poświęcona 30 rocznicy zgonu 
W. I. Lenina. Udział w sesji biorą: 
pracownicy Instytutu i członkowie 
szeregu innych placówek naukowych 
Moskwy.

węgla brunatnego 
ważne zadania z 
mi.

W największej 
odkrywkowej ,/ 
Śląsku górnicy wykonują w 103 proc, 
zadania zwiększone w stosunku do 
ub. roku o kilka procent. Przyczyną 
tego, że w ub. roku załoga tej ko­
palni nie wykonywała swych planów 
był m. in. niedostateczny stan paiku 
maszynowego, urządzeń przewozo­
wych, opóźnienie tobót przygotowaw­
czych, niedostateczny poziom bezpie­
czeństwa pracy.

Niedociągnięcia te zostały już w 
większości usunięte. W kopalni prze­
prowadzono kapitalny remont potęż­
nych maszyn do urabiania węgla, 
zwiększono przelotowość pociągów z 
urobkiem, przebudowując dziesiątki 
kilometrów torów i wprowadzono wie­
le nowych maszyn i urządzeń. M. in. 
kopalnia otrzymała 9 nowoczesnych 
elektrowozów z NRD, 2 potężne spy­
chacze czołowe „D-159 ‘ produkcji ra 
dzieckiej, kilkadziesiąt wagonów sa­
mowyładowczych do przewozu węgla 
i ziemi z odkrywki.

Wykorzystując sprzyjające warunki 
pracy, załoga „Turowa“ znacznie 
zwiększyła wydobycie węgla. Co 5 
minut przebiegają przez węzłowe 
punikty przewozu pociągi naładowa­
ne urobkiem.

Nie wszystkie jednak niedociągnię­
cia z lat ubiegłych uległy likwidacji. 
Ciągle jeszcze niedostateczny jest po-

w Polsce kopalni 
.Turów“ na Dolnym KONFERENCJA BERLIŃSKAi r

Powrót delegacji 
polskiej służby zdrowia 
z Moskwy

Wieczorem 23 bm. powróciła z Mo­
skwy do Warszawy delegacja pra­
cowników polskiej służby zdrowia z 
wicemin. zdrowia dr B. Kożuszni- 
k:em na czele.

W czasie kilkutygodniowego poby­
tu w ZSRR uczestnicy delegacji za­
poznali się z organizacją, pracą 1 o- 
giągnięciaml służby zdrowia w Kraju 
JUdt

WCZORAJ, w poniedziałek, 25 «tycz 
nia, po blisko pięcioletniej przer- 

rwie, spotkali się w Berlinie mini- 
strowfe spraw zagranicznych Związ­
ku Radzieckiego, Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i Francji, 
aby podjąć rozmowy, których wynl- tającym uwagę nie tylko dyplomatów, 
ków cała ludzkość oczekuje z wielką ale milionów ludzi w Europie i na ca- 

mogą mleć lym świecie. Jest ona też problemem, 
znaczenie dla skupiającym uwagę i czujność narodu 

napięcia międzynarodo- polskiego.
1 Jest chyba rzeczą bezsporną, że 
bezpieczeństwo w Europie nie może 
polegać na przeciwstawianiu jednej 
grupy państw europejskich Innej gru­
pie. Jest rzeczą równie bezsporną, że 
bezpieczeństwo Europy nie da się po­
godzić z rozbiciem Niemiec na dwie 
części, z których jedna, a mianowi­
cie zachodnia — jest wylęgarnią mi­
litaryzmu, szowinizmu i rewizjonl- 
zmu. Na krwawą ironię i naigrawa- 
nie się z narodów zakrawa nazywa­
nie nowego Wehrmachtu niemieckie­
go „armią europejską“ i przedstawia­
nie prób zgalwanizowania niemiec­
kiego militaryzmu jako recepty na 
zapobieżenie wojnom w Europie. Na 
równie okrutne szyderstwo zakra­
wa tworzenie odrębnego bloku 
państw pod nazwą „europejskiej 
wspólnoty obronnej“, o której każdy 
rozsądny człowiek wie, że nie jest 
ona ani „europejska“, ani „obron­
na“; i takim samym szyderstwem 
jest twierdzenie, że ten właśnie twór 
zapewnić może bezpieczeństwo Euro­
pie. Doświadczenie historyczne naro­
du polskiego i narodu francuskiego, 
radzieckiego i angielskiego i wszyst­
kich narodów naszego kontynentu, 
nie wyłączając i Niemców — dowo­
dzi czegoś wręcz przeciwnego.

OŚWIADCZENIE historyczne, a 
zwłaszcza doświadczenie dwóch 

straszliwych wojen światowych dowo­
dzi, że militaryzm niemiecki godzi 
zawsze w bezpieczeństwo całej 
Europy. Niedopuszczenie do odro­
dzenia tego militaryzmu i wytępienie 
jego resztek jest też centralnym za­
daniem, stojącym przed czterema

nadzieją. Rokowania te 
niezmiernie doniosłe 
złagodzenia 
wego, dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa wszystkim narodom europej­
skim, dla zabezpieczenia pokoju w 
Europie i w święcie.

Berlińską konferencję poprzedziła 
długotrwała walka, w której starły 
się ze sobą dwie koncepcje politycz­
ne: koncepcja narzucania jednostron­
nych rozstrzygnięć przy pomocy siły 
oraz koncepcja pokojowych rokowań. 
Pierwsza koncepcja, wyznawana 
przez najbardziej agresywne koła za­
chodnie, głosiła bezcelowość wszel­
kich „rozmów z Rosjanami“, 
też uzależniała je od szeregu 
runków wstępnych“. Poniosła 
zdecydowaną klęskę. Zwyciężyła 
ga koncepcja, reprezentowana przez 
Zw. Radziecki i popierana przez ol­
brzymią większość ludzkości. Głosi ona, 
że nie ma takich spornych proble­
mów międzynarodowych, których nie 
można byłoby rozwiązać na drodze 
pokojowych pertraktacji. Już sam 
fakt zwołania berlińskiej konferencji 
oznacza wyższość tej polityki nad 
„polityką siły“. Opinia publiczna 
świata oczekuje, że cała konferencja 
berlińska przebiegać będzie właśnie 
pod znakiem idei porozumienia w dro­
dze rokowań.
JEDNYM z centralnych tematów 

rozmów berlińskich będzie nie­
wątpliwie zagadnienie bezpieczeń­
stwa w Europie i ściśle z tym zwią­
zane zagadnienie niemieckie. Obok 
tak ważnych i istotnych dla złago­
dzenia napięcia międzynarodowego 
spraw, jak konferencja pięciu mo­
carstw z udziałem Chin Ludowych, 

< która zajęłaby się rozwiązaniem spor*

bądź 
Mwa- 

ona 
dru-

nych zagadnień w skali światowej; 
obok zagadnienia zakazu stosowania 
broni masowej zagłady i zagadnienia 
pokojowego wykorzystania energii ato­
mowej — sprawa europejskiego bez­
pieczeństwa jest problemem, zaprzą-

mocarstwami; 
żywotniejszym 
mieckiego. 
ry, jedno tylko mocarstwo, a miano­
wicie Związek Radziecki zadanie to 
wykonał na terenie, za którego ad­
ministrację był odpowiedzialny.

Doświadczenie historii uczy dalej, 
że pakty w stylu locarneńskim nie 
gwarantują bezpieczeństwa Europy. 
Podpisany w 1925 roku układ w Lo­
carno — pozostawiając militaryzmo- 
wi niemieckiemu drogę otwartą na 
wschód, miał jakoby zagwarantować 
nienaruszalność 
sąsiadów 
pastwę 
Polskę 1 
niej, ale 
nil Francji, Belgii, Holandii przed hi­
tlerowskim najazdem.

Tylko porozumienie 
państw europejskich — 
od dzielących je różnic 
zapewnić może bezpieczeństwo 
ropy.

Istnieje system polityczny, który 
daje możliwość pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckiego i jed­
nocześnie czyni zadość słusznym po­
stulatom wszystkich sąsiadów Nie­
miec, w tej liczbie i Polski. System 
ten opracowany został w Poczdamie.

„Militaryzm i narodowy socja­
lizm niemiecki — czytamy w 
Uchwałach Poczdamskich — będzie 
wyrwany z korzeniami i sprzymie­
rzeńcy za wspólnym porozumie­
niem podejmą obecnie i w przy­
szłości inne niezbędne zarządzenia, 
żeby osiągnąć pewność, 
juz nigdy nie staną się 
swych sąsiadów, albo 
świata".
Prawda, że od czasu 

Układu Poczdamskiego minęło już 
ponad 8 lat, ale jego ide przewodnie: 
likwidacja militaryzmu niemieckiego, 
stworzenie zjednoczonych, demokra­
tycznych 1 pokojowych Niemiec oraz 
sama zasada współpracy wielkich

leży to także w naj- 
interesie narodu nie- 

Niestety, jak do tej po-

granic zachodnich
Niemiec. Wydawał on na 
niemieckiego imperializmu 
inne kraje Europy wschod- 
wcale przez to nie uchro-

wszystklch 
niezależnie 

ustrojowych 
Eu-

źe Niemcy 
groźbą dla 
dla pokoju

podpisania

mocarstw — nie straciły nic na swej 
aktualności. Kto pragnie pokoju w 
Europie — musi o 
miętać i stosować 
stawowych zasad.

tym układzie pa- 
słę do jego pod-

spragnionych od-MILIONY ludzi,
prężenia w stosunkach między­

narodowych, łączą z rozpoczynającą 
się jutro w Berlinie konferencją 
czterech ministrów — wielkie na­
dzieje. Tego nie , mogą ignorować 
najbardziej agresywne siły imperia­
listyczne, które pod naciskiem opinii 
publicznej musiały przystać na czte- 
romocarstwową konferencję. Rozpę­
tały one wprawdzie wokół konferen­
cji czterech kampanię pesymizmu, w 
której celują nade wszystko koła 
bońskie, związane z agresywnymi 
ugrupowaniami amerykańskimi. Są 
niewątpliwie tacy, którzy pragnęliby 
fiaska konferencji berlińskiej, by 
uzyskać alibi dla kontynuowania po­
lityki zbrojeń i przygotowań wojen­
nych. Ale narody nauczyły się już 
rozeznawaó trafnie, kto naprawdę 
pragnie pokoju, a kto prze do wojny.

16 kwietnia 1953 roku prezydent 
Eisenhower zapewnił, że „Stany 
Zjednoczone gotowe są wziąć na sie­
bie sprawiedliwy udział“ w rozwią­
zaniu spornych problemów między­
narodowych. Polska opinia publiczna, 
na równi z opinią publiczną wszyst­
kich narodów, którym droga jest 
idea pokoju, będzie czujnie śledzić, 
jak dalece ta deklaracja pokrywać 
się będzie w czasie konferencji z czy­
nami.

Członek — korespondent Akademii 
Nauk ZSRR W. Krużkow wygłosił 
referat na temat: „Lenin — koryfeusz 
rewolucyjnej nauki“, kandydat nauk 
historycznych, M. Pankratowa wygło-*  
siła referat pt. „Lenin o roli mas lu«» 
dowych w budownictwie socjalistycz*  
nym“. Dyrektor Instytutu G. Obicz-» 
kin przedstawił w swym referacie 
działalność W. 1. Lenina jako twórcy 
KPZR. Sesja trwa.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS z 
Teheranu donosi, że 21 bm. Irańskie 
Tow. Łączności Kulturalnej z ZSRR 
zorganizowało akademię poświęconą 
30 rocznicy zgonu W. I. Lenina. Na 
akademię, która zgromadziła prze-» 
szło 600 osób, przybyli m. in. działa*  
cze na polu nauki i kultury, minister 
rolnictwa, minister gospodarki naro-» 
dowej, przedstawiciele Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Iranu, guber-» 
nator wojskowy Teheranu, pracowni-» 
cy ambasady ZSRR i placówek dy*  
plomatycznych krajów demokracji lu«*  
dowej.

TIRANA (PAP). 21 bm. w Tiranie 
odbyła się akademia żałobna poświę*  
eona 30 rocznicy śmierci W. I. Le-» 
nina. Sekretarz KC Albańskiej Par-» 
tii Pracy M. Mufti, wygłosił referat 
poświęcony 30 rocznicy zgonu Leni*  
na.

WIEDEN (PAP). 21 bm. w sali 
„Tabor — Kino“ odbyła się akade-» 
mia żałobna poświęcona 30 rocznicy 
zgonu W. I. Lenina, zorganizowana 
przez KC KP Austrii i Wiedeński 
Komitet KPA. Na akademię przybyli 
przedstawiciele dyplomatyczni ZSRR 
i krajów demokracji 
Austrii.

E. Zucker - Schilling, 
daktor „Oestenreiehsche 
me“ wgłosił referat o życiu i działał-» 
ności W. I. Lenina.

DELHI (PAP). 21 bm. w stolicy 
Indii Delhi odbyła się akademia ża­
łobna, poświęcona pamięci 
nina.

Członek KC KP Indii I. 
w wygłoszonym referacie 
m. in.: 
W. I. 
imię Jego żyje w naszych sercach“.

ludowej w

Volksstim*  
Volksstim-

W. I. Le-»

D. Szarrna
stwierdził 

„Jakkolwiek od dnia śmierci 
Lenina upłynęło już 30 lat,

IV" ARÖD polski, który tragicznymi 
doświadczeniami wieków całych 

okupił dokładną znajomość niemiec­
kiego Imperializmu i militaryzmu — 
jest jak najżywotniej zainteresowany 
w pokojowym rozwiązaniu spraw? 
Niemiec. I nigdy bodaj jeszcze prawda 
o zbieżności interesów narodowych 
Polski z polityką ZSRR i całego obo­
zu pokoju nie jaśniała z równą mocą, 

(szym).

900 ton pomarańcz
przybyło do Gdyni

23 bm. motorowiec „Czech“, przy*  
wiózł do portu gdyńskiego m, in*  
transport 900 ton pomarańcz, 458 ton 
bawełny oraz 300 ton garbników.

Statek „Generał Bem“, przywiózł 
do Gdańska blisko 8 tys, ton chiń< 
skiej rudy żelaznej.

Pismo Ziemi Warmińsko-Mazurskiej
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Istnieje realna możliwość Nehru

złagodzenia napięcia międzynarodowego
Premier Indii

POTĘPIA POLITYKĘ MILITARYZMU
Artykuł premiera NRD Grotewobla

MOSKWA (PAP) — W „Izwiestiach“ z 24 bm. ukazał się artykuł pre­
miera NRD — Otto Grotewohla pt 
mocarstw w Berlinie“.
Otto Grotewohl podkreśla, że przed 

konferencją ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw staje ca­
ły kompleks za<gadnień, związanych z 
kwestią utrzymania i utrwalenia poko­
ju na całym świecie. W pomyślnym 
rozwiązaniu tych zagadnień są ogrom­
nie zainteresowane wszystkie narody. 
Niemcy — pisze autor artykułu — 
stały się centralnym punktem poli­
tyki międzynarodowej. Jedną z przy­
czyn obecnego napięcia międzynaro­
dowego jest fakt, że odwleka się roz­
wiązanie kwestii niemieckiej. Jest 
rzeczą całkowicie jasną, że prócz sa­
mego narodu niemieckiego, szczegól­
nie zainteresowane w rozwiązaniu 
kwestii niemieckiej są państwa i na­
rody, które graniczą z Niemcami i 
niejednokrotnie już padały ofiarą nie­
mieckiej agresji imperialistycznej. 
Wszystkie te narody widzą w zremi- 
litaryzowanych Niemczech zachod­
nich ognisko niepokoju, zagrażające 
beapieczeństwu w Europie i na całym 
świecie. Otto Grotewohl stwierdza, że 
brak zjednoczonych i demokratycz-

Głosy prasy berlińskiej
0 oświadczeniu ministra Mołotowa

MOSKWA (PAP). Korespondent 
agencji TASS donosi z Berlina:

Ośrodkiem zainteresowania prasy 
NRD, jak również dzienników za­
ch odnio-berlińskich są informacje o 
przybyciu do Berlina ministra spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. Moloto­
wa i jego oświadczenie dla przedsta­
wicieli prasy.

Dzienniki NRD zamieszczają pelnv 
tekst tego oświadczenia, podczas gdy 
dzienniki zachodnio-niemieckie poda­
ją je w dużym streszczeniu, opusz­
czając szereg bardzo ważnych sfor­
mułowań.

Licencjonowane przez amerykań­
skie, angielskie 1 francuskie władze 
okupacyjne dzienniki zachódnio-ber- 
lińskie opuszczają tę część oświad­
czenia ministra Molotowa, w której 
6twierdza on, że Związek Radziecki 
nie miał i nie ma takich celów, któ­
re byłyby wymierzone przeciwko 
innym państwom, przeciwko wolności 
i narodowym prawom innych naro­
dów; że poparcie Związku Radziec­
kiego dla dążeń tych wszystkich kra­
jów których celem jest troska cr do­
brobyt i bezpieczeństwo swych naro­
dów jest zapewnione, o ile dążenią 
te nie są sprzeczne z interesami i 
prawami innych państw, oraz że 
rząd ZSRR pragnąłby takiego samego 
stosunku również wobec Związku Ra­
dzieckiego.

Szereg dzienników zachodnlo-nie- 
mieckich pominęło milczeniem rów­
nież słowa ministra Motetowa, że kon­
ferencja berlińska spełni swoje głów­
ne zadanie w takim stopniu, w jakim 
przyczyni się do utrwalenia pokoju, 
do zmniejszenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych oraz do rze­
czywistego zapewnienia bezpieczeń­
stwa w Europie. Wszystkie dzienni­
ki zachodnio-berlińskie uwypuklają 
i podkreślają w nagłówkach słowa 
ministra Molotowa, że „im rychlej w 
rozmowach dotyczących aktualnych 
problemów międzynarodowych weź-

»Niemcy przed konferencją czterech 

nych Niemiec w centrum Europy u- 
możliwia niemieckim i obcym siłom 
agresywnym wytwarzanie atmosfery 
napięcia międzynarodowego, organi­
zowanie prowokacji i awantur, zagra­
żających pokojowi i bezpieczeństwu 
narodów. Pogwałcenie układu pocz­
damskiego przez mocarstwa zachod­
nie doprowadziło do powstania no­
wego niebezpiecznego ogniska wojny 
w Niemczech zachodnich w postaci 
zachodnioniemieckiej Republiki Fe­
deralnej. Nie zlikwidowano tam po­
tęgi ekonomicznej monopolistów nie­
mieckich, lecz na odwrót, odbudowa­
no ją przy pomocy USA.

Bez przerwy odbywa się tam 
proces wskrzeszania sił wojny i 
odwetu. Dzień w dzień propaguje 
się hasła odwetu przeciwko Fran­
cji, Polsce, Czechosłowacji i Związ­
kowi Radzieckiemu, proklamuje się 
otwarcie osławioną politykę „Drang 
nach Osten“.
Zupełni« odmienny charakter — 

pisze w dalszym ciągu Grotewohl —

mie udział wielkie państwo ludowe — 
Chińska Republika Ludowa — tym 
będzie lepiej, lepiej dla utrwalenia 
pokoju między narodami“.

Nie wchodząc w meritum tego za­
gadnienia, prasa zachod-nio-berlińska 
ogranicza się jedynie do snucia róż­
nych domysłów co do tego, jak usto­
sunkują się trzy mocarstwa zachod­
nie do sprawy udziału Chin w roko­
waniach dotyczących aktualnych pro­
blemów międzynarodowych. Dzienni­
ki zachodnio-berlińskie usiłują przy 
tym w swych komentarzach na temat 
oświadczenia ministra Motetowa wy­
wołać wrażenie, jakoby nie dotyczyło 
ono problemu niemieckiego. Wiado­
mo jednak, że na początku swego o- 
śwtadczenda, mówiąc o tym, w jakich 
warunkach konferencja berlińska 
spełni swe główne zadanie, minister 
Mofotow wskazał m. in. na koniecz­
ność rzeczywistego zapewnienia bez­
pieczeństwa w Europie. A przecież 
realizacja tego zadania związana jest 
z rozstrzygnięciem problemu nie­
mieckiego na demokratycznych i po­
kojowych zasadach w interesie za­
pewnienia rzeczywistego bezpieczeń­
stwa wszystkich państw europejskich, 
zarówno graniczących z Niemcami, 
jak i nie będących ich bezpośrednimi 
sąsiadami, w interesie zadośćuczynie­
nia słusznym dążeniom samego naro­
du niemieckiego.

Pisząc o tych dążeniach narodu 
niemieckiego, dziennik „Neues 
Deutschland“ z 24 bm. stwierdza w 
artykule wstępnym poświęcanym 
konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw:

„Nadzieje te i dążenia są tym bar­
dziej zrozumiale, że pokotjowe roz­
wiązanie problemu niemieckiego by­
łoby doniosłym czynnikiem zmniejsze­
nia napięcia w stosunkach międzyna­
rodowych, zapewnienia bezpieczeń­
stwa narodów oraz pokoju na ca­
łym świecie“.

i

Rzeczpospolitą Ludową w 
uznania granicy na Odrze 
Dzięki temu na wschodzie 
powstała trwała granica

ma polityka Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Powstanie NRD 
zmniejszyło sferę działania agresyw­
nych elementów Niemiec. Ustrój de­
mokratyczny NRD wyklucza możli­
wość remilitaryzacji, propagowania 
odwetu, wojny i nienawiści rasowej. 
W swej polityce zagranicznej NRD 
kieruje się zasadami pokoju i przy­
jaźni narodów.

Dlatego też jedną x podstaw tej 
polityki jest niewzruszona przy­
jaźń z wielkim Związkiem Radziec­
kim. Jednym z pierwszych aktów 
rządu NRD było zawarcie układu z 
Polską 
sprawie 
i Nysie.
Niemiec
pokoju.
O. Grortewohl pisze dalej, że na 

podstawie stosunku różnych mo­
carstw do postulatów narodu nie­
mieckiego można przekonać się, kto 
jest zainteresowany w osłabieniu 
napięcia międzynarodowego i w za­
pewnieniu bezpieczeństwa międzyna­
rodowego, a kto nie jest w tym za­
interesowany. Nie są w tym w żad­
nym wypadku zainteresowane te 
imperialistyczne koła niemieckie i 
amerykańskie, które dokonały rozbi­
cia Niemiec, przeprowadzają remilita- 
ryzaoję Niemiec zachodnich, upra­
wiają cyniczną propagandę odwetu 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i państwom demokracji ludowej. Ci, 
którzy usiłują wskrzesić siły wojny i 
odwetu, jak to się dzieje w Niem­
czech zachodnich, podważają bezpie­
czeństwo międzynarodowe, działają 
wbrew woli narodu niemieckiego i 
wszystkich miłujących pokój naro­
dów. W ten sposób właśnie — za­
znacza Grotewohl — postępują Ade­
nauer oraz jego wspólnicy w kraju i 
za granicą. Zamierzają oni storpedo­
wać konferencję czterech mocarstw.

W chwńli obecnej — reasumuje 
autor — istnieje realna możliwość 
znacznego złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego. Naszym obowiązkiem 
jest uczyniić wszystko, by możliwość 
tę wcielić w życie. Porozumienie 
Niemców między sobą i pozytywny 
wynik rozmów między czterema mo­
carstwami stanowić będą postęp, któ­
ry przysłuży się sprawie bezpieczeń­
stwa i pokoju oraz przybliży naród 
niemiecki do jego celu — do traktatu 
pokojowego, do przywrócenia jed­
ności Niemiec na podstawie demokra- 
tycznej. _ ... .

Franco wystąpił przeciwko Francji
licząc na poparcie USA

PARYŻ (PAP), — Dziennik „Jour­
nal du Dimanche“ poda je. że rząd fran 
kistowski liczył w swych ostatnich po-

Przybycie do Polski
J. M. Domenacha

M.23 bm. przybył do Warszawy J. 
Domenach, wybitny publicysta francu­
ski, redaktor naczelny katolickiego 
pisma „L’Esprit“. J M. Domenach jest 
znanym działaczem francuskiego ruchu 
na rzecz pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi z Delhi, że 23 bm. premier 
Indii — Nehm przemawiał na zjeździć partii Hinduski Kongres Naro­
dowy w Kalyani. Premier Nehrą oświadczył m. in.:
„Jesteśmy przekonani, że proble­

my dnia dzisiejszego mogą być roz­
wiązane w drodze pokojowej i każdy 
kraj może żyć takim życiem, jakim 
żyć pragnie, nie narzucając się in­
nym krajom“. Nehru podkreślił, że 
Indie nie będą uczestniczyły w woj­
nie 1 mają nadzieję, że inne kraje 
azjatyckie pójdą za ich przykładem, 
przyczyniając się w ten sposób do 
stworzenia strefy pokoju. Pod tym 
właśnie kątem widzenia Indie usto­
sunkowują się do amerykańskich 
propozycji udzielenia Pakistanowi po­
mocy wojskowej. „W związku z pro­
pozycjami USA w sprawie udziele­
nia Pakistanowi pomocy wojskowej 
— składano tyle sprzecznych oświad­
czeń — stwierdził Nehru — że trud­
no zorientować się, gdzie prawda. 
Powiedziano jednak dosyć, aby wy­
ciągnąć wniosek, iż nie są to puste 
frazesy, lecz że kry je się za tym coś 
poważnego. Stwierdzano też wielo­
krotnie, że propozycje te mogą mieć 
daleko idące następstwa. Jeżeli Paki­
stan przyjmie tę pomoc, to stanie się 
częścią dużej grupy narodów, które 
zjednoczyły się przeciwko innej gru­
pie. Stanie się on potencjalną strefą 
wojny i jego polityka stopniowo 
znajdzie się pod kontrolą innych. Nie- 
sposób temu zaprzeczyć. Azja utraci 
swa wolność i koło historii obróci się 
wstecz. Dla Indii ma to poważne 
znaczenie z wielu względów. Sam 
tylko fakt, że wojna zbliżyć się mo­
że do naszych granic, jest wystarcza­
jąco poważnym niebezpieczeństwem.

Nie wolno też ignorować innego 
faktu, a mianowicie, że ta „pomoc 
wojskowa“ może być wykorzystana 
również przeciwko Indiom. Mamy 
szczerą nadzieję, nawet w obecnym 
etapie, że to niepożądane wydarze­
nie nie będzie miało miejsca. Mó­
wię to pod wpływem nie wrogich, 
lecz przyjaznych uczuć wobec naro­
du pakistańskiego. Od chwili po­
działu Indii i powstania Pakistanu 
jako państwa niezależnego, żywiłem 
przekonanie i, jak sądzę, przekonanie 
to podziela nie tylko Kongres, lecz 
i ogromna ilość naszych rodaków, że 
Indie i Pakistan powinny żyć w 
przyjaźni i współpracy. Uznaliśmy 
niezawisłość Pakistanu i nie może 
być nawet mowy o tym, by nieza­
wisłość ta była w jakimkolwiek wy­
padku kwestionowana“...

Mówiąc o kolonializmie, głównie 
w Afryce, .Nehru oświadczyli 

sunięciach w Maroku hiszpańskim na 
bezpośrednie poparcie ze strony USA. 
Dziennik wskazuje, że napięcie w sto­
sunkach między Hiszpanią a Francją 
może przybrać poważny charakter 
wskutek tego, że rząd Franco otwarcie 
popiera antyfrancuską akcję swego wy 
sokiego komisarza Maroku, generała 
Valino.

„Powszechnie mniema się, pisze 
dziennik, że rząd madrycki wystąpił 
przeciwko Francji jedynie dlatego, że 
uważał za rzecz pewną poparcie Sta­
nów Zjednoczonych po podpisaniu 
układu o udzieleniu ba>z hiszpańskich 
w zamian za pomoc finansową“.

„Nie mamy zamiaru wtrącania 
się do spraw innych krajów, lecz 
cała nasza przeszłość 1 nasze poj­
mowanie obecnego świata czynią 
z nas nieuchronnie przeciwników 
wszelkich form panowania kolo­
nialnego... W dzisiejszym świecie 
kolonializm stwarza stale niebez­
pieczeństwo dla pokoju na całym 
świecie i zaostrza tendencje do kon 
fliktów rasowych“. Nehru potępił 
tendencje do „popierania reżimów 
feudalnych i reakcyjnych, które 
stały się już całkowicie przeżyt­
kiem“.
„Wszędzie, a zwłaszcza w Azji — 

kontynuował Nehru — panuje gorą­
ce pragnienie uzyskania swobód po­
litycznych i poprawy warunków eko­
nomicznych. Dlatego też wszystko, 

Szef delegacji koreańsko - chińskiej 
zażądał zwrócenia uprowadzonych jeńców 
do dyspozycji Komisji

PEKIN (PAP). Jak donosi z Kaeson- 
gu agencja Nowych Chin, na posiedze­
niu Wojskowej Komisji Rozejmowej 
23 bm., szef delegacji koneańsko-chiń- 
skiej gen. Li San-czo złożył katego­
ryczny protest przeciwko przymuso­
wemu uprowadzeniu przez stronę ame 
rykańską blisko 22 tysięcy jeńców wo­
jennych i przyznaniu im praw osób cy­
wilnych. Generał Li San-czo podkre­
ślił, że uprowadzenie to jest brutal­
nym pogwałceniem porozumienia ro- 
zejmowego. Zażądał on stanowczo, aby 
strona amerykańska zwróciła uprowa­
dzonych jeńców do dyspozycji Komisji 
Repatriacyjnej Państw Neutralnych.

Generał Li San-czo stwierdził, że 
strona amerykańska poleciła bezpo­
średnio swym agentom w obozie je­
nieckim w Tongjangni wprowadzenie 
tam reżimu krwawego tienrotu, prze­
śladowań i zabójstw, aby zastraszyć 
jeńców, Komisję Repatriacyjną i hin­
duskie wojska wartownicze.

Strona amerykańska — podkreślił 
generał Li San-czo — zastosowała 
wszelkie możliwe środki, aby storpe 
dować akcję wyjaśniającą i uniemoż­
liwiła tym samym przeszło 85 procen­
tom jeńców wojennych wzięcie udziału 
w tej akcji oraz skorzystanie z prawa 
do repatriacji, zastraszyła przewodni­
czącego Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych i w rezultacie 
doprowadziła do bezprawnego wyda­
nia koreańskich i chińskich jeńców do­
wództwu amerykańskiemu Dnia 20 i 
21 stycznia strona amerykańska bru 
talnie użyła siły, by uprowadzić jeń­
ców. Przeszło 21.900 koreańskich i chiń 
slkich jeńców zostało uprowadzonych 
przez stronę amerykańską z obozu 
Tongjangni pod zbrojną strażą i pod 
groźbą użycia broni. Niektórzy jeńcy 
byli nawet powiązani drutem w grupy 
po pięć osób. Strona amerykańska 
zmobilizowała liczne oddziały wojsko­
we, czołgi, karabiny maszynowe, lot­
nictwo i okręty wojenne, aby utrzy­
mać jeńców cały czas w strachu i aby 
uniemożliwić im ucieczkę.

Wszystko to — podkreślił generał 
Li San-czo —- jest całkowicie sprzecz 
ne z umową w sprawie kompetencji 
Komisji Repatriacyjnej i z § 51 poro­
zumienia rozejmowego.

Następnie szef delegacji koreańsko- 
I chińskiej stwierdził, że strona amery-

co przybiera formę siły wyzwoleń-*  
czej, witane jest z radością. Popie­
ranie reżimu reakcyjnego oznacza U« 
tratę poparcia narodu. Niestety, za-» 
pominą się często, że ostatecznie O 
wszystkim decyduje naród“.

Nawiązując do problemu koreań*'  
skiego Nehru stwierdził, że Indie 
dokładały starań, aby przyczynić się 
do położenia kresu działaniom wojen-*  
nym w Korei. Ponosiły one swą 
część odpowiedzialności, nie ulegając 
naciskowi i nie zbaczając z drogi 
wiodącej do celu, który polegał na 
tym, aby przyczynić się do pokojo­
wego i słusznego rozwiązania spra­
wy. Nehru wyraził zdziwienie z pen 
wodu tego, że większość jeńców wy*  
danych dowództwu ONZ została ode4 
słana okrętami na Taiwan. Nehru 
oświadczył, że nie wydaje mu się# 
aby tym jeńcom, których odesłano 
na Taiwan, dano wolność.

Repatriacyjnej
kańska nie uniknie odpowiedzialności 
i będzie musiała m. in. na Konferencji 
Politycznej zdać sprawę z przymuso*  
wego uprowadzenia jeńców ludowychł

Delegacja młodzieży polskiej
wyjechała do Sztokholmu

23 bm. wyjechali do Sztokholmu 
na posiedzenie Komitetu Wykonaw*  
czego Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej: sekretarz SFMD J4 
Kleszcz i sekretarz Żarz. Gł. ZMP 
J. Feliksiak.

Posiedzenie KC SFMD ma na celu 
omówienie zagadnień obrony praw 
młodzieży wiejskiej i sprawę udzia*  
łu SFMD w przygotowaniach do mię*  
dzynarodowego spotkania młodzieży 
wiejskiej. Ponadto przedyskutowana 
zostanie działalność SFMD w dziedzi- 
me rozwoju wymiany kulturalnej 1 
sportowej między młodzieżą różnych 
krajów.

Przygotowania do wyborów
do Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA. (PAP). — W miastach 
1 wsiach Zw. Radzieckiego tworzy się 
obwody wyborcze w związku z wy-» 
borami do Rady Najwyższej ZSRR^ 
które odbędą się 14 marca br.

M. in. w Moskwie, Leningradzie, 
Kijowie, Mińsku, Nowosybirsku i Gor­
kim utworzono już obwody wybór*  
cze.

Skorupy lodowe 
zagrażają zasiewom 
Apel Min. Rolnictwa

Ostatnie odwilże i mroczy spowodo*  
wały powstanie na zasiewach ozimin 
skorup lodowych, które utrudniają 
dopływ powietrza 1 mogą spowodo*  
wać zniszczenie roślin.

W związku z tym Min. Rolnictwa 
zwróciło się do wszystkich chłopów 
z apelem, aby zwrócili baczną uwagę 
na zasiewy. Tam, gdzie powstały sko*  
rupy lodowe, należy natychmiast przy*  
stąpić do ich niszczenia

Z pamiętników Józefa Becka (8)Monachium

Dnia 14 marca 1938 roku radziecki dziennik „Izwiestia“ ogłosił 
artykuł, przestrzegający, te groźba hitlerowska zawisła nie tylko nad 
Czechosłowacją. „Obiektem starych zakusów powojennych Niemiec — 
pisały „Izwiestia“ — jest Gdańsk i tzw. „polski korytarz". Może wresz­
cie przyjść kolej i na Polską, z czym zresztą jej minister spraw zagra­
nicznych, prawdopodobnie, juź dawno się pogodził"...

Tym ministrem był Józef Beck. Ogłoszone poniżej fragmenty jego 
wspomnień zawierają — obok nieudolnej próby usprawiedliwienia jego 
sprzecznej z interesami Polski polityki — również własne wyznanie 
Becka, że wziął on udział w przygotowywanym przez Hitlera rozbiorze 
Czechosłowacji.

Gdy zaś Beck pisze, źe „żaden rząd zagraniczny* 4 nie zgłosił prze­
ciw jego zamiarom zastrzeżeń — to w zwykły sobie sposób... mija się 
z prawdą. Dnia 22 września 1938 r.t a więc na tydzień przed konfe­
rencją w Monachium, ministerstwo spraw zagranicznych ZSRR wysto­
sowało notę do ambasady polskiej w Moskwie, przestrzegającą rząd 
sanacyjny przed wkroczeniem na terytorium Czechosłowacji i przed 
okazaniem w ten sposób czynnej pomocy Hitlerowi. Nota ta, ogłoszona 
w „Monitorze Polskim**  Nr 219 z dnia 24 września 1938 oczywiście 
doskonale znana była Beckowi,

„.Uwaga nasza winna była być 
«kierowana — i rzeczywiście była 
«kierowana — na miejsca, w któ­
rych należało oczekiwać przede 
wszystkim i to w bardzo krótkim 
czasie nowych wydarzeń, to znaczy, 
na obszary na południe od naszego 
kraju. Sprawa była delikatna. Trud­
no było zwłaszcza przewidzieć kieru­
nek, w którym mogłyby się potoczyć 
wypadki, i ocenić ich doniosłość, gdyż 
Hitler w tym okresie usiłował odno­
sić swe sukcesy w oparciu o nacisk 
psychologiczny i demonstracje woj­
skowe. Z drugiej strony pan Benesz 
(prezydent Czechosłowacji — red.) 
zarządził mobilizację, nie sprawiając 
wszakże wrażenia, że chce rzeczywiś­
cie doprowadzić do konfliktu zbroj­
nego; skoro inne kraje zachowywały 
się mniej lub więcej w ten sam spo­
sób. Niemniej napięcie ciągle wzra­
stało i w rezultacie wypadki mogły 
zaskoczyć nawet tych, którzy nadali 
im bieg.

...Naprężenie w stosunkach czesko- 
fclemieckich było oczywiście powo-

RED.
dem wielkiego podniecenia w Paryżu 
i przyczyniało poważnych trosk Lon­
dynowi. W tym okresie przedstawi­
ciele obydwu mocarstw odwiedzali 
mnie często, wyrażając swoje obawy, 
czy Polska nie jest w trakcie przy­
gotowywania napadu na Czechosło­
wację.

Kategorycznie mogę jednak stwier­
dzić, że abstrahując od pewnej ilości 
interwencji dyplomatycznych, czynio­
nych od czasu do czasu na skutek róż­
nych raczej fantastycznych pogłosek, 
rząd francuski nigdy jasno nie posta­
wił sprawy, czy Francja jest zdecy­
dowana w obliczu spotęgowanej groź­
by niemieckiej zaangażować się cał­
kowicie, ani też, czy życzy sobie za­
pewnienia naszej współpracy w ja­
kimś szeroko nakreślonym planie 
rozwiązania trudności europejskich 
Formy, jakie przybierały rozmaite 
interwencje dyplomacji francuskiej, 
zdawały się raczej świadczyć o prag­
nieniu przyjścia z pomocą Czechosło­
wacji ze szkodą dla stosunków pol­
sko - niemieckich,

Nigdy ßzczerze nie zostało posta­
wione zasadnicze zagadnienie: jak 
złamać siłą wszystkim nam zagraża­
jące niebezpieczeństwo niemieckie? 
(Udający „obrońcę" Polski i „wroga" 
Rzeszy Beck nie uwzględnia, że zada­
ją mu kłam liczne dokumenty wyka­
zujące jego zmowę z Hitlerem. Naj­
bliższy współpracownik Becka, wice­
minister Szembek notuje w tym 
okresie w swym pamiętniku: „Beck 
stwierdza, że w Berlinie uważa się 
nasze zachowanie za czynnik decydu­
jący w wypadku, gdyby sprawa cze­
ska doprowadziła do konfliktu. Mają 
tam — tzn. w Berlinie — dla nas 
wiele względów".^ — Red.).

Dyplomaci brytyjscy, było to wy­
raźne, przyłączali się do swych fran­
cuskich kolegów w ich interwencjach 
jedynie z poszanowaniem formy. Ja­
sno wynikało, zarówno z oświadczeń 
ambasadora W. Brytanii w Warsza­
wie, jak i z rozmów naszego amba­
sadora w Londynie, że Anglia nie bę­
dzie się biła w obronie interesów cze­
skich. Różnica w sposobie traktowa­
nia tych zagadnień przez ambasadora 
francuskiego i ambasadora brytyj­
skiego nie pozostawiała co do tego 
żadnej wątpliwości. Obaj zresztą nie 
pominęli żadnej okazji, aby mnie za­
pewnić, że rządy ich wywierają sil­
ny nacisk na Pragę, by doprowadzić 
ją do uczynienia na rzecz Niemiec 
możliwie najdalej idących ustępstw.

Sytuacja była więc zupełnie jasna: 
Praga stale opóźniona o jeden etap 
wycofywała się; Anglia, która zresz­
tą panowała nad polityką francuską, 
chciała kupić pokój na koszt Czecho­
słowacji. (Nie pokój, lecz pochód Hi­
tlera na wschód... — red.). A w grun­
cie rzeczy rząd francuski swoją poli­
tyką i metodami solidaryzował się z 
góry z tym sposobem postępowania.

Dziś jest faktem powszechnie 
stwierdzonym, że nigdy nie było żad­
nego porozumienia między Polską a 
Niemcami na temat Czechosłowacji. 
(Między Polską — nie, lecz między 
kliką sanacyjną a hitlerowską Rze­
szą! — TAK! — red,).

...Jeżeli alarm podniesiony przez 
i Czechów, w jnaju (1938 r.) na temat 

rzekomej koncentracji wojsk nie­
mieckich był tylko manewrem poli­
tycznym, którego nie potwierdziły 
wiadomości otrzymane z różnych 
źródeł, to w lecie przesunięcia wojsk 
niemieckich przybierały coraz to 
groźniejszy charakter.

*
...Jako że Czesi poczynili już waż­

ne ustępstwa na rzecz ludności nie­
mieckiej reprezentowanej przez par­
tię Henleina, widziałem się zmuszony 
poprosić 21 września (1938 r.) o przy­
znanie równoważnej kompensacji. 
Uczyniłem to w sposób jak najbar­
dziej umiarkowany, wymawiając o- 
ficjalnie część umowy likwidacyjnej 
z 1925 roku, dotyczącą sprawy mniej­
szości Wymówienie to było aktem 
legalnym, całkowicie zgodnym z po­
stanowieniami obowiązujących ukła­
dów. W nocie naszej wyłuszczałem 
powody tego kroku. Odpowiedź cze­
ska na tę notę nosiła datę 25 wrześ­
nia. Nie dawała ona najmniejszej 
podstawy do polubownego załatwie­
nia ßprawy. Tegoż samego dnia o- 
trzymaliśmy wiadomość o wysłaniu 
własnoręcznego listu prezydenta Be­
nesza do prezydenta Mościckiego.
. ...Zarządzenia wojskowe, o które 
poprosiłem generalnego inspektora 
sił zbrojnych, z uwagi na to, że w 
tak trudnych okolicznościach nie mo­
żna wysuwać roszczeń rewindykacyj­
nych bez poparcia ich demonstracją 
siły, ograniczały się zresztą do po- 
wólnej koncentracji armii generała 
Bortnowskiego, złożonej wyłącznie z 
kontyngentów na stopie pokojowej, i 
ściągniętej z różnych garnizonów.

...Napięcie wzrastało. Francja za­
rządziła częściową mobilizację, a pra­
sa francuska zaatakowała Berlin z 
gwałtownością, której zarządzenia 
mobilizacyjne nie usprawiedliwiały

W swych przemówieniach nadawa­
nych przez radio Hitler brutalnie i 
napastliwie potraktował państwo cze­
chosłowackie 1 wprost obrzucił obel 
gami pana Benesza.

...W takiej to atmosferze w sposób 
nieoczekiwany, lecz w gruncie rzeczy 

logiczny, zrodziła się myśl konferen­
cji w Monachium (dnia 29 września 
1938 r. z udziałem III Rzeszy, Włoch. 
Anglii i Francji).

...Konferencja ta przyniosła Hitle­
rowi w darze znaczną część Republi­
ki Czechosłowackiej, dokładnie 
wszystko to, czego Hitler się doma­
gał, opierając się na danych etnogra­
ficznych pochodzących z 1910 roku 
Całe to terytorium zostało podzielo­
ne na strefy i obszary, które kolejno 
miały być odstępowane.

...Hitler uznał słuszność naszych 
roszczeń i zakazał jednostkom nie­
mieckim przekroczyć Odrę w kierun­
ku wschodnim, odstępując nam w ten 
sposób cały rejon węzła kolejowego 
Bogumin, z jedynym zastrzeżeniem 
że koleje niemieckie będą mogły swo­
bodnie korzystać z linii Wrocław — 
Wiedeń, na tym odcinku, za opłata 
„drogowego“ Poza tym Niemcy za­
strzegli sobie prawo zawarcia układu 
dotyczącego wytyczenia kanału Odra 
— Dunaj, w wypadku gdyby kanał 
ten m usiał przechodzić przez na 
sze terytorium. Wszystkie te spra 
wy zostały uzgodnione (a więc wbrew 
twierdzeniom Becka porozumienie 
między nim i Hitlerem jednak istnia­
ło! — red.).

Na konferencji w Monachium 
wszystkie nasze żądania, zarówno jak 
i węgierskie zostały całkowicie po­
minięte. Na samej konferencji w 
ogóle nie było o nich mowy, a War­
szawa i Budapeszt w lekceważący 
sposób zostały poinformowane, że te 
sprawy nie są aktualne, i że może 
zostaną one zbadane w przyszłości.

...Rozważywszy tę sytuację, nabra­
łem głębokiego przekonania, że po­
winniśmy zareagować i że nasza re­
akcja powinna być natychmiastowa 
Podczas konferencji na Zamku o- 
świadczyłem, że ze względu na za­
chodzące okoliczności trzeba, aby ge­
nerał Bortnowski ruszył w kierunku 
Śląska zaolziańskiego na znak pro­
testu (?! — red,), przeciw monachij­
skim metodom postępowania Decyz 
ja ta znalazła aprobatę najwyższych 
czynników państwa.

Posiłkując się wszystkimi możliwy­
mi środkami komunikacji (telefon, 
radio, kurier wysłany drogą lotniczą), 
zdołałem wręczyć w Pradze o godzi*  
nie 23.45 ultimatum z dwunastogo- 
dzinnym terminem przyjęcia, w któ­
rym, powołując się na naszą uprzed­
nią wymianę not dyplomatycznych i 
na zaszłe wypadki (Monachium), do*  
magałem się ustąpienia Polsce obsza­
rów Śląska zaolziańLkiego, niewątpli­
wie zamieszkałych przez większość 
ludności polskiej, oraz tam, gdzie u- 
znamy to za słuszne, drobnych po*  
prawek granicznych Rząd Czechosło­
wacki poprosił nas dnia 1 październi­
ka o godzinie 1130 o przedłużenie 
terminu do godziny 13, zawiadamia­
jąc nas, że w zasadzie jest on gotów 
przyjąć nasze ultimatum.

Wyraziłem na to swą zgodę.
O godzinie 12.50 poseł nasz w Pra*  

dze, pan Papee (obecny „ambasador* 4 
emigranckich zdrajców przy Watyka*  
nie — red.) powiadomił mnie telefo­
nicznie, że ultimatum zostało przyję­
te, i że jeden z generałów czecho*  
słowackich został wyznaczony, celem 
przeprowadzenia pertraktacji z gene­
rałem Bortnowskim, co do sposobu, 
w jaki zostaną zajęte obszary sta­
nowiące przedmiot naszych roszczeń.

Podczas gdy Beck przyłącza się do 
agresji Hitlera przeciw Czechosłowa­
cji, podczas gdy rządy Francji i 
Anglii w Monachium rzucają Hitle­
rowi Czechosłowację na pożarcie, by 
go w ten sposób zachęcić do „kru­
cjaty" przeciw „Wschodowi" — jeden 
tylko rząd występuje w obronie Cze­
chosłowacji i wskazuje drogę do po­
krzyżowania godzących w bezpie­
czeństwo CAŁEJ EUROPY planów 
HI Rzeszy. Tym rządem jest rząd 
Związku Radzieckiego, który wystę­
puje z konkretnymi propozycjami 
mogącymi uratować Czechosłowację 
— i pokój światowy Wmston Chur­
chill pisze potem w swych pamiętni­
kach: „Propozycje radzieckie zostały 
zignorowane Nie rzucono ich na sza­
lę walki przeciw Hitlerowi.., Drogofr 
my za to później zapłacili**^.

Red.
c. d. n.
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Życiorys »armii europejskiej«

NIE!“
Wlocie rządu 

ZSRR do 3 
mocarstw zachod­
nich z dnia 26 li­
stopada 1953 r. czy­
tamy: „Utworzenie 
armii europejskiej 
wszelkimi sposoba­
mi popierają wczo­
rajsi hitlerowcy i 
'mii odwetowcy nie­
mieccy, którzy w 
imię swych agre­
sywnych celów dą­
żą do tego, by przy­
gotować nową woj­
nę i wciągnąć do 
niej nie tylko na­
ród niemiecki, lecz 
także inne narody 
Europy, o ile na­
rzuci się im utwo­
rzenie armii euro­
pejskiej“,

Z tej prostej 
prawdy coraz lepiej 
toają sobie sprawę 
narody Europy, i 
dlatego z miesiąca 
na miesiąc narasta 
ruch przeciw raty­
fikacji układów o 
„armii europej- 
ikiej“. Świadomość, 
źe „armia europej­
ska“ — to neohitle- 
rowski Wehrmacht, 
jest dziś niemal po­
wszechna w Euro­
pie. I niemal po­
wszechne jest prze­
świadczenie, że ob­
rona pokoju i bez­
pieczeństwa C A- 
Ł E J Europy (z 
narodem niemiec­
kim włącznie) wy­
maga przeciwsta­
wienia się amery­
kańsko - bońskim 
układom wojen­
nym.

Walka o pokój 1 
bezpieczeństwo Eu­
ropy, podjęta w 
państwach zacho­
dnio - europejskich 
przez klasę ro­
botniczą i związana 
jak najściślej z 
obroną niepodległości i suwerenno­
ści ogarnęła w szeregu krajów, a 
przede wszystkim we Francji, wszyst­
kie klasy społeczne. Przyłączyło się do 
niej i chłopstwo, i mieszczaństwo, a 
nawet część burżuazji. Walka ta sta­
ła się ogólnonarodowa. Fakt powyż­
szy znajduje echo w coraz liczniej­
szych wystąpieniach burżuazyjnych i 
dalekich od lewicowości polityków i 
publicystów, duchownych i uczo­
nych.

W ostatnich kilku miesiącach opór 
przeciw „armii europejskiej“ zatacza 
we Francji coraz szersze kręgi — jak 
to wykazała m. in. dramatyczna de­
bata listopadowa w Zgromadzeniu Na­
rodowym. Gdy w grudniu 1953 r. od­
bywały się w Wersalu wybory prezy­
denta Francji, porażkę ponieśli jeden 
po drugim Bidault, Delbos i Laniel, 
znani jako zwolennicy „armii euro­
pejskiej“. Gdy ostatnio Zgromadzenie 
Narodowe Francji wybierało swego 
przewodniczącego, zwyciężył kandy­
dat, którego poparli» posłowie komuni­
styczni, natomiast odpadła kandyda­
tura zaciekłego entuzjasty układów 
z Bonn i Paryża. W komisjach spraw 
zagranicznych i obrony narodowej 
parlamentu francuskiego zdobyli więk­
szość oraz stanowisko przewodniczą­
cego i wiceprzewodniczącego przeciw­
nicy „armii europejskiej“,

Również w innych krajach Europy 
zachodniej amerykański program 
wskrzeszenia Wehrmachtu wywołuje 
coraz większy opór, i to nie tylko w 
klasie robotniczej, lecz również wśród 
warstw średnich i w kołach burżua­
zyjnych. We Włoszech rządy chrześci­
jańsko - demokratyczne nie ośmieliły 
się dotąd przedstawić układów z Bonn 
i Paryża do ratyfikacji. W Belgii 
przeciw „armii europejskiej“ wystąpi­
ło ostatnio kilku wybitnych polityków 
z rządzącej partii „społeczno - chrze­
ścijańskiej“, jak np. przewodniczący 
senatu Struyo oraz były premier Pho- 
lien. W Anglii bardzo znamienny był 
list otwarty lorda Hlnchingbrooke'a 
do redakcji „Times“. W związku ze 
zbliżającą się konferencją 4 mini­
strów spraw zagranicznych w Berli­
nie, ten konserwatywny lord nawo­
łuje tzw. „Zachód“, do porozumienia 
ze Związkiem Radzieckim. List Hin- 
chingbrooke‘a demaskuje oszustwo, 
które się kry je za hasłem tzw. „wol­
nych wyborów*  w Niemczech, hasłem 
wysuwanym przez rządy mocarstw 
zachodnich, pragnących jak najprę­
dzej powrócić do realizacji planów 
„armii europejskiej“,

Przytoczyliśmy kilka tylko przykła­
dów świadczących, jak potężnie na­
rasta również w Europie zachodniej 
opór przeciw układom wojennym. 
Przykłady można mnożyć, opisując 
bezpośrednie źródło tego oporu — ak­
cję protestacyjną mas ludowych, ma­
nifestacje uliczne, wiece, zbieranie 
podpisów, tworzenie specjalnych ko­
mitetów i wiele innych przejawów 
wzrastającego sprzeciwu społeczeństw 
Europy zachodniej wobec „armii eu­
ropejskiej“. Wszystkie te przykłady 
można ująć w jednym zdaniu: naro­
dy CAŁEJ Europy coraz głośniej mó­
wią Dullesom i Adenauerom — NIE! 
Nie wolno dopuścić do wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego i do zagro­
żenia bezpieczeństwa pokoju w Euro­
pie!

Dziś, gdy rozpoczęła się konferencja 
czterech w Berlinie dla milionów Eu­
ropejczyków — niezależnie nawet od

Wprawdzie nie z wieży Eiffla ale na każdym 
kroku w Paryżu i w innych miastach Francji 
bije w oczy oficerów amerykańskich reproduko­
wany przez nas plakat:

„Mówimy NIE — ratyfikacji układów z? Bonn 
i Paryża, NIE — Wehrmachtowi, NIE — SS-ow- 
com, NIE — nowemu Gestapo“.

Gorąca przyjaźń i sympatia narodu polskiego 
oraz narodu radzieckiego i wszystkich narodów 
miłujących pokój towarzyszy narodowi francu­
skiemu w jego walce o pokój, o suwerenność 
i wielkość Francji,

dzielących ich różnic politycznych — 
jedna prawda jest bezsporna. Tylko 
położenie kresu polityce podziału i roz 
bijaniu Europy i Niemiec, polityce u- 
prawianej pod płaszczykiem dullesowo 
adenauerowskiego... „jednoczenia Eu 
ropy“; tylko położenie kresu polityce 
wskrzeszania groźnego dla Europy 
hitlerowskiego Wehrmachtu pod szyl­
dem „europejskim“ — może zapewnić 
porozumienie i utrwalić pokój.

(GJ)

Stanisław ZielińskiW dawnym pałacu
Z ciemnej nocy, skąpo okraszonej 

rzadko rozrzuconymi światełkami, 
wyłania się nagle tęga łuna, coraz 
szerzej rozpierająca się na horyzon­
cie.

Jesteśmy już na wschodnim brzegu 
Dniepru. Przekroczyliśmy rzekę w 
pobliżu Dniepropetrowska po nowym 
moście postawionym obok zwalonych 
przęseł starego. Dniepr tam szeroki 
i tym groźniejsze sprawia wrażenie, 
że mrok zaciera lingę odległych brze­
gów.

Za nami prawie dwadzieścia czte 
ry godziny jazdy. W Kijowie przycze­
piono nasze wagony do pociągu „po­
cztowego“, zatrzymującego się na 
każdej niemaJ stacji. Powolna, prze 
rywana częstymi postojami podróż, 
potęguje odległość dzielącą nas od 
Krymu. W Symferopolu mamy być 
następnego dnia rano. Nic nie za­
powiada południowego klimatu. Mróz 
coraz silniejszy, choć śniegu na po­
lach mało.

Łuna na widnokręgu rozpada się 
na tysiące świateł, tworząc długie, 
złotem połyskujące pasmo. Na tym 
tle widać czerwone ogniska otoczone 
siną aureolą dymów. Zbliżamy się 
do Zaporoża. Topi się w wielkich pie­
cach surówka. Powstaje słynna zapo­
roska stad. O 120 kilometrów na za­
chód leży Krżywy Róg. Transporty 
krzyworoskiej rudy spotykaliśmy na 
pierwszym odcinku naszej podróży, 
między Warszawą i Brześciem.

— Zapiszę sobie, żeby nie zapom­
nieć... — mówi budowniczy Nowej 
Huty, przodownik pracy Stanisław 
Figiel. — Jesteśmy prawie o krok od 
rudy, na której pracują nasze huty...

Arii się obejrzał, a już posługuje 
się radzieckimi pojęciami przestrzeni. 
Ładny krok, 120 kilometrów, jeśli nie 
więcej...

Blisko północy zatrzymujemy się 
w Zaporożu. Stacja nieduża, jeszcze 
w budowie. I w tej części kraju woj­
na zniszczyła dorobek wielu lat. Na 
peronie pusto. Przechadza się senny 
milicjant, przytupuje dla rozgrzewki, 
zobaczywszy twarze w oknach wa­
gonu uśmiecha się. Gdy ruszamy, nie 
odchodzę od okna. Chcę zobaczyć Pe- 
rekop, wąski pas międzymorza łączą­
cy Półwysep Krymski z lądem sta­
łym.

— Będziemy tam koło godziny 4 
rano... — Wyjaśnia konduktor.

Uspokojony kładę się spać. Budzę 
się o trzeciej. Odsuwam firankę. Za 
oknem ziemia. Ani śladu morza. Po 
kwadransie próbuję znowu. Po raz 
trzeci budzę się o siódmej.

— Wstawaj — przynaglają towa­
rzysze z przedziału. — Zaraz śniada­
nie. Kwadrans po ósmej będziemy w 
Symferopolu. Trzeba ogolić się.

Jedziemy przez kraj płaski, przy­
kryty białym płaszczem śniegu. Mróz

Kędzierzyn, w styczniu
Ludzi, o których postaram się opo­

wiedzieć, poznałem jeszcze w grud­
niu. Lecz wtedy udało mi się za­
mienić z nimi jedynie po kilka słów. 
Trwał rozruch fabryki azotowej kę- 
dzierzyńskiego kombinatu i sprawa 
ta do cna ich zaprzątała. Byli nieo- 
goleni i nerwowi, mieli niewyspane 
oczy. Rzucali krótko: „Wiecie — roz­
ruch, może pogadamy kiedy indziej“. 
Żegnali się.

Spotkałem ich powtórnie 15 stycz­
nia, w dndu, kiedy „ciąg azotowy“ 
został uruchomiony. Mieli już wię­
cej czasu i chętnie opowiadali. Wów­
czas też dowiedziałem się, co trzyma­
ło ich w takim napięciu, dlaczego nie 
mieli wolnej minuty, że zwykły, ludz­
ki niepokój zamykał im usta. Zro­
zumiałem może lepiej znaczenie roz­
ruchu oraz dwóch prostych słów, któ­
re wołały z nagłówków gazet: „Kę­
dzierzyn ruszył“.

Ponieważ relacje Ich dotyczyły za­
ledwie kilku dni (a „rozruch“ trwał 
przeszło miesiąc), oraz ograniczały się 
tylko do wydziału gazowego — je­
dnego z czterech wydziałów „ciągu 
azotowego“ — to stanowią one je­
dynie cząstkę rzeczy znacznie więk­
szej. Wycinek historii, którą warto przy­
pomnieć. Warto, bo nawet najpięk­
niejsze zdarzenia rychło blakną wszę­
dzie tam, gdzie życie jest i szybkie 
i bujne.
7 stycznia

To było równie zaskakujące jak 
grom w słoneczny dzień. Generator 
gazowy od trzech tygodni pracujący 
bez zarzutu zaczął „nawalać“. Nie 
chciano wierzyć uszom: od rusztu 
obrotowego dochodziły stuki. Może 
to koks się obsunął w piecu? Nie. 
Łomoty powtarzały się. Co godzinę, 
a nieraz częściej, pod stalową pokry­
ją generatora, gdzie jak wielka sta­
lowa misa, obracał się ruszt, coś 
głucho uderzało. Wezwano głównego 
mechanika Wydz. Gazowego Muchę. 
Przyszedł z inżynierem Kmieciem kie­
rownikiem wydziału. Słuchali, zaglą­
dali przez wzierniki. Zbadali napęd 
rusztu. Nic nie odkryto. Generator 
stukał. Stali bezradni i przybici: wyj­
ście było jedno — wygasić. Ale wy­
gasić generator można dopiero na­
stępnego dnia, kiedy rozpali się dru­
gi. Fabryka bez gazu jest jak silnik 
bez benzyny. Gdyby go zabrakło, 
stanęłoby odsiarczanie, później kon­
wersja i tak po kolei cały „azotowy 
ciąg“ będący teraz w pełni rozruchu 

Jest 7 stycznia, został zaledwie tydzień 
do terminu uruchomienia fabryki azoto­
wej Kędzierzyna Lepiej nie myśleć, ro­
bi się zimno Generator jest nieubłaga­
ny. inżynier Kmieć podbiega do okna — 
patrzy na zbiornik gazu. Nadzieja ga­
śnie szybciej niż spadająca gwiazda. O- 
świetlony reflektorami szary zbiornik 1 
jest prawie pusty. Inżynier powoli wra­
ca do grupki ludzi Mucha stoi przygar­
biony z oczami wlepionymi w podłogę, 
obok niego pucołowaty technik Głód, 
kierownik generatorów. Milczą.

— Musimy go wygasić Jutro, jak tyl­
ko „dwójka“ da gaz — mówi któryś ci-

ostry... Daleko przed nami iskrzy się 
w słońcu łańcuch wzgórz. Jednostaj 
ną równinę urozmaicają łagodne ko­
py kurhanów i kolorowe ściany do­
mów. Najwięcej zielonych i niebie­
skich. Chaty są inne, mniejsze, strze­
chy na nich wypukłe, jak kapelusze 
grzybów. Im bliżej Symferopola, tym 
więcej sadów i nowych, murowanych 
domków. Rosną też góry.

Wysiadamy mocno rozczarowani 
Dziesięć stopm mrozu, na chodnikach 
wysokie kupy śniegu. Ładne poma­
rańcze!

— No, nic, tu tak bywa. Zobaczycie 
jeszcze kwitnące róże — uspokajają 
gospodarze.

Uśmiechamy się 1 my. Szybko idzie­
my do czekających przed dworcem 
autokarów. Szyby zamarznięte, kie­
rowca włącza ogrzewanie, zamróz 
topnieje, można popatrzeć na miasto. 
Symferopol jest biały. Gdzie nie 
spojrzeć, blask białych ścian aż kłu- 
je w oczy. Ruszamy z chrobotem i 
chrzęstem. Wóz idzie na łańcucach. 
Pytamy kierowcy, ile kilometrów 
przed nami.

— Równe sto.
— No, to za dwie godziny będzie­

my na miejscu!
— Za cztery, w górach drogi śli­

skie. Zresztą zobaczycie sami.
— Pewnie wóz słaby... — mruczy 

jeden z nas nie dowierzając szofero­
wi.

Zaraz za miastem asfaltowa auto­
strada zaczyna piąć się w górę. Kie­
rowca zmienia bieg, silnik buczy głę­
bokim basem. Zwolna zanurzamy się 
w góry. Bliżej drogi krzewy uginają­
ce się pod śniegiem i smukłe topole 
wytrwale towarzyszące krętej szo­
sie. Wyżej skały prześwitują spod 
lodu i śniegu. Dzikie góry. Piękne. 
Jedziemy drogą ,Gonetów krym­
skich“. Widać już Czatyrdah...

Po przekroczeniu grzbietu gór, na 
wysokości około 800 metrów, zmienia 
się klimat. Jesteśmy na południowym 
stoku. Śnieg jeszcze leży, ale słońce 
grzeje miłym zakopiańskim ciepłem. 
Porównanie podsunęła droga. Tyle w 
niej nagłych zakrętów, że przypomi­
na się szosę wiodącą z Zakopanego 
do Morskiego Oka. Teraz każdy ki*  
lometr przybliża nas do morza. Zo- 
stają poza nami topole, a na ich 
miejsce coraz więcej cyprysów. Na 
rudych zboczach zjawiają się winni­
ce. Śnieg chroni się na szczytach,

— Morze! Czarne Morze!
Daleko w dole, w obramowaniu 

gór, pojawiła się ciemniejsza od nie­
ba smuga. Wkrótce jesteśmy w 
Ałuszcie. Tu szosa zawraca na pra­
wo. Wzdłuż brzegu, lecz wciąż jesz­
cze po seprentynach opasujących 
wzgórza, jedziemy przez Jałtę do 
Liwadii,

[Od naszego specjalnego wysłannika)
cho. Jakby spod podłogi dochodzą tępe 
stuknięcia. Coś się musiało obluzować, 
tylko żeby wiedzieć gdzie — Mucha pa­
trzy na inżyniera Kmiecia. Inżynierowi 
włosy dwoma kosmyczkami spadają na 
czoło. Znów zapomniał czapki.
Tej nocy nikt z nich nie poszedł 

do domu.
Rankiem wygaszono generator. 

Szybko ostudzono go silnym podmu­
chem powietrza. Komisja, złożona z 
projektantów i dyrekcji, weszła do 
pieca. Pod stopami — metr na go­
dzinę obracała się tarcza rusztu. 
Świecili sobie elektrycznymi lampka­
mi w drucianych siatkach. Diabeł 
wie, co się stało. Niespodziewanie 
gruchnęło i ściany paleniska zwielo­
krotniły łomot. Każdemu zdawało się, 
że stuknęło gdzie indziej. Czekali. 
Ruszt kręcił się niedostrzegalnym, śli­
maczym ruchem, jak godzinowa wska­
zówka. Znowu się powtórzyło. Osta­
tecznie nie ustalono przyczyn awarii. 
Wiedziano tylko, że stuka gdzieś pod 
stalowym płaszczem osłaniającym dol­
ną część rusztu. Jakby w rolkach, 
na których się obracał.

Trzeba było rozmontować cały 42-to- 
nowy ruszt, opuścić go na dói i usunąć 
awarię. Mucha wyliczył sobie: odkręcić 
ponad 100 grubych na dwa palce śrub, 
oddzielić metrowej średnicy gazociąg i 
dziesiątki mniejszych A potem centy­
metr po centymetrze opuszczać 42 tony 
żelaza na betonową posadzkę. Rozbebe- 
szyć ruszt i po naprawieniu z powrotem 
go złożyć i dźwignąć. Rachunek był taki 
— półtora miesiąca roboty dla 20 do­
brze wykwalifikowanych ludzi.
„Azoty“ miały ruszyć za tydzień. 

Jeden generator nie nastarczy gazu 
przy pełnej produkcji wszystkich 
urządzeń.

Mucha jeszcze raz wlazł pod ruszt 
— tym razem sam. Otworzył klapę 
i przyświecając sobie lampką zajrzał 
do środka. Zobaczył tylko kawałek 
pierścienia, opasującego talerz rusztu 
i jedną rolkę. Miejsca było tyle, że 
ledwie głowa i ramiona się mieściły. 
Stukało gdzieś z lewej strony. Cze­
kał i obserwował. Kwadrans, pół go­
dziny, godzina. Ruszt pełzł — stuk­
nęło. Rolka podskoczyła żywiej i wte­
dy dojrzał pionową zygzakowatą szcze­
linę w grubym pierścieniu. Znalazł 
przyczynę awarii.

W dyrekcji z niedowierzaniem ki­
wano głowami. A więc chcecie bez 
zdejmowania rusztu? Pęknięcie wziąć 
tylko na śruby? Utrzymają? Zresztą 
jak wywiercicie otwory? Przecież tam 
nie ma miejsca! — Wytrzymają — 
mówił inż. Kmieć. — Zrobimy — do­
dawał technik Mucha.

Nad kombinatem rozlało się stycznio­
we słońce, blade jak cytryna. Daieko, w 
jednym z białych domków z czerwonym 
dachem, rozrzuconych w sosnowym za­
gajniku, żona Muchy po raz nie wiado­
mo który powtarzała dzieciom: tatuś dzi­
siaj nie przyjdzie. A później do siebie: 
„jadę do matki, cóż mi z takiego męża ‘. 
Pewnie, było w tym wiele serdecznej 
przekory, ale i okruch prawdy.
Zaś przy generatorze uszy puchły 

od chrobotu ręcznego świdra. Praco­
wali po dwóch — Mucha z Bilskim

Z podróży do ZSRR (6) 

Zamieszkaliśmy w starym pałacu 
carskim, słynnym z odbytej tu jał­
tańskiej konferencji Wielkiej Trójki. 
W pięknym parku otaczającym pałac 
znaleźliśmy ostatnie róże, mocno 
zwarzone nocnymi przymrozkami.

Pierwsze odkrycie: Czarne Morze 
nie jest tak czarne, jak je malował 
Ajwazowski.

— Kąpałem się już w tym mo­
rzu — powiada Figiel — byłem w 
Bułgarii. Bardzo słona woda.

Krystyna Swiderska, przodownica 
pracy z zakładów włókienniczych w 
Łodzi, nie może oderwać oczu od 
przestrzeni ciągnącej się aż po gra­
nice wzroku. Pierwszy raz w życiu 
widzi morze.

Rozgościwszy się w pałacu, pozna- 
jemy jego dzieje. Dawniej służył ro­
dzinie cesarskiej podczas pobytu na 
Krymie. Dziś z pięknych sal i pokoi 
korzysta 400 ludzi pracy, kierowa­
nych tu na leczenie i odpoczynek 
przez związki zawodowe. Podobnych 
uzdrowisk posiadają związki zawodo­
we ponad 1.200! W sanatoriach i do­
mach wypoczynkowych — 3 miliony 
miejsc... Na Krymie, w 49 ośrodkach 
wypoczynkowych leczą się chorzy na 
płuca i na serce. Stosuje się tu no­
wą metodę: sen na brzegu morza. 
Pytam, czy ma to jakiś związek z 
„ultradźwiękami“, słyszałem bowiem 
w Polsce teorię, nie popartą jeszcze 
praktyką, że można by nagrać na 
płyty szum lasu, szmer strumienia w 
górach i w ten sposób przyśpieszać 
rekonwalescencję chorych. Niestety, 
moje wiadomości o-kazują się za 
szczupłe i wywiad utyka na niczym.

Czterystu pacjentów liwadyjskiego 
pałacu pozostaje pod opieką 170 osób 
personelu. Na 40 chorych przypada 
jeden lekarz i pielęgniarka. Opłata 
za pobyt i leczenie nie przekracza 
30 proc, kosztów, jest uzależniona od 
zarobku pacjenta. Pobyt trwa od 4 
tygodni do dwóch miesięcy, a jeśli 
stan zdrowia wymaga dalszej kura­
cji, przedłuża się na dalsze tygodnie.

Przy okazji warto wspomnieć o 
wspaniałych właściwościach klimaty­
cznych Krymu. Przeszło 2.000, czasa­
mi nawet 2.500 godzin słonecznych 
w roku! Ale zdarzają się niespodzian­
ki i tu. W zimie z 1949 na 1950 przy 
szedł 20-stopniowy mróz!

Gdy zwiedzałem pałac, przypom­
niał mi się wiersz Majakowskiego 
„Cuda“. Tb właśnie tu, w dawnej 
sali bilardowej, deklamował poeta 
swe utwory chłopom spod Tuły i 
Riazania...

W roku 1920, na polecenie Lenina, 
oddano pałac liwadyjski chłopom na 
dom wypoczynkowy. Przypatrzywszy 
się ludziom korzystającym dziś z 
komnat cesarskich, zrozumiałem i 
wiersz Majakowskiego, 1 sens zarzą­
dzenia sprzed 33 lat..,

Żywe wcielenie 
bońskich „wolnych wyborów”...

Profesor Grewe, kierownik wydzia­
łu prawnego w bońskim minister­
stwie spraw zagranicznych, był głów­
nym pełnomocnikiem samego kancle­
rza Adenauera i ekspertem w pracach 
przygotowawczych nad układem ogól­
nym (układ z Bonn) i układem o „eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej“ (układ 
z Paryża). Jako pomocnik Adenauera 
uczestniczył również w konferencji 
ekspertów, która w grudniu ubieg­
łego roku w Paryżu opracowywała 
wytyczne dla wspólnego stanowiska 
rządów zachodniej! na konferencji 
czterech mocarstw w Berlinie... Nie 
koniec na tym. Profesora Grewe rząd 
bońskiej „republiki federalnej“ mia­
nował teraz specjalnym swym pełno­
mocnikiem właśnie na konferencję 
berlińską! Ma on tam reprezentować 
wzniosłą zasadę „demokracji zachod­
niej“ i „wolnych wyborów“, którym 
to zasadom — jak wiadomo — rząd 
Adenauera ślubował dozgonną wier­
ność i które to zasady mister Dulles 
pragnąłby rozciągnąć na cale Niem­
cy.

Z przytoczonych powyżej faktów 
łatwo się domyślić, iż profesor Gre­
we nie jest byle kim, lecz najwyż­
szej próby bońsko - waszyngtońskim 
„demokratą“.

I rzeczywiście.
Już w 1938 roku — jak przypomi­

na demokratyczna „Berliner Zei­
tung“ — profesor Grewe zosnał mia­
nowany przez władze... hitlerowskie 
docentem na wydziale zagranicznym 
Wyższej Szkoły Politycznej w Berli­
nie. Ale i na tym stanowisku profe­
sor Grewe nie mógł dać dostateczne­
go ujścia rozpierającym go — już 
wtedy — ideałom... „demokracji za­
chodniej“. Dlatego też nie »zczędził 
trudu i na łamach hitlerowskich cza­
sopism „Zeitschrift für PiPtik“ oraz 
„Monatshefte für auswärtige Po­
litik“ dowodził czarno na białym, że 
napastnicza i eksterminacyjna wojna 
Hitlera przeciwko Polsce, Francji, 
Związkowi Radzieckiemu jest abso­
lutnie, kategorycznie i filozoficznie 
ZGODNA Z PRAWEM. Albowiem, 
jak pisał w 1942 r. dzisiejszy bonski 
ober - demokrata, profesor Grewe:

„Przesłanką wszelkich rozważań 
natury filozoficznej, z której nie 
możemy zrezygnować, jest narodo­
wo - socjalistyczne (hitlerowskie — 
red.) poczucie prawa“ („Zeitschrift 
für Politik“, 1942, str. 202).
Już to trzeba przyznać, że boński 

nad - demokrata Grewe istotnie z 
niczego, w co wierzył i g?osil w 1942

r., nie zrezygnował, gdy przystąpił do 
opracowania układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“... Po prostu zro­
zumiał w lot, że chodzi wciąż... o to 
samo. Wszak już w „Monatshefte für 
auswärtige Politik“ z roku 1941 (stro­
nica 749) proroczo określił hitlerow­
ską wojnę przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, jako „ponadnarodową 
sprawę Europy“, I już wtedy ogrom­
nie zachwycał się szumowinami z 
Waffen-SS — tym prototypem „armii 
europejskiej“.

Dzisiaj najwyższej próby demokra­
ta bońsko - waszyngtoński i ekspert 
od „europejskiej wspólnoty“ — Herr 
Professor Doktor Grewe wychwalał 
w 1940 r. agresję hitlerowską przeciw 
Francji i hitlerowskie rachuby wy­
niszczenia Francji. W 1941 roku — w 
okresie napaści na Związek Radziecki 
— dzisiejszy boński ultra - demokra­
ta Grewe jako „krwawe szyderstwo“ 
określił żądanie, by przestrzegane by­
ły międzynarodowe konwencje ge­
newska i haska w sprawie prowadzę*  

nia wojny. I dowodził (w „Monatshefte 
für auswärtige Politik“, 1941 r„ stro­
na 748), że „ta wojna nie daje się 
podciągnąć pod kategorię prawa wo­
jennego“, czyli — rżnij, mein fuehrer, 
morduj i truj w komorach gazowych, 
w całkowitej zgodzie „z hitlerowskim 
poczuciem prawa“...

Nic dziwnego, że docent w ludobój­
stwie Grewe szybko awansował i w 
1944 roku mianowany został profesor 
rem zwyczajnym zwyczajnego wów*  
czas hitlerowskiego uniwersytetu ber*  
lińskiego.

...I oto chrześcijański - demokrata*  
kanclerz rządu bońskiej „republiki fe­
deralnej“ Konrad Adenauer wysyła 
właśnie tego cynicznego ideologa mi*  
litaryzmu hitlerowskiego, tego profe*  
sora ludobójstwa w charakterze spe*  
cjalnego pełnomocnika na konferen*  
cję berlińską! W charakterze żywego 
wcielenia arcydemokratycznej „repu­
bliki federalnej“ i adenauerowskich 
„wolnych wyborów“, które pewne 
rządy zachodnie reklamują jako naj­
lepszy rzekomo sposób rozwiązania 
sprawy niemieckiej!

Być może, znajdą się ludzie, którzy 
się wyborowi Adenauera będą dzi­
wili. Niesłusznie, najniesł uszni ej w 
świecie. Konrad Adenauer i cały rząd 
boński mianując hitlerowskiego ideo­
loga swym pełnomocnikiem specjał*  
nym ulegli po prostu — obowiązują*  
cemu również w polityce — prawu 
c i ą źe n i a, prawu grawitacji, 
czyli G R E W (e) I T A C J I. SŁAW

i Polok z Brodą. Karta kontrolna 
Muchy mówi tyle: 9 stycznia przy­
szedł do roboty o godzinie 9.50. Wy­
szedł 11 stycznia o godz. 14.20. Mię­
dzy tymi datami dopisek piórem: 
„Praca bez przerwy“.

To nieprawda. Przerwy były. Ale 
właśnie one były najcięższe. Ruszt 
porusza się zawsze z jednak ową szyb­
kością około metra na godzinę. A om 
musieli wiercić otwory dla śrub 
wzmacniających na całym jego ob 
wodzie, przekraczającym 10 m. Zro­
biono jeden otwór i trzeba czekać, 
żeby pierścień przesunął się. Wtedy 
dopadała ich senność. Łamali się. 
Wyłazili przed halę i mokrym śnie­
giem tarli twarze. Którejś tam no­
cy mieli już iść do domu. W szatni 
zdejmowali kombinezony. Mucha rzekł 
do Bilskiego: — Poczekaj chwilę, zo­
stawiłem świder, może ktoś zwędzić. 
Bilskiemu sprzykrzyło się czekanie, 
wdrapał się na ruszt. Mucha wiercił. 
Bilski zaklął i złapał go za kurtkę. 
Chodź! Zaraz, zaraz — odkrzyknął 
Mucha — ta dziura trochę krzywa. 
Rano Broda i Polok zastali ich przy 
generatorze.

12 stycznia w południe po czterech 
dniach pracy ruszt był gotów. Gene­
rator mógł ruszyć. Kędzierzynowi nie 
zabraknie gazu. Megafony natrętnie 
powtarzały te same nazwiska: Mu­
cha, Kmieć, Bilski, Broda. Polok. Ra­
ził w oczy świeży, iskrzący się śnieg. 
Mróz piekł w ręce. Aleją do osiedla 
ociężale szedł czarny, wysoki mężczy 
zna. Mucha nie wypił wrzącej kawy 
podanej przez zatroskaną żonę. Spać! 
Spać!
Gazowi - na spotkanie

Cicha, zaborcza śmierć — gaz ge­
neratorowy. Wystarczy kilka głębo­
kich oddechów, by bezwonny, ozna­
czony przez chemików symbolem CO. 
czad, rozłożył krew. W odsiarczalni 
gaz pachnie zgniłymi jajami — siar­
kowodorem. To lepiej, bo poza urzą­
dzeniami bezpieczeństwa niezawod­
nym sygnałem jest nos. Odkryta 
w czas nieszczelność przewodu może 
oznaczać uratowanie ludzkiego życia.

Kierownik odsiarczalni Lubański szedł 
do domu. Z jego oddziałem było naj­
mniej kłopotu. Wesoły bardziej niż zwy­
kle, przemyśliwał jak spędzi wieczór 
Od dawna obiecywał dzieciom kino, a 
właśnie idzie „Królewna Śnieżka“. Bę­
dzie radość. Kierując się do bramy, wy­
minął zwały żelastwa wyłażące spod 
śniegu. Z prawej huczały generatory 
Zobaczył inż. Kmiecia, rozmawiającego 
z robotnikami. Temu to zawsze gorąco. 
Inż. Kmieć miał rozpięty waciak i golą 
głowę.
Dobiegł go tupot nóg Odwrócił się 

Tyczkowaty technik Wiese biegł ku 
niemu. Kierowniku! Gaz ucieka. Lu 
bański zaklął głośno, choć rzadko mu 
się to zdarza. Gdzie? — odkrzyk­
nął. — Koło zaworu na głównym ga­
zociągu. Zawrócił pochmurny, niespo­
kojny. Śmierdziało już na kilkana­
ście metrów od przewodu — musiał 
być 'duży otwór.

Założyli kombinezony i maski ga­
zowe. Wyleciał pakunek uszczelniają­
cy. Dopływu gazu nie można było 
zamknąć, bo stanęłoby odsiarczanie. 
Musieli więc zakładać świeże uszczel­
nienie nie wyłączając gazu. Do po­

mocy przyszedł jeszcze młodziutki te*  
chnik Konowalski.

Już kończyli. Nagle Lubańskiemu 
pociemniało w oczach, w ustach 
zrobiło mu się słodko i ciepło. Tar­
gnął się w tył. Chłopcy skoczyli ku 
niemu. Lubański odbiegł kilkanaście 
metrów; zrywając maskę, odetchnął 
szeroko świeżym, mroźnym powie­
trzem.

— Dobrze, że się „kapnąłem“ (Lu*  
bański jest warszawiakiem).' Pochła-« 
niacz przesunął mi się na brzuch i 
wdychałem sam gaz. Filtr się wy*  
czerpał.

Siedział na deskach, ocierając spo*  
cone czoło. Nie tylko Kmieciowi, nie 
tylko Musze, ale i Lubańskiemu w 
tęgi mróz było gorąco.

Okiełznanie wielkiej chemii wyma*  
ga pomysłowości i poświęcenia, wie­
dzy i praktyki, ale także i uwagi, 
bacznej, czujnej uwagi i tę cechę obok 
tylu innych muszą mieć ludzie Kę­
dzierzyna.
Srebrne gody

1 jeszcze jedno zdarzenie z rozruchu 
wydziału gazowego. Tym razem z od­
działu konwersji, gdzie z odsiarczanego 
gazu wytrąca się tlenek węgia. „Nawa­
lił“ tutaj piec reakcyjny i gaz wysyła­
ny dalej zamiast 3 i pół procent CO. miał 
ponad 16. Pod-obnie jak w generatorach, 
nie można było znaleźć przyczyny Pro­
jektanci mówili swoje, a inżynier Ko­
łodziej z Zakładów Azotowych w Tar­
nowie 1 inż. Szelejak z Kędzierzyna — 
swoje. Przez trzy dni, póki nie ostu­
dzono pieca — rozstrzygnięcie wisiało 
w powietrzu. Okazało się wreszcie, że 
rację miał inż. Kołodziej.
Nie to jednak było najważniejsze, 

Staliśmy w podłużnej sali konwersji, 
pomalowanej na jasnozielony kolorf 
Jedna ściana to zegary, termometry 
i długie, wygięte w kształcie litery 
U rurki szklane z różnobarwnymi 
płynami. Druga ściana — okna. Inż, 
Kołodziej szczycił się pięknym wy*  
posażeniem tego działu.

— Wiele fabryk widziałem, ale w 
takiej nigdy me pracowałem — rzekł, 
— Od 1929 roku siedzę w Zakładach 
Azotowych, budowałem Tarnów, ale 
o czymś takim jak tutaj, nigdy nawet 
nie marzyłem.

— Od 1929 roku inżynier pracuje 
w przemyśle chemicznym?

— A tak — po namyśle odparł inż, 
Kołodziej. — Od 31 stycznia 1929 ro­
ku. — Inżynier uniósł się znad sto*  
łu. — Dlaczego pan pyta — był nie­
spokojny i jakby zażenowany. — 
Acha, to 25 lat będzie 31 stycznia te*  
go roku, byłbym przegapił!

Srebrne gody z chemią. I gdyby 
nie prosty przypadek, za>pomnieliby*  
ście o tym! Ale tak już jest, gdy się 
o czymś myśli więcej niż o sobie.

Chyba jednak warto zapamiętać 
się w tym wszystkim. Prawda? Wte­
dy i starość człowieka nie bierze, 
Wy zresztą o tym najlepiej wiecie, 
inżynierze. Pamiętam jak ciepło mó­
wiliście o Kędzierzynie, Ciepło i pro*  
sto.

Gdy się patrzy w nocy na potężny, 
huczący kombinat stojący:/w aureoli 
wysokich świateł, trudno może uwie­
rzyć, że na wielkość jego składają 
się także tysiące spraw drobnych jak 
pszeniczne ziarno. Tysiące spraw 
ludzkich, ciężkich i cudnych.

JERZY JARUZELSKI

ROZRUCH - TO WALKA

TAK to wygląda z bliska



Zimowe wieczory na Ogrodowej
Wa Placu Konstytucji wysiadło w tro­

lejbusy. dwoje młodych. Przytuleni do 
•iebie, ona pieszczotliwym, lecz zarazem 
poważnym gestem poprawia mu kołnierz 
pod szyją:

— Kochana...
Słowo tak stare, a zawsze młode, sło­

wo, przy którym głęboko patrzy się w 
oczy. Jest na tyle głośne, że grupka 
chłopców i dziewcząt, zgromadzonych 
przed kinem „Polonia“, podchwytuje je 
w locie i odrzuca, opatrzone wulgarnym, 
szyderczym komentarzem. Spłoszona pa­
ra przyspiesza kroku. A tym sprzed 
„Polonii“ robi się teraz jakoś głupio. 
Dziewczęta milczą. Stefa patrzy przecią­
gle i zazdrośnie za oddalającą się parą.

„Kochana...“ dźwięk tego słowa wciąż 
brzmi w jej uszach, gdy wraca do swe­
go domu, do hotelu robotniczego przy 
ni. Ogrodowej. Nocą trochę popłakuje. 
Koleżanka dziwi się: „Stefa, czego be­
czysz?“ Potem sama sięga po chustecz­
kę. Objęte uściskiem, z mokrymi twa­
rzami, długo siedzą na łóżku...
Nic z tego, co tu napisałem, nie 

wymyśliłem. Wszystko wynikło z roz­
mów z mieszkankami hotelu robotni­
czego ZBM-2 przy ul. Ogrodowej. Ho­
tel ten miał już od dawna niezbyt 
pochlebną opinię: rekrutowały się z 
niego zastępy „kociaków“ różnego au­
toramentu; chuligani i bikiniarze mie­
li tam znakomite pole do popisu. Zła 
opinia raz przycichała, raz wzmagała 
•ię niepokojąco. Latem — lepiej, zimą 
»— gorzej.
Dlaczego w fecie było lepiej?

No, to chyba proste: w lecie można 
pójść do parku, na spacer, można po­
jechać na wycieczkę, są liczne kon­
certy, imprezy sportowe i estradowe. 
Jest czym zapełnić czas po pracy. A 
w zimie? W zimie każdy człowiek 
•taję się po trosze domatorem i ciąg­
nie do własnego, ciepłego, zacisznego 
kąta. Jeśli go nie ma, to szuka roz­
rywek w lokalach zamkniętych, bo 
timno.

Kobiety i dziewczęta z hotelu ro­
botniczego przy ul. Ogrodowej żyją w 
atmosferze nie domu, lecz właśnie — 
dosłownie hotelu. Postaramy się to 
dalej wyjaśnić. Co do „zimowych“ 
rozrywek, to nieraz już podnosiliśmy 
— i na łamach „Życia“ — sprawę 
braku w Warszawie tanich, popular­
nych, dostępnych dla każdego lokali 
i imprez rozrywkowych. Cóż ma ro­
bić po 8-godzinnej, ciężkiej, fizycznej 
pracy młoda murarka czy malarka, 
mieszkanka hotelu?

Do teatru nie pójdzie, bo nikt nie 
troszczy się o umożliwienie nabycia

6 min. egzemplarzy książek 
wydał PIW ub. r.

Państwo-wy Instytut Wydawniczy 
zadania zaplanowane na 1953 r. wy­
konał z nadwyżką. Na 251 zaplano­
wanych tytułów wydano 275, a łącz­
my nakład książek wyniósł 6.050.000 
Egzemplarzy (102,5 proc, planu).

Do najważniejszych osiągnięć wy­
dawniczych należy ok. 30 tytułów 
«wiązanych z Rokiem Koperników- 
Jkim i Rokiem Odrodzenia.

Drugim wydarzeniem wydawnl- 
fcym było zapoczątkowanie dwóch 
Jowych bibliotek: Biblioteki Laurea­
tów Nagrody Stalinowskiej oraz Bi­
blioteki Laureatów Międzynarodowej 
Stalinowskiej Nagrody „za utrwala­
nie pokoju między narodami“.

Zapoczątkowany też został cykl naj­
wybitniejszych dzieł L. Tołstoja oraz
l. Turgieniewa.

Biblioteczkę teatralną PIW wzboga­
ciły utwory: Kochanowskiego, Fredry, 
Słowackiego, Zabłockiego i Zapolskiej, 
Kruczkowskiego i Maliszewskiego, 
dzieła Szekspira, Merimee, oraz dwu­
tomowy wybór sztuk A. Czechowa. 
Ukazało się też fotooffsetowe 3-tomo­
we wydanie „Teatru w Polsce“ K. 
Estreichera,

Z prozy polskiej wydane zostały
m. in. pisma Prusa (11 pozycji), Sien­
kiewicza (11 pozycji), Kraszewskiego, 
Reymonta, Orkan a, Tetmajera, Żmi- 
chowskiej i innych. Poezję klasyczną 
reprezentują: Rej, Kochanowski,
Trembecki, Słowacki; współczesną 
poezję polską: Dobrowolski, Różewicz, 
Jastrun, Wirpsza i Woroszylski. Na 

RADIO
fali 1322 m.

W KRĘGU KSIĄŻEK

Zapomniana i bliska przeszłość

na dzień 26 stycznia 1954 r. (wto-rek) 
Program dnia 6.06 15.25 Wiad. 6.05 6.00 

*1.00 7.53 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Aud. dla wsi 5.20 „Pieśni 1 tańce lu­

dowe“ 6.10 Muz. 6.50 Gimn. 7.20 Muz. roz­
rywkowa 7.50 Kai. rad. 8.00 Dla młodzieży 
•zkół podst. 9.00 Dla kl. XI — słuchowisko 
9.40 Dla przedszk. — słuch. 11.05 Dla kl. 
1—II aud. słowno-muz. 11.25 Muz. 1 aktualn. 
12.15 „Na swojską nutę“ 12.45 Aud. dla 
wsi 13.00 Konc. 15.30 Dla dzieci opow. 16.10 
Pog. 16.20 Konc. 17.00 „Z życia ZSRR“
17.30 Muz. rozrywk. 18.00 Mikrofonem po 
kraju 18.15 Konc. solistów 18.45 Konc. 19.45 
Aud. dla wrsi 20.28 Wiad. sport. 20.38 Ty­
dzień Kultury Albańskiej w Polsce, w 
progr. „Albańskie pieśni o budowie“ 21.00 
„Głupi Jakub“ — sztuka Tadeusza Rittne- 
ra oprać, rad. i reż. Reny Tomaszewskiej
22.30 Muz. symf. — w progr. Verdi, Cńans- 
gon i Rachmaninow.

Na fali 367 m.
Program 7.50 14.00 Wiad. 5.05 6.30 7.55 

17.00 21.00 23.50
5.10 Aud. dla wad 5.20 „Pieśni 1 tańce 

ludowe“ 6.00 Gimn. 6.10 Kai. rad. 6.15 Muz. 
poranna 6.50 Muz. popul. 7.20 Muz. roz­
rywkowa 8.00 Muz. rozrywk. 8.20 Konc. 
14.10 Dla ki. IV 14.30 Dla kl. VII 15.00 Tu- 
rina — La procession del Roclo 15.10 „Swiet 
ne pozory“ — fragm. pow. Mariana Ruth- 
Buczkorwskiego 15.30 Dla dzieci opow. 16.00 
„Ze śpiewników Stanisława Moniuszki“ 
1-6.20 Muz. dla wszystkich 17.05 Korespon­
dencja z zagranicy 17.25 „Ze sportu“ 17.30 
„Na warszawskiej fali“ 18.00 Muz. rozrywk.
18.30 „Ujarzmiamy kaprysy tkanin“ — 
pog. 18.40 Muz. lud. 19.10 Reportaż litera­
cki 19.30 Muz. i aktualn. 20.00 Konc, symf. 
21.26 Wiad. sport. 21.35 Pleśni i piosenki 
radzieckie 22.00 „Ajsołtan z krainy białe­
go złota“ — fragm. pow. Berdy Kerbaba- 
jewa 22.80 Muz. tan. 23.00 Debussy — cykl 
„Obrazy“ 23.30 Muz. klasyczna — Filip 
Emanuel Bach i Wolfgang Amadeusz Mo­
zart,

Szcze-gółcwy program audycji zamieszcza 
tygodnik „Radio i Świat“.

PolsLU Radio zastrzega sobie możliwość 
•mian W programie« <

jej biletu, a przecież ludzi, odciętych 
dotychczas od kultury, trzeba do niej 
przyciągać, a nie — czekać, aż sami 
przyjdą. Odczyty, pogadanki, wystawy 
są dla takiej np. Stefy P., która u- 
kończyła 6 klas szkoły podstawowej 
i przyjechała z pow. łomżyńskiego — 
często niezrozumiałe, a najczęściej po 
prostu nudne. (Trzeba dodać, że więk­
szość mieszkanek hotelu przy ul. O- 
grodowej nie ma ukończonych nawTet 
6 klas „podstawówki“). Pozostaje kino 
i podrzędne ląkale, oczywiście — z 
wódką.

Nie można tu też pominąć jednej — 
bardzo ważnej — sprawy. Wiele 
mieszkanek hotelu przekroczyło 20 
rok życia. Powiedzmy otwarcie: więk­
szość z nich, nim przyszła na ulicę 
Ogrodową, poznała już życie ze 
wszystkich stron. Są tu wdowy, roz­
wódki, kobiety niezamężne z dziećmi 
Nic dziwnego, że hotel — jak mag­
nes — przyciąga okoliczną łobuzerię 
perspektywą łatwych „przygód“. Stąd 
ciągłe awantury przed bramą i w 
holu, awantury, ładujące nerwo-wym 
niepokojem atmosferę hotelu. Kie­
rownictwo, zwalczając burzliwe zaj­
ścia, nie zdaje się wyczuwać istot­
nego ich podłoża. Zastosowano dra­
końskie zarządzenia: ŻADNEMU męż­
czyźnie nie wolno odwiedzać dziew­
cząt poza maleńkim „pokojem gościn­
nym“, przypominającym — jak żywo 
— klasztorną rozmównicę. A przecież 
jest chyba rzeczą naturalną, że mło­
da dziewczyna pragnie przyjąć w po­
koju i zaprezentować koleżankom 
swoją sympatię. Surowe zakazy nie 
zastąpią wnikliwej, subtelnej kontro­
li wychowawczej, a jako oczywistą 
reakcję pociągają za sobą ucieczki z 
hotelu i chuligańskie wybryki wśród 
dziewcząt.

Opowiada Hanka P.t
-Do naszej świetlicy przychodzili stu 

denci Uniwersytetu, aby pomagać w or­
ganizowaniu zespołów artystycznych. Je­
den z nich przyszedł kiedyś do mnłe. 
Przyniósł książkę, no 1 w ogóle chciał 
porozmawiać. To został wyrzucony, jak 
jaki chuligan.

Pytam kierowniczki hotelu, czy to 
prawda.

— Tak, nie wpuściłam go, ale niech się 
pan nie dziwi — mam takie zarządzenie 
z dyrekcji i muszę je wypełniać.

Niebezpieczna teoria
W reporterskich poszukiwaniach 

dyrekcję ZBM-2 zostawiłem sobie na 
| deser. Na pierwszy ogień wziąłem na- 

współczesną prozę polską składają 
się powieści i opowiadania Bartelskie­
go,' Ficowskiego, Jasienicy, Kowal­
skiej, Mortkowicz-Olczakowej, Paran- 
dowskiego, Paukszty, Promińskiego, 
Rusinka, Szewczyka, Strumph-Wojt­
kiewicza i Wiktora.

Z klasycznej prozy obcej należy 
jeszcze wymienić pierwsze polskie peł­
ne wydanie „Robinsona Kruzoe“ De­
foe z ilustracjami Grandnlle‘a i Fiel­
dinga, dzieła L. Tołstoja („Anna Ka­
renina“), Stendhala, Olbrachta, Tha- 
ckeraya. Prozę współczesną obcą, re­
prezentowaną w obu omówionych Bi- 
ibliotekach Laureatów uzupełniają 
dzieła P. Daix, Poznera, Satona, 
Feuchtwangera i inne.

Odpowiedzi prawnika
,,KANIA“ — W razie bezpośredniego 

przejścia z jednego urzędu lub instytucji 
państwowej do innego urzędu lub insty­
tucji państwowej — władxa służbowa mo­
że zaliczyć ciągłość pracy dla zachowania 
uprawnień urlo-powych w nowym miejscu, 
a więc i udzielić urlopu nie wykoiizysta- 
nego poprzednio.

W przypadku przejścia zaś z uspołecz­
nionego przedsiębiorstwa do państwowej 
administracji lub instytucji, bądź odwrot­
nie — za zgodą obu zakładów pracy — 
czas pracy w poprzednim miejscu należy 
zaliczyć dla zachowania uprawnień urlo­
powych.

W razde wreszcie przejścia z jednego 
przedsiębiorstwa uspołecznionego do in­
nego, pracownik nie traci ciągłości pracy 
pod kątem uprawnień urlopowych — o ile 
przeniesienie było służbowe. Pracowniko­
wi, studentowi ostatniego roku, przysłu­
guje na wszystkie egzaminy w tym ro­
ku, łącznie z egzaminem dyplomowym 
lub na tytuł zawodowy — urlop okolicz­
nościowy 21-dniowy.

Z SZAREJ okładki małego formatu 
patrzy człowiek o pociągłej twa­

rzy i prosto zaczesanych włosach. 
Twarzy tej jednak nie rozpoznasz, je­
śli sięgniesz pamięcią do portretów 
zdobiących karty przedwojennej oj­
czystej historii i literatury. Po pro­
stu dlatego, że jej tam nie było. Nie 
znalazłbyś też rzeczowej oceny do­
robku teoretycznego i działalności 
praktycznej jednego z najbardziej 
konsekwentnych rewolucyjnych de­
mokratów okresu romantyzmu.

Tytuł na okładce mówi, że jest 
nim Edward Dembowski, przedsta­
wiciel nurtu literatury krajowej, na­
zywanej tak dla odróżnienia od twór­
czości rozwijającej się na emigracji 
po upadku powstania listopadowego. 
Literatura ta domaga się nowej, peł­
nej syntezy. Ale rozmiary całego 
obrazu ustalić łatwiej, gdy ma się 
już gotowe poszczególne elementy. 
Pionierskie studia monograficzne 
Leona Przemskiego są właśnie takimi 
„materiałami pomocniczymi“. I nie 
dla uświetnienia koligacji rodzin­
nych, ale przez wspólność poglądów 
i działań opracował ^iutor—po „Hen­
ryku Kamieńskim“ — książkę o je­
go bliskim krewnym: „Edwardzie 
Dembowskim“ ♦). Nasuwa się pyta­
nie: Jak wypadła w stosunku do po­
przedniej? Przede wszystkim jest 
bardziej precyzyjna w języku, nie 
zawiera dialogów ani teź fikcyjnego 

tomiast świetlicę. Wymknęła nam się 
przecież jakoś w początkowych roz­
ważaniach: może jest w stanie dać 
wychowankom rozrywkę po pracy?

Świetlica — tak zresztą, jak i cały 
hotel — jest na ogół czysta, dobrze 
urządzona i ogrzana. Poza normal­
nym wyposażeniem — duma dziew­
cząt i kierownictwa: aparat telewi­
zyjny. Lecz na tle tego technicznego 
wyposażenia zrodziła się niebezpiecz­
na teoria, że życie zespołowe zdolne 
jest w pełni zastąpić najbardziej in­
tymne sprawy życia osobistego.

Podczas zebrania aktywu wycho­
wanek z kierownictwem siedziałem, 
♦jak osłupiały, gdy mówiono do dziew­
cząt:

— Co właściwie w was tkwi? Wy­
tłumaczcie nam, dlaczego wymykacie 
się z hotelu, włóczycie się z bikinia­
rzami, skoro my zapewniliśmy wam 
tyle najrozmaitszych rozrywek po pra­
cy.

Tu nastąpiło wyliczenie rozrywek:
— Wszechnica Radiowa, kurs kroju i 

szycia, kurs maszynopisania...
Ale... Wszechnica ledwo zipie. Kurs kro­

ju rozpad! się. Kurs maszynopisania — 
także. Dlaczego? Na ostatnim pokazie 
telewizyjnym sala była pełna, ale gdy 
potem zapowiedziano odczyt: „Sytuacja 
w Niemczech zachodnich a polityka 
NRD“ to wszystkie pouciekały. Dlacze­
go? Tak się staramy, aby wam zapew­
nić godziwe zajęcia, a wy nie chcecie 
korzystać... — ostatnie zdanie zabrzmią- 
ło bardzo żałośnie.
Przygryzłem wargi, aby się nie ro­

ześmiać, lecz jednocześnie zrobiło mi 
się bardzo smutno. Miałem ochotę 
wstać i zawołać: „Cóż, u diaska, chce­
cie rozrywki zastąpić kursem kroju lub 
Wszechnicą Radiową?! Cześć i chwa­
ła Wszechnicy Radiowej, ale trzeba 
się także śmiać, bawić, śpiewać, do 
tego chyba młoda dziewczyna ma pra­
wo!“

Tak chciałem zawołać, ale zmilcza­
łem, bo byłem gościem, a naprze­
ciwko mnie siedzieli ludzie, odpowie­
dzialni za stan rzeczy w hotelu. 
Zresztą — po chwiili zaczęły odpowia­
dać same wychowanki.

Z ich słów wynikało, że — po 
pierwsze — zajęcia świetlicowe są źle 
prowadzone, źle organizowane, po 
drugie zaś — zarówno nad tymi za­
jęciami jak i nad rozmaitymi kur­
sami, wykładami itp., ciąży zmora nu­
dy. Jest naiwnością niewybaczalną o- 
czekiwać, że dziewczęta same, z wła­
snej inicjatywy, będą się czegokol­
wiek uczyć. Trzeba je wdrożyć do sy­
stematycznych zajęć metodą kontroli i 
dyscypliny, ale trzeba im także dać 
równoważne rozrywki, umożliwiające 
odprężenie po pracy i nauce. Tymcza­
sem dyscyplina, stosowana na ul. O- 
grodowej, należy do gatunku dyscy­
plin negatywnych, posługujących się 
hasłem: „Nie wolno!“

Areopag wychowawców
Hotel przy ul. Ogrodowej podlega 

specjalnemu wydziałowi zakwatero­
wania ZBM-2. Za stan techniczny ho­
telu odpowiada również wydz. socjal­
ny. A sprawy wychowawcze?

Kierownikiem świetlicy jest bardzo 
miły pan, miły, ale nie umiejący wczuć 
się w zainteresowania młodych dziew­
cząt. Zresztą — zwolniono go ostatnio 
z pracy, gdyż ZBM-2 przeprowadziło... 
oszczędności etatowe!*

*) Leon Przemski — Edward Dembowski, 
PIW, Warszawa 19533.

Kierowniczka hotelu, bardzo energi­
czna i stanowcza, nie ma ab­
solutnie żadnych kwalifikacji wycho­
wawczych. Jej rola ogranicza się do speł 
niania zarządzeń dyrekcji i doraźnej in­
terwencji w rozmaitych zatargach hote­
lowych. Nie ma mowy o indywidualnym 
podejściu do każdej z wychowanek.

Wychowawca hotelu kobiecego, nb. 
mężczyzna, jest tam postacią nieledwie 
mityczną, i nie wiadomo nawet, czy to 
dobrze, czy źle...

Referent kulturalno-oświatowy, czło­
wiek energiczny i niewątpliwie utalen­
towany, rozdarty został beznadziejnie 
między 3 hotele i radiowęzeł Zjednocze­
nia. Mógłby zapewne wiele zrobić, gdy­
by miał czas.

Druga strona medalu
Dyrektor administracyjny ZBM-2, 

który decyduje o wszystkich spra­
wach bytowych hotelu (bo trzyma ka­
sę...), odwiedził go w ostatnim roku 
2 razy (słownie: dwa razy). Nic dziw­
nego, że wiele zagadnień wymyka się 
z kręgu dyrektorskiej uwagi. W mnie­
maniu dyrekcji jedynym środkiem 
„wychowawczym“ jest zwalnianie z 
pracy i usuwanie z hotelu.

listu, ma charakter erudycyjny, wy­
biegający poza ramy zbeletryzowanej 
biografii. Styl jakby suchy, bez meta­
for, ozdobnych figur, a jednak cieka­
wy, świadczący o dużej kulturze li­
terackiej autora.

Jak przy tym zarysowała się w 
książce złożonej z rozdziałów biogra­
ficznych i rozważań teoretycznych 
„oryginalna pod każdym względem, 
zasługująca na ocalenie od niepamię­
ci postać Edwarda Dembowskiego''? 
Otóż rozległa działalność społeczna 
i teoretyczna Dembowskiego rozsadza 
w naszej świadomości szczupłe ra­
my dat obejmujące jego życie: 1820— 
1846. Autor poradził sobie ciekawie 
z bogatym materiałem. Ukształtował 
bowiem tok narracji związany z bio­
grafią pisarza i przerywa go przy 
tym rozważaniami nad postawą filo- 
zoficzno-społeczną Dembowskiego, nad 
jego zdobyczami jako historyka i 
teoretyka literatury. Wykazuje jed­
nocześnie całkowitą łączność tej dzie­
dziny życia z działalnością' rewolucyj­
ną Dembowskiego. Bo pisarstwo jego 
„czy traktowało o zagadnieniach fi­
lozoficznych czy o literaturze, było 
zawsze publicystyką w najszlachet­
niejszym tego słowa znaczeniu", 
I wtedy więc, gdy ustalał Dembow­
ski pojęcie narodowości w literatu­
rze, uważał za słuszne przeciwstawić 
się idealizacji feudalnej przeszłości 
i Wtedy, gdy opracował „pierwszą

To Jest strona dyrekcji ZBM-2. A 
teraz odwróćmy ten hotelowy medal 
na drugą stronę, tam, gdzie zwykle 
zostawia swój ślad praca organizacji 
społecznych i politycznych. Nic. Pu­
sto. Druga strona jest gładka, jak po­
liczek niemowlęcia.

W hotelu mieszkają członkinie 
Partii — nie ma grupy partyjnej. Są 
ZMP-ówkj — organizacja ZMP-owska 
w hotelu nie istnieje, bo przecież jest 
„na budowie“. Abstrahując od jej 
tam aktywności, trzeba przyjąć, że 
dzień każdego człowieka na ogół tyl­
ko w 8 godzinach poświęcony jest 
pracy. A potem?

Muszę wspomnieć 1 o prasie. Jako 
dziennikarz — 2e wstydem. Bo oto dwaj 
nieodpowiedzialni współpracownicy jed­
nej z warszawskich gazet, miast pomóc 
hotelowi, opisać jego trudności, skryty­
kować niesforne wychowanki — ułatwili 
sobie robotę, w podstępny, oszukańczy 
sposób wykonali zdjęcia Henryki Kaw- 
czyńskiej, przodownicy pracy i jednej z 
lepszych wychowanek, a potem zniesła­
wili ją w druku, opatrując zdjęcia ko­
mentarzem: „Henryka Kawczyńska — 
bumelantka i bikiniarka“. Niech się to 
pismo dowie, że straciło absolutnie za­
ufanie u wszystkich mieszkanek hotelu 
oraz pracowników ZBM-2 i chyba nie­
prędko je odzyska.
Na dobro kierownictwa trzeba za­

pisać fakt, że zdaje ono sobie spra­
wę ze swych braków pedagogicznych 
i oczekuje z dobrą wolą pomocy. Pro­
szono mnie, abym opisał wszystko 
tak, jak jest: może w ten sposób 
znajdzie się rozwiązanie? Przecież w 
hotelu działa samorząd, wciąż targa­
ny rozmaitymi sprzecznościami i wąt­
pliwościami, ale bojowy, odważny. 
Podczas wspomnianego zebrania 
przedstawicielki samorządu wypowie­
działy wiele przykrych, lecz słusznych 
uwag pod adresem dyrekcji i kierow­
nictwa. Gdy wychodziłem, dogoniły 
mnie w drzwiach i poprosiły o redak­
cyjny adres.

— Po co? — spytałem.
— Bo za to gadanie mogą nas wyrzu­

cić, więc w razie czego będziemy prosić 
o obronę. U nas w ZBM-2 rozmaicie by­
wa, jeśli chodzi o krytykę...
Czy może być inaczej, niż jest na 

Ogrodowej ?
Odpowiem — autentycznym opo­

wiadaniem.
„Proszę, oto zaproszenie...“

Przed pewnym czasem pewien mło­
dy człowiek poznał w aptece przy ul. 
Puławskiej 7 (tam się nieraz długo 
czeka w ogonku...) pewną miłą kon­
duktorkę MPK. Umówił się z nią na 
randkę, potem ona zaprosiła go do 
siebie. Mieszkała w hotelu robotni­
czym przy ul. Nabielaka. Młody czło­
wiek poszedł tam, powiedział, do ko­
go idzie, zostawił na dole legitymację, 
a w zamian dostał przepustkę i dwa 
kawałki sukna, aby nie zbrudzić fro­
terowanej posadzki. Odwiedził swoją 
Jadzię i wyszedł, bardzo zdziwiony 
miłym, domowym nastrojem hotelu. 
W holu*  spotkała go kierowniczka.

— Może chce pan iść z Jadzią na 
zabawę, na Inflancką? Proszę, oto 
zaproszenie...

Nie ma się co dziwić. Po prostu w 
hotelu MPA przy ul. Nabielaka u- 
strzeżono się „hotelowej“ atmosfery. 
Dziewczęta, pochodzące przeważnie 
ze wsi (Jadzia z powiatu siemiatyc- 
kiego) uczą się w szkole wieczorowej, 
ale tylko trzy razy w tygodniu. Kie­
rownictwo hotelu ufrzymuje kontakt 
z rodzicami. Nieustanna jest troska 
o zdrowie tych dziewcząt. Drobny 
przykład: obecnie, jeśli młoda kon­
duktorka przez próżność pójdzie na 
wóz podczas mrozu w s ty łonowych 
pończoszkach, to kontroler każę jej 
zejść i włożyć ciepłe buty. W razie 
recydywy potrąca się 10 proc, z 
premii...

Hotel MPA przy ul. Nabielaka ma 
ambicję rzeczywistego zastąpienia 
swym wychowankom rodziny — aż 
do czasu, gdy założą własną rodzinę. 
Czy się to uda? Sądzę, że metody 
wychowawcze tego hotelu bliższe są 
słuszności i skuteczności, niż surowa 
reguła hotelu przy ul. Ogrodowej. W 
każdym razie punkt ciężkości przesu­
nął się już ze spraw erotyczno - biki- 
niarskich na problemy poważniejsze, 
dowodzące dojrzałości społecznej mło­
dych kobiet — a wcale nie nudne.

A co o tym myślą wychowanki obu 
hoteli9 Może nadeślą nam swoje uwa­
gi. Prosimy..,

JERZY KASPRZYCKI

krytyczną historię literatury polskiej", 
dokonał jej periodyzacji w oparciu o 
rozwój procesów społeczno-gospodar­
czych Polski.

Żywo zarysowana postać pisarza, a 
przede wszystkim człowieka czynu 
(jednego z założycieli Związku Naro­
du Polskiego, współredaktora „Prze­
glądu Naukowego“, organizatora kra­
kowskiej rewolucji 1846 r., w której 
zginął od austriackiej kuli) — uka­
zując się w coraz to nowym środo­
wisku, przynosi równocześnie jego 
przekrój ideowy, społeczny. Naj cie­
kawiej charakteryzuje Przemski Ko­
ło Entuzjastów tak bałamutnie i płyt­
ko przedstawione w dawnych uję­
ciach podręcznikowych.

Niewątpliwie największą zasługą 
Przemskiego jest wydobycie spod 
przykrywy heglowskich pojęć zdro­
wego, twórczego kierunku poglądów 
Edwarda Dembowskiego, rozproszo­
nych w jego niedostępnych prawie 
pismach. Cechuje tu autora trzeź­
wość badawcza wstrzymująca od zbyt 
pochopnych wniosków. Podkreślając 
bliskość wielu poglądów Dembow­
skiego z ich dzisiejszym rozumieniem, 
nie zapomina Przemski dodać, że np. 
„Dembowski tam, gdzie bada prze­
jawy życia społecznego pozostaje mi­
mo wszystko idealistą".

W ostatniej książce Przemskiego 
niepewnie brzmi jedno, ale za to wa­
żne zdanie: „można śmiało wysunąć 
tezę, że w chwili gdy Dembowski 
przybył do Galicji, światopogląd je­
go był już ukształtowany". Przecież 
młody Edward (całe życie był wła­
ściwie młody) chłonął wiedzę — kry-,

Osobiste, ostre, typowe l.„ ciekaw» ♦♦Skąd idzie burza?*
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Zimnoch i Malodwomy
Łódź, w styczniu

Wyobraźcie sobie taką oto historię. 
Wieś. Dwoje młodych i zakochanych 
ludzi. On — nazwijmy go Małodwor- 
ny — jest aktywnym, rozgarniętym 
politycznie chłopem małorolnym, pio­
nierem ixdei spółdzielczości produk­
cyjnej w rodzinnej wiosce. Ona zaś — 
nazwijmy ją Nalepianka — córką 
miejscowego kułaka, najżarliwszego 
wroga wszystkiego, co nowe w ogóle, 
a spółdzielni w szczególności. Dodaj­
my, że i on i ona kochają się ogrom­
nie i chcą się pobrać.

Może się tak zdarzyć? — Może.
Bywa tak czasem? Bywa, nie­

wątpliwie.
Ale oto wyłaniają się pierwsze kon­

flikty:
„— ...bo niby jak to?! Tu bracie, wo­

łasz za spółdzielnią, wołasz, żeby wstę­
pować, grzmisz na kułactwo —- a sam 
obtańcowujesz kułackie morgi, łaźisz za 
córką największego kułaka?! Chcesz się 
wżenić w taką rodzinę, ty partyjniak! 
Jakże to tak... samemu ci kułactwo pa­
chnie i grunt, a od innych żądasz...“

Bo niby jak to?! Przeciw wła­
snemu ojcu, z tym bolszewikiem chcesz, 
ach tyyy...“

NAJWAŻNIEJSZE — JAK
Wystarczy? Chyba wystarczy, aby 

stwierdzić, że konflikty są i osobiste 
i ostre i typowe. A to są właśnie 
trzy zasadnicze żądania wysuwane 
najczęściej przez krytykę pod adresem 
twórców każdego filmu. Przeglądając 
scenariusz nowego, pełnometrażowego 
i fabularnego filmu polskiego pt. 
„Skąd idzie burza“ — przekonać się 
można, że istotnie odpow ada on tym 
trzem wymaganiom. Inna sprawa, że 
publiczność ma jeszcze czwarty, nie 
mniej ważny postulat: czy film oędzie 
ciekawy — ale na ten temat tcudn 
coś powiedzieć, nie widząc obrazu na 
ekranie. Bo — jak wiadomo — pa­
pier co innego, a ekran co innego. 
Wszystko zależy od tego, jak będą 
pokazane wszystkie te osobiste, ostre 
i typowe konflikty. A przekonamy 
się o tym już wkrótce, albowiem film 
„Skąd idzie burza“ w pierwszych 
dniach grudnia został ukończony i 
niebawem powinien ukazać się na 
ekranach.

A teraz — mała formalność. Po­
zwalam sobie przedstawić czytelnikom 
reżysera i współtwórcę filmu — Sta­
nisława Różewicza. Pierwsze pytanie 
pod jego adresem tyczy się historii 
tego „Skąd idzie burza“.
„NIE MA CZASU NA STAROSC“

— Na początku było... opowiadanie — 
mówi reż. Różewicz — Literacka opo­
wieść Romana Bratnegc, zatytułowana 
„Siódmy krzyżyk młodości“. Tytuł cie­
kawy, prawda? Opowiadanie też. Mówi 
ono o takim starym fornalu, nazwi­
skiem Zimnoch, awasowanym na kie- 
lewnika Państwowego Gospodarstwa Roi 
m go — który w pewnvm momencie mó­
wi: dość, cześć pracy — ide na emery­
turę. Dość już się w życiu napracowa­
łem, pora mi odpocząć na starość.

I Zimnoch odchodzi Jego miejsce w 
PGR obejmuje nowy kierownik, nazwi­
skiem Michalski, człowiek młody, ener­
giczny, aktywista partyjny, entuzjasta i 
bojownik idei uspóidzielczenia wsi Ten 
to Michalski jest rzecz jasna solą w oku 
okolicznego kułactwa, które postanawia 
„sprzątnąć“ niebezpiecznego kierownika. 
Nie upływa wiele czasu i Michalski w 
podły i podstępny sposób zostaje za­
mordowany.

tycznie wprawdzie — ale za to z 
różnych źródeł.

I dopiero w zetknięciu z praktyką 
rewolucyjną precyzował swe poglądy, 
wychodząc z bezspornego eklektyzmu 
do własnych przemyśleń. I właśnie 
nie środowisko warszawskie czy poz­
nańskie, ale przede wszystkim go­
rący okres galicyjski pozwolił mu 
nabrać przeświadczenia, w jakim sto­
pniu teoria odtwarza rzeczywistość. 
A więc trudno chyba mówić o zam­
kniętej ewolucji światopoglądu Dem' 
bowskiego jeszcze przed jego przy­
byciem do Galicji.

Sprawa druga, Już drobniejsza. W 
trosce o pełną komunikatywność 
książki, zwracam uwagę na moment 
nie wyjaśniony przez autora do koń­
ca. Czytamy: „Dembowski odnosił 
się z największą niechęcią do tak 
zwanej beletrystyki". Nie tylko on. 
Przypomnij my pogardę, jaką żywił 
dla powieści Norwid, jak lekceważo­
no Balzaka. Długo bowiem w hierar­
chii rodzajów i gatunków literackich 
ustalonych przez romantyzm, uwa­
żano powieść za wytwór pośledniej­
szy, usuwając ją poza margines „wła­
ściwej“ literatury. W świetle krót­
kiego komentarza Jaśniejsze się sta­
je stanowisko Dembowskiego wobec 
„tak zwanej beletrystyki".

Uwagi te nie przesądzają o war­
tości książki, torującej drogę innym 
tego typu publikacjom, spłacającym 
diług zapomnianej a bliskiej nam 
przeszłości.

RYSZARD WASITA

To morderstwo — wstrząsa nlesłycha-» 
nie starym Zimnochem, który teraz do«» 
piero widzi jak niebezpieczną i jak wai 
ną placówkę opuścił.

• Nima tera czasu na starość“ — po­
wiedział sobie Zimnoch. Zrezygnował 1 
emerytury i zabrał się na nowo do ro­
boty na starym posterunku. Do roboty 
i do walki. O to samo, za co zginął Mi­
chalski.
lak mniej więcej przedstawia się 

jeden wątek „Siódmego krzyżyka mło-» 
dości“. Drugi zaś — podobnie jak i 
pierwszy traktujący o problemach 
związanych z dojrzewaniem ludzkiej 
świadomości — to miłosny wątekj 
Nalepianka — Malodwomy, o któ« 
rym była już mowa we wstępie.

Ale o tym, jak wątki te się rozwiń 
jają i rozwiązują, o tym, jak 
kryty zostaje morderca Michalskiego 
— niech już opowie sam film, na-» 
kręcony przez nas według tego właśnie 
opowiadania Bratnego. Dodam tylko 
jeszcze od siebie — ciągnie reżyse® 
Różewicz — że scenariusz opracować 
ny przeze mnie wspólnie z autorem 
noweli — wykazuje wiele odchyleń 
i zmian w stosunku do tego, co zo-*  
stało wydrukowane. Położyliśmy 
przede wszystkim szczególny nacisk 
na możliwie najżywsze a zarazem 
najwierniejsze ukazanie tła wiejskie-« 
go, atmosfery wsi, o pokazanie moż-i 
liwie najgłębsze i najprawdziwsza 
różnych typów ludzkich,

REKORD W CZASIE 
I PIENIĄDZACH

Jeździliśmy z Bratnym po wsiachj 
zaprosiliśmy do współpracy doświad-» 
czonego operatora Władysława For« 
berta i tak oto, na jednej z wędró« 
wek wyszperaliśmy w powiecie Koło 
wioskę nazywającą się Kościelec. By-« 
la to wieś idealna wprost dla naszych 
planów realizacyjnych. Bo i PGR 
był na miejscu i potrzebne nam małe 
miasteczko tuż pod nosem — słowem^ 
za jednym zamachem, bez żadnych 
uciążliwych i kosztownych przerzutów 
ludzi i sprzętu, mogliśmy załatwić 
wszystko.

No i załatwiliśmy, w czasie..» re« 
kordowym, jak na nasze stosunki wy« 
twórniane. Zaczęliśmy zdjęcia 3 lip-» 
ca — skończyliśmy 30 sierpnia. 
sumie przypadło na całość 36 dni 
zdjęć plenerowych i 26 dni zdjęć w 
atelier. Łącznie w ciągu 62 dni film 
był nakręcony! Film niełatwy, zawiei 
rający masę trudnych ujęć masowychj 
z dziećmi, zwierzętami itp. A mimo 
to, już 10 grudnia, o wiele wcześniej, 
niż przewidywał plan — było już po 
montażu, udźwiękowieniu i mogliśmy 
przekazać pierwszą kopię!

Jaka jest tajemnica tego niewątpli-*  
wego sukcesu produkcyjnego?

— Tajemnica? Nie ma żadnej. Po 
prostu — ekipa była zgrana, nie było 
żadnych niesnasek czy rozdźwięków, 
przygotowania do zdjęć — staranne 
i nikt nie czekał aż mu dopiero „na 
planie“ tj. w czasie samego nakręca­
nia przyjdzie „natchnienie“. To —• 
jak się okazuje — uruchamia ogrom-*  
ne rezerwy i daje poważne oszczęd-» 
ności zarówno w czasie, jak i w pie­
niądzach! No i oczywiście dopomogły 
nam poważnie zobowiązania podjęte 
przez ekipę dla uczczenia rocznicy Re*  
wolucji Październikowej i nadchodzą*  
cego Zjazdu Partii.

A ekipa u nas młoda, ambitna 1 za­
palczywa. Zobaczycie w naszym filmie 
całą masę nowych twarzy, jak np. Mał­
gorzata Leśniewska, która zagra główną 
rolę Nalepianki, jej partner Józef Nal- 
berczak występujący w roli Małodwor- 
nego i wielu innych. W pozostałych 
głównych rolach wystąpią również: Eu­
geniusz Solarski, Mieczysław Mileckl, 
Henryk Borowski, Feliks Zukowski, Wa­
cław Kowalski, Kazimierz Opaliński, Ta­
deusz Fijewski, Wanda Łuczycka i ln.

Kierownikiem produkcji jest Zygmunt 
Szyndler, muzykę napisał Kazimierz Si­
korski, montaż — Czesław Raniszewskl, 
dźwięk — Jan Radlicz, dekoracje — Ana­
tol Radzinowicz, kostiumy — Jerzy Sze*  
ski, charakteryzacja — Irena Kosecka.

ADAM W, WYSOCKI
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Gdyby wszyscy je stosowali...

Prawa mlecznej rzeki
Z teatrów stołecznych

»Balladyna« — J. Słowackiego
(Teatr Nowej Warszawy)

Chyszów Tarnów w styczniu.
Maria Barczak siedziała w kąciku na 

/ łyuelku cicha, zrezygnowana, tępo pa 
trząc przed siebie to jej twarzy toczy 
ły się izy Zawsze u esom i szyuka, te­
raz robiła wrażenie skrzywdzonego, bez­
radnego dziecka Zdenerwowało to na­
wet brygadzistę Władysława Parysa, gdy 
obok niej przechodził.

— No i czego ryczysz — syknął — Łzy 
nie pomogą Jest przecież lekarz. Ope­
rację ma zrobić. Może da się uratować 
— 1 poleciał dalej. Jemu też widać nie 
było lekko.

Skrzypnęły drzwi i ukazał się w nich 
lekarz w białym kitlu. Widać było, że 
jest zmęczony

— No i co, panie doktorze? — zapytała. 
Lekarz roztożył ręce.
— Kiepsko, chyba nie wytrzyma. — 

To brzmiało jak wyrok i Barczak zu 
pełnie „po babsku“ rozbeczała się.

— Taka krowa — chi ;pala.—Chowałam 
ją jak własne dziecko. Rekordz^tka. 
Dziennie 40 litrów! Biedna „Taxcza“.
Nie pomogły niestety wysiłki leka­

rza. Nie udało się uratować „Tarczy“ 
— jednej z najlepszych krów w kra­
ju i dumy obory PGR w Chyszowie 
w pow. Tarnów, która w ciągu J49 
dni doju dała 10.096 litrów mleka. Na­
wet jej żołądek nie mógł przetrawić 
zardzewiałych gwoździ, które połknę­
ła wraz z paszą. Było to wiosną 1953 
roku.

Lecz obora w Chyszowie pozostała 
przodującą, mimo iż stratę „Tarczy“ 
odczuła dotkliwie. Pozostało kilka­
dziesiąt innych krów, które wpraw­
dzie rekordów „Tarczy“ jeszcze nie 
pobiły, ale niewiele j-ej ustępują. A 
przecież każda z tych krów zanim zo­
stała rekordzistką, była zwykłą sobie 
przeciętną krową rasy nizinno-czar- 
no-białej, jakich tysiące jest w kraju 
W Chyszowie jednak jest rekordzist­
ką. Dlaczego?
Pozostali ludzie

PGR Chyszów nie tylko hoduje kro­
wy. Ośrodkiem zainteresowań gospo­
darstwa jest hodowla koni elitarnych 
półkrwi anglo - arabskiej. Jest tu też 
hodowla zarodowa trzody chlewnej i 
drobiu. Założyciel hodowli i dyrek­
tor PGR Władysław Żarów wraz z 
ofiarną załogą wiele trudu i starań 
wkładają w swą pracę — nic więc

dziwnego, że mają niecodzienne o- 
siągniecia. Na$ jednak interesować 
oęoą krowy.

Obora w Chyszowie powstała w 
1945 r. właściwie z niczego. Z dawnej 
obory książąt Sanguszków ocalał tyl­
ko budynek. Krowy rozproszyła woj­
na.

Pozostań ludzie: Władysław Parys, 
Mana Barczak i inni. Przez wiele lat 
służby dobrze poznali gorzki smak 
cnieba spożywanego z łaski Jaśnie 
dobrodziejów“, Gdy przyszła wolność 
wyprostowali zgięte karki i zabrali 
się do roboty na swoim z takim zapa­
łem, iż sami się dziwili, że tyle nio-

Kilka krów otrzymano z innych 
PGR, a resztę kompletowano na tar­
gach i jarmarkach. Mijały lata, krzep­
ią obora, przychodziły na świat cie- 
ięta i rodziły »ię tez uuwe metucy 
pracy oparte o wskazania nauki, A 
wyniki? Te w pełni potwierdzały, że 
wybrana droga jest jak najbardziej 
słuszna.

W 1950 r. wydajność roczna od krowy 
w Chyszowie wynosiła 4029 1 o przecięt­
nej zawartości tłuszczu 3,55 proc. Wte­
dy to „Tarcza“ dawa.a już 39J? 1 mleka 
dziennie, a w ciągu 298 dni doju dała 
6b57 1 o zawartości 3,9 proc, tłuszczu.
W 1951 r. przeciętna wydajność od kro­
wy wzrosła do 4607 1. Pojawiła się nowa 
rekordzistką „Lasxa I“, która dała 6377 i 
mleka W 1952 r. prócz „Tarczy“ i „Ła­
ski I“ przybywają nowe rekordzistki — 
„Azja“ z wynikiem 8303 1 mleka i „La­
ska II“ — 8066 1 mleka.
Mogłoby się wydawać, że o sukce­

sach tych musiały decydować jakieś 
niezwykłe metody hodowli, specjalny 
sposób żywienia, słowem — środki nie 
zawsze dostępne masom rolników.

Gdy zapytałem o to brygadzistę o- 
borowego Władysława Parysa — ro­
ześmiał się.

— To bajki — powiedział. — Tu 
nie ma nic trudnego. Trzeba się tyl­
ko trochę znać na hodowli, lubić pra­
cę i systematyczność.
Czystość, wentylacja I... spokój

özlismy właśnie eto obory. Przed 
nami ciągnął się długi murowany bu- 
dynek. Wewnątrz ujrzeliśmy betono­
we żłoby, płytkie stanowiska dla

krów, dużo okien, wodę bieżącą, 
światło elektryczne 1 zegar na ścia­
nie.

— Tu jest tylko czystość, dobra 
wentylacja i... spokój — mówił Parys.
— Nie mamy jeszcze automatycznych 
poideł, zmechanizowanego transportu 
wewnętrznego, elektrycznych dojarek 
ani aparatów do czyszczenia krów. 
To jest w planie. Whrunki paszowe 
mamy niełatwe. I choć staramy się 
żywić bydło dobrze — każdą krowę 
indywiduaime, zalezme uu wyaajnv- 
ści — to jednak odczuwamy często 
brak dostatecznej ilości siana 1 pasz 
treściwych; zbyt małe mamy gospo­
darstwo, za małe pastwisko — tylko 
10 ha. O wydajności naszych rekor- 
dzistek nie decyduje więc jakieś sptf- 
cjalne żywienie.

— A co decyduje?
Parys milczał. W oborze było cicho. 

Tylko pod dachem kłóciły się wróble, 
pobrzękiwały łańcuchy. Po obu stru­
nach stały spokojnie krowy-rekor- 
dzistki. W tej właśnie chwili dojarki 
jakby na sygnał jednocześnie przystą­
piły do dojenia krów. Parys zerknął 
na zegarek. Była punkt jedenasta. Pu 
jego twarzy przemknął uśmiech.

— Umiejętność i staranność na­
szych dojarek no i... zegar decydują
— rzekł wreszcie. — A brygadę obo­
rową mamy jak złoto.

Każda dojarka ma poa twoją opieką 
10 krów, które żywi i pielęgnuje. Mię­
dzy do jar kami trwa nieustanne współ­
zawodnictwo o coraz lepsze wyniki pra­
cy. Maria Barczak odznaczona w ub 
roku Złotym Krzyżem Zasługi osiągnęła 
przeciętną wydajność 6323 litry mleka 
od każdej z 10 swoich krów, wykonując 
plan w 159 proc. Anna Grochala odzna­
czona Srebrnym Krzyżem Zasługi miała 
6038 litrów od krowy, Maria Pytel, od­
znaczona Brązowym Krzyżem Zasługi o- 
siągnęła wynik 5384 litrów od krowy Sie­
bie brygadzista Parys skromnie przemil­
czał, choć w 1952 r. odznaczony został 
Sztandarem Pracy II ki.

Ogółem przeciętnie każda krowa w o- 
borze dała 6065 1 mleka o zawartości 3,26 
proc, tłuszczu. Widać olbrzymi postęp w 
porównaniu z wynikami z łat 1947 1 48 
kiedy wydajność od krowy nie prze­
kraczała 4012 L
Podeszliśmy do tablicy, na której 

wisiał godzinowy plan całodziennej

czystość, dobra

pracy. Plan ten opracował Paryi. O- 
czywiście inny jest on w zimie a inny 
w lecie. Plan jest drobiazgowy. Co do 
minuty ujmuje on czas sprzątania o- 
Dory, mycia, karmienia, dojenia, spa­
ceru krów, ba, nawet poobiedniej d 
szy w oborze.

— To me obora a sanatorium *— 
pomyślałem.
„Ot - I cała filozofia“

Przysiedliśmy na zerdzl. Brygadzi­
sta się rozgadał. Opowiadał teraz sze­
roko o zabiegach pielęgnacyjnych — 
bardzo ważnych! — podkreślał.

— Rano każda do jarka, myje krowę dc 
płą wodą i szczotką ryżową, a później 
czyści szczotką włosianą Czyszczenie ot­
wiera jakby skórę, przyspiesza obieg 
krwi, wpływa na większą mleczność 
krów. Przed i po dojeniu stosuje się 
delikatny masaż wymienia — to też zwię­
ksza Ilość mleka. Doić trzeba całą dło­
nią, pląstkując strzykl. 1 wydajać do 
ostatniej kropił. Wiemy, źe ostatnie stru­
gi mleka są najbardziej tłuste i zawie­
rają czasem do 10 proc, tłuszczu Ale 
specjalną uwagę zwracamy na bezwzględ 
ną ciszę w oborze i łagodne obchodze­
nie się z krowami Prócz brygady nikt 
do obory nie ma wstępu Bo widzicie 
— żeny utworzył się kilogram mleka, 
przez wymię musi przejść 400 do 500 kg 
krwi. Ale gdy krowa czegoś się prze­
straszy lub coś ją zaboli, naczynia, któ­
rymi przechodzi krew, zaciskają się, 
krew nie dochodzi, mleko się me wy­
twarza Dlatego nie wolno krów ani bić. 
ani straszyć I u nas krowy są bardzo 
obłaskawione.
Słuchając fachowego wykładu bry­

gadzisty, myślałem o prostych, a tak 
mało jeszcze znanych 1 stosowanych 
prawdach, za którymi kryją się nie­
wyczerpane możliwości zwiększenia 
produkcji mleka w kraju, Parys też 
o tym widocznie myślał,

— Ot, cała filozofia — powiedział. 
■— Gdyby wszyscy ją stosowali, mie­
libyśmy o wiele więcej mleka.

Istotnie tak niewiele potrzeba, że­
by zwiększyć produkcję mleka. Trze­
ba tylko tego chcieć i poznać prawa 
rządzące mleczną rzeką płynącą od 
niilionów naszych krów — tak jak 
p -nali je 1 stosują Parys l jego bry­
gada.

TADEUSZ POJMAKSK)

Teatr Nowej Warszawy rozpoczął 
pracę w swym nowym kształcie pod 
nowym kierownictwem .Jana Krecz­
mara i Jana Swiderskiego i po no­
wych przemianach (które to już z 
kolei? — niech policzą biegli w aryt­
metyce). Ma on być teraz równocze­
śnie — jak czytamy w programie — 
„wzorowym teatrem dla młodzieży“, 
i warsztatem pracy dla młodych ab­
solwentów Państwowej Wyższej Szko­
ły Teatralnej, którzy tu kolejno przez 
jeden rok będą zaprawiać się w tru­
dnym kunszcie scenicznym zanim 
rozjadą się du różnych placówek 
teatralnych w całym kraju. I jedna 
sprawa, i druga jest niezmiernie 
ważna, czas było o nich na serio 
pomyśleć. Czy jednak połączenie oby­
dwu celów da oczekiwane rezultaty? 
Można mieć co do tego pewne wąt­
pliwości.

Po pierwsze — kwestia repertua­
ru. Wynikałoby z tego, źe absolwenci 
Szkoły Teatralnej w swych pracach 
dyplomowych ograniczeni będą do 
repertuaru młodzieżowego, a takie 
zawężenie byłoby niewątpliwie czymś 
zubożającym. Weźmy dla przykładu 
choćby zeszłoroczny repertuar Szkoły 
Teatralnej. W przytłaczającej więk­
szości nie odpowiadał on wymogom 
teatru młodzieżowego („Ostatni“, 
„Panna Maliczewska“, „Trzy siostry“).

Po drugie, teatr młodzieży aktor­
skiej — młodzieży jeszcze prawie, a 
czasem nawet i całkowicie szkolnej— 
siłą rzeczy musi mieć poziom od­
biegający od poziomu teatru „nor­
malnego“. Całej zaś naszej młodzieży 
chcielibyśmy dać przedstawienia na­
prawdę najwyższej jakości, a przy­
najmniej takiej, jaką posiadają przed­
stawienia dla publiczności dorosłej.

Są to wątpliwości, którym trudno 
się opędzić, jeżeli myślimy o całości 
pracy tego teatru, ale które nie 
suwają się przy „F 
tragedia Słowackiego 
bie tyle ludowości 
siłę dramatyczną o i 
tężeniu zdobyła już 
Ludowej w wielu 
szukającą w teatrze 
szeń widownię. Dość Ł ______
w Stal i nog rodzie, gdzie przed wojną 
„Balladyna“ szła aż... trzy razy, obec-

na- 
Ta 
so- 

w 
na-

.Balladynie“.
> mająca w 

przetopionej 
niezwykłym 
sobie w Polsce 
miastach nową, 
wielkich wzru- 
przypomnieć, że

CSR prowadzi w trójmeczu łyżwiarskim
Skrzypnik najlepszy z Polaków

Polska remisuje z Węgrami w boksie 10:10

W Zakopanem 
dniu trójmeczu 
Polska w jeździe 
odbyły się biegi 
sie 1.000 i 3.000 ___
mężczyzn na dystansie 1.500 i 5.000 
metrów.

Na dyst. 1.000 m kobiet zdecydo­
wane zwycięstwo odniosły zawodni- 
czld czechosłowackie, natomiast na

24 bm. w drugim 
CSR — Węgry — 
szybkiej na lodzie 
kobiet na dystan- 
metrów oraz biegi

czdd czechosłowackie, natomiast

Zacięte maiki
w II Lidze boserskiej

24 bm. rozegrano «potkania o mistrzo­
stwo n ligi bokserskiej, w kt-óryclh po za­
ciętych walkach uzyskano następujące wy 
niki: Kolejarz (Warszawa) — Ogniwo
(Bielsko) 8:12» Gwardia (Szczecin) — staj 
(Wrocław) 12:6, Gwardia (Poznań) — Włók­
niarz (Łódź) 10 :S.

W tabeli rozgrywek w grupie pierwszej 
na czoło wysz.o OGNIWO (Bielsko) przed 
Włókniarzem (Łódź).

Grupa II; Stal (Poznań) — Kolejarz (Gdy 
nia) 15:5, Gwardia (Wrocław) — Budowla­
ni (Poznań) 12:8, Ogniwo (Kraków) — Unia 
(Piotrków) 15:5.

PO dotychczasowych rozgrywkach przo­
downikiem jest nadal GWARDIA (Wro­
cław).

dyst 3.000 
wodniczka 
pokonując 
wodniczek 
Potapowicz _ _ ____ |
cjach mężczyzn P*  _ ” 
minimalnie ustępował swoim zagra­
nicznym przeciwnikom

1000 m kobiet: 1) PROCHASKOVA (CSR) 
1.543, 2) Bvrovska (CSR) 1.57,7, 3) HaoizJi- 
kowa (CSR) 1.58,2, 4) Roka (V^ęgry) 1.593, 
5) PotapowLcz (Polska) 2.00,6, 6) Skrzetu- 
ska (Polska) 2.01.8.

3.000 m kobiet: 1) FOEŁDWARI-BOER 
(Węgry) 6.13,3, 2) Borov&ka 6.25,0, 3) Raka 
6.26,7, 4) Majcher (POIska) 6.33,4, 5) HanzU- 
kova (CSR) 6,34,0, 6) Potapowicz (Pclska) 
6.36,0.

W biegu mężczyzn na dystansie 1500 m: 
1) KONYA (Węgry) 2,33.3, 2) Joris (CSR) 
2.34,1, 3) Skrzypnik (Polska) 2.35.4, 4) Lo- 
rinc (Węgry) 2.383, 5) Magierowski (Pol­
ska) 2.363, 6) Hala (CSR) 2.36,6, 7) Ko­
vacs (Węgry) 2.36,7.

5000 m mężczyzn: 1) KONYA (Węgry) 
9,14,9, 2) Skrzynik (Polska) 9,151, 3) Lo-
rinc (Węgry) 9.263, 4) Jouris (CSR) 9.27,9, 
5) Mereaiyi (Węgry) 8,28,3, 6) Opavsky
(CSR) 5.36,8.

Punktacja indywidualna w wieloboju po 
dwóch dniach zawodów:

wielobój kobiet — 1) HANZLIKOVA
(CSR), 2) Borovska (CSR), 3) Foeldwari-

m kobiet zwyciężyła za- 
Węgier Foeldwari-Boer, 
Borovsiką (CSR). Z za- 
polskich najlepszą była 
i Majcher. W konkuren- 

Skrzypnik (Polska)

Boer (Węgry), 4) Potapowicł (Polska), 5) 
Prochaskuva (CSR), 6) Skrzetusika (Polska);

Wielobój mężczj^in — 1) KONYA (Wę­
gry), 2) Jouris (CSR), 3) Lorinc (Węgry), 
4) Magi-erowski (Polaka), 5) Hala (CSR), 6) 
Kovacs Lstvau (Węgry).

Punktacja drużynowa po dwóch dniach 
zawodów:

wielobój kobiet: 1) CSR, 2) Polska, 3) 
Węgry.

wielobój mężczyzn: 1) WĘGRY, 2) CSR, 
3) Polska.

Punktacja łączna po dwóch dniach za­
wodów:

1) CSR — 2.033,941, 
Polska — 2.730,566.

W drugim dniu zawodów nie star­
tował na skutek choroby doskonały 
zawodnik CSR — Doubek i zawod­
nik Polski K. Lewandowski. Poza 
konkursem startowała Głażewska 
(Polska).

Węgry — 2.698,052» 3)

Międzypaństwowy mecz bokserski 
Węgry — Polska, rozegrany 24 bm. 
w Budapeszcie, zakończył 
kiem remisowym 10:10.

Wyniki poszczególnych 
muszej Kukier przegrał z 
w (koguciej Kasperczak 
Wagnera, w piórkowej 
pokonał Ho<rvatha, w lekkiej Niedź- 
wiedzki wypunktował KeLLn era, w
lekkopółśrediniej Drogosz wygrał z 
Kiofalvi, w pólśredndej Czajęcki 
przegrał z Doeri, w lekkośredniej 
Pietrzykowski uległ Pappowi, w 
średniej Piórkowski przegrał z Pla- 
chym, w półciężkiej Grzelak prze­
grał z Kovacsem, w ciężkiej Wę­
grzyniak pokonał Kissa.

W drużynie polskiej ' najlepszym 
zawodnikiem był Drogosz, który wy­
grał wysoko swoją walkę. Dobrą 
formę wykazali również Stefaniuk 
i Węgrzyniak. Słabo walczyli Piór­
kowski i Grzelak. Kukier otrzymał

eię wyni-

walk: w 
Karpatim, 
zwyciężył 
Stefaniuk

Piłkarze Stalinogrodu zdobywają Zimowy Puchar GKKF
W finałowym meczu piłkarskim o 

Zimowy Puchar GKKF, rozegranym 
24 bm. na stadionie Kolejarza w 
Warszawie, Stalinogród pokonał 
.Warszawę 2:1 (2:1),

Srdxlowal Fronczyk. Wldrów ponad 3 
tysiące.

filąaki Wyrobek. Bomba, Bartyia, Ci- 
chioń, Suszczyk, Wieczorek, Platcja, Bryoh- 
cy, Alsaer, Cieślik, Wiśniowski.

Warsxawa: Stefaniszyn, Śliwa, Maru ta­
kie wica, Markowski, Hadyra, Danielewski, 
Olszewski (Bittner), Wiśniowski, Kruk, 
Pohl, Kulesza.

Mimo nie sprzyjających warunków 
atmosferycznych (niskiej temperatu­
ry i boiska pokrytego w wielu miej­
scach lodem) mecz był ciekawy i 
stał na niezłym poziomie.

Zwycięstwo reprezentacji Śląska 
jest zasłużone. Drużyna gości była 
zespołem lepszym technicznie i tak­
tycznie, mając najsilniejsze punkty 
w bramkarzu Wyrobku, obrońcy 
Bartyli, pomocniku Wieczorku oraz 
napastnikach Cieśliku i Wiśniow­
skim. •

Zespół Warszawy grał ambitnie, a 
często wypady napastników stolicy 
były niebezpieczne. W drużynie 
Wans-zawy na dobrą notę zasłużyli: 
•bramkarz Stefanószyn, obrońca Ma- 
ruszkiewicz oraz Pohl i Kruk w na­
padzie.

Przez pierwszych 15 minut prze­
wagę miała Warszawa, jednak na­
pastnicy jej źle cziuli się na śliskim 
boisku, nie potrafiąc wyrobić sobie 
dogodnej do strzału pozycji. Stop­
niowo inicjatywę przejmują Śląza­
cy. W 17 miń. Cichoń egzekwuje 
rzut karny, doskonale obroniony 
przez świetnie dysponowanego Ste- 
faniszyna. W dwie minuty później 
Cieślik zdobywa pierwszą bramkę. 

Włochy - Egipt 5 : I
W meczu ellmimacyjnym do m’straostw 

świista w piłce n-c*nej  Wtoehv Dokonały 
Egipt 5:L

W 22 minucie zaskakujący strzał 
pomocnika Wieczorka trafia do celu 
i Śląsk prowadzi 2:0. Warszawiacy 
zepchnięci do defensywy Inicjują 
jednak od czasu do czasu wypady. 
Z jednego z takich wypadów Kruk 
zdobywa (w 43 min.) bramkę.

Po przerwie gra jest bardziej wy­
równana, lecz wynik nie uległ zmia­
nie.

Warszawa dzieli I miejsce ze Stalinogrodem 
w turnieju szermierczym

Mistrzostwa saneczkarskie Europy
Gorgoniówna na ósmym miejscu

Z saneczkarzy polskich, startują­
cych na, - mistrzostwach Europy w 
Davos, 
niówna, 
miiejsce 
niczesk.

Polka _ ______
dzo dobrze, mając w ostatnim ślizgu 
trzeci czas. Wyprzedziły ją jedynie 
2 Austriaczki, które zajęły w osta­
tecznej klasyfikacji 2 pierwsze miej­
sca. ‘

Z mężczyzn Wojtyńskl zajął w je­
dynkach 31 miejsce na 52 startują­
cych.

i W dwójkach męskich para Woj-
I tyński i Pędrak zajęła 11 miejsce,

najlepiej wypadła Gorgo- 
która w jedynkach zajęła 8 
na 18 startujących zawod-

pojechała w niedzielę bar-

Drużynowy turniej szermierzy o 
Puchar Miast w grupie I z udzia­
łem reprezentacji Stalinogrodu, War 
szarwy, Wrocławia i Krakowa przy­
niósł pierwsze miejsce drużynom 
Warszawy 1 Stalinogrodu.

Obydwie reprezentacje zdobyły po 
4 punkty (Warszawa wygrała z Kra­
kowem i Wrocławiem, a StaLino- 
gród z Warszawą i Wrocławiem). W 
dodatkowym spotkaniu o pierwsze 
miejsce między Warszawą a Stalino- 
grodiem wynilk był remisowy 8:8. Po­
nieważ zgodnie z regulaminem Pu­
charu o zwycięstwie nie decyduje 
ilość trafień, lecz osiągnięte zwycię­
stwa, komisja sędziowska przyznała 
pierwsze i drugie miejsce drużynom 
Stalinogrodu i Warszawy.

Wynik turnieju: Kraków — Wro­
cław 9:7, Warszawa — Wrocław 
13:3, Kraków — Stalinogród 9:7, 
Warszawa — Kraków 11:5, Stalino­
gród — Wrocław 11:5.

Węgry-CSR 4:0
Rozegrany w Pradze międzypaństwowy 

mecz Äzermlerczy Węgry — Czechosłowa­
cja zakiońeeył się zwycięstwem Węgrów 
4:0. IVegrzy źwycIęźyM we wszystkich czte­
rech broniach: we florecie 13:3, w s-zpa-d: Ig 
9:7, w szabli 13:3 i we florecie kobiet 13:3.

W meczu Warszawa — Wrocław 
niespodzianką była porażka Pawłów 
stkiego (W-wa) z Kuszewskim 
3:5.

Turnieje siatkarek
tu Krakowie i Lublinie

W dniach 23 — 24 bm. w Lublinie i 
Krakowie odbyły się kolejne turnieje 
siatkarek klasy wydzielonej o Puchar 
GKKF.

W Krakowie warszawska Spójnia 
pokonała Gwardię (Kraków) 3:1 i Unię 
(Łódź) 3:0, Gwardia (Wrocław) zwycię­
żyła Unię (Łódź) 3:0, a Gwardia (Kra­
ków) odniosła zwycięstwo nad Gwar­
dią (Wrocław) 3:1.

W Lublinie siatkarki gdańskiego 
Kolejarza zwyciężyły CWKS (Lublin) 
3:0 i AZS-AWF (Warszawa) 3:1, 
CWKS (Lublin) pokonał AZS (Gdańsk) 
3:0, a AZS-AWF (Warszawa) -wygrał 
z AZS (Gdańsk) 3:0.

W tabeli rozgrywek nie nastąpiły 
zmiany. Prowadzi w dalszym ciągu 
Kolejarz (Gdańsk) przed Spójnią (War 
szawa), AZS-AWF (Warszawa), Gwar­
dią (Kraków), CWKS (Lublin), Gwar­
dią (Wrocław), Unią (Łódź) i AZS 
(Gdańsk). *

(Wr.)

zaś druga para Andrzejak — Zróbik 
— 14 miejsce na 20 załóg.

Polacy S'tajrtowa-11 w nie sprzyjają­
cych warunkach. Sprzęt ich był do­
stosowany do toru lodowego, pod­
czas gdy tor w Davos był wybitnie 
śniegowy. Saneczkarze polscy zale­
dwie raz mieli możność trenować 
na mistrzoskim torze, gdyż ze wzglę­
du na odwilż był on przed mistrzo­
stwami zamknięty.

Wyniki techniczne mistrzostw Europy: 
jedynki kobiet: 1) ISSER (Austria) 1638,27 

(czas czterech ślizgów), 2) Kienzl (Austria) 
16,32,12, 3) Scheimschlug (Wiochy) 17,91.98, 
4) Torianl (Szwajcaria), 5) Schaber (Au­
stria), 6) Dunhaupt (Niemcy aach.), 7) 
Glühmel (Niemcy zach.), 8) Gorgoniówna 
(Polska) 17,43,50;

Jedynki mężczyzn: 1) KTENZL (Austria) 
15,50,85, 2) Lache (Austria) 15,52,71, 3) Stri- 
Łinger (Niemcy zacih.) 15,57,0», 4) Feichs- 
Raffl Austria — (zeszłoroczny mistrz Eu- 
Raffl Austria — zeszłoroczny mistrz Eu­
ropy), 31) Wojtyńskl (Polska) 1736,96, 37) 
Andrzejak (Polska) 1831,81, 38) Pędrak
(Polska) 18,28,70;

dwójki mężczyzn: 1) BRACIA TSSER 
(Austria), 8,16,15 (czas dwu ślizgów), 2) 
bracia Feichsmantl (Austria) 83«35, 3) 
Krausner 1 Leistentritt (Austria) 8,32,50, 
11) Wojtyńskl 1 Pędrak (Poflska) B.1035, 14) 
Andrzejak 1 Zróbik (PoLska) 10,02,89.

Zakończony w Davoß kongres Mię­
dzynarodowej Federacji Saneczkar­
skiej postanowił, ża następne mi­
strzostwa Europy odbędą się w Oslo 
5 i 6 lutego 1955 r. W skład między­
narodowej komisji sędziowskiej po­
wołano delegata Polski — Zróbika.

dwa napomnienia za nieczystą 
•kę, co decydująco vphTięIo na 
dykt sędziowski.

Porażki szachistów
polskich z Węgrami

24 bm., w trzecim dniu trójmeczu 
szachowego Węgry — CSR — Polska, 
dogrywano przerwane partie meczu 
Polska — Węgry II. Szachiści polscy 
grali słabo. Wygrał jedynie Makar­
czyk, a Brzózka zremisował. Resztę 
partii Polacy przegnali. Ostateczny wy­
nik 5:3 dLa grającej poza konkursem 
drugiej drużyny Węgier.

Spotkanie Węgry I — CSR przerwa­
no przy stanie 4,5:2,5 dla Węgier I, 
przy jednej partii nie dokończonej.

Spotkanie Polska — Węgry I prze­
rwano przy dwu nie dokończonych par 
tiach, przy stanie 4,5:1,5 dla Węgier. 
Szapieil przegrał z Barcza, Ziębiński 
u.egł Benko, Brzózka przegrał z Szan- 
dorem. Remisami zakończyły sdę par­
tie: Grynfelda z Klügerem, Pietera z 
Tipary oraz Witkowskiego z Floria­
nem. Przerwano w gorszej dla Pola­
ków pozycji partie: Śliwa — Szabo, 
oraz Makarczyk — Szily.

W dalszych spotkaniach Węgry II 
piowadzą z CSR 3:2,

Rozgrywki o mistrzostwo
Ligi hokejowej

W spotkaniach o mistrzostwo ligi 
hokejowej uzyskano następujące wy­
niki:

Grupa warszawska:
CWKS (Warszawa) — AZS (Stalino­

gród) 18:2 (5:0, 6:2, 7:0).
Budowlani (Opole) - 

(Łódź) 4:0 (0:0, 4:0, 0:0).
Grupa stalinogrodzka:
Spójnia (Nowy Targ) — Gwardia 

(Stalinogród) 3:4 (0:1, 1:1, 2:2).
Górnik (Janów') — Unia (Krynica) 

12:1 (6:0, 4:0, 2:1).
Ogniwo (Cieszyn) — Stal (Stalino­

gród) 5:0 (1:0, 3:0, 1:0).

wal- 
w-

Włókniarz

WIKTOR SWTDA, Ł0D2 - Z nadesła­
nego materiału nie skorzystamy.

HELENA RZESZEWSKA, LODZ — Adres 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
jest następujący: Warszawa-Zoliborz, ul. 
Krasińskiego 16.

KAZIMIERZ TOPOLSKI — Fundusz O- 
szczędnościowy Rolnictwa istniał do 1951 
roku, po czym obowiązek oszczędzania u- 
stał. Informacje w sprawie ewentualnego 
zwrotu wkładów udzieli Obywatelowi Po­
wszechna Kasa Oszczędności, W-wa, ul. 
Marszałkowska 124.

STANISŁAW G - Prosimy o dokładne 
podanie o jakie szkoły Obywatelowi cho­
dzi.

! nie przekroczyła ona i to znacznie-*  
setkę przedstawień.

Słowacki w tym utworze połączył 
w sposób w jego twórczości w tym 
stopniu niepowtarzalny fantastykę 
ludową 1 ludowy tok wyobraźni ar*  
tystycznej z kunsztem poetyckim 
najczystszej klasy. Namieszał ówia*  
domie i przekornie anachronizmy 
wszelkiego rodzaju. Pododawał iron 
niczne aluzje do czasów sobie współ­
czesnych i zarysował przy tym swo*  
je stanowisko wobec historii, wobec 
niesprawiedliwych ustrojów społecz- 
nych i rządów. V7 ludowym ujęciu 
sprawy panów i ludu pokazuje zbro- 
dniczość rządów bez ludu i potępia 
a potrosze i wykpiwa królów, którzy 
bez tego ludu rządzili i rządzą. Spra­
wiedliwości ludowej staje się też w 

•utworze zadość. Zbrodnicza Ballady­
na, która po trupach i zbrodniach 
pięła się w górę, ginie od uderzenia 
piorunu. Ta ludowa baśń dramatycz­
na przynosi głębszą myśl. Mógł więc 
Słowacki napisać w przedmowie 
skierowanej do autora „Irydiona“, ża 
„piorun, który spadł na jej (Balia*  
dyny) panowanie, błyśnie i roztwo­
rzy mgłę dziejów przeszłości“,

Co prawda w przedstawieniu Tea­
tru Nowej Warszawy tego piorunu 
nie było. Balladyna po wydaniu trze­
ciego wyroku na siebie pada nieży­
wa na ziemię wśród ogólnego milcze­
nia. Nie wiem, czy reżyser chciał w 
ten sposób „urealistycznić“ tę scenę# 
ale w każdym razie nie wyszło to jej 
na dobre. Ingerencja sił wyższych, 
piorun — nawet nie z jasnego, ale 
z ciemnego nieba (bo o ciemnej chmu*  
rze wiszącej nad zamkiem mówi się 
wyraźnie w tekście) — to bardzo 
trafny poetycki wyraz ludowego po­
czucia sprawiedliwości. Śmierć, po­
wiedzmy, na zawał serca czy na apo­
pleksję, bo w końcu na coś musiala 
Balladyna w takim ujęciu w przed­
stawieniu umi’zec — zgódźmy się — 
nie bardzo mieści się w ludowym 
charakterze tragedii.

Ale to Jedyna pretensja do reżysera 
ALEKSANDRA BARDIN1EGO, który bar-' 
dzo trafnie oi^racował tekst dokona ;ąo 
właśeiwyeh skrótów, tak że i linia akcji 
została jasno przeprowadzona i sens lu­
dowy i „antypański“ wydooyty. Bardiui 
starał się nadać przedstawieniu prostotę 
ludowego obrazu i opowieści, wjsuwając 
na plan pierwszy aktora, a świadom e 
mniej dbając o efekty widowiskowe, de­
koracyjne czy świetlne. To było być mo­
że przyczyną, że dekoracjom, które na 
ogół udaiy się TOMASZOWI RUMIŃSKIE­
MU z Wydziału Scenografii ASP pracują­
cemu pod kierunkiem PROF ROMUALDA 
NOWICKIEGO — w scenach leśnych przed 
stawiających tylko kikuty dizew; zabrakio 
poetyckiej fantasiyczności.

Reżyser miał zadanie trudne, bo praco­
wał z bardzo młodym i niedoświadczonym 
zespołem w sztuce, która nie jest ła.wa 
do wystawienia. Pierwsze sceniczne kroai 
tego zespołu — a właściwie tych aktorów 
— trzeba powitać ciepło f serdecznie, 
przykładając do nich oczywiście właści­
wą miarę. Z czystym sumieniem można 
jednak powiedzieć, źe całość wypadła w 
ostatecznym rachunku dobrze W niektó­
rych scenach, Jak w scenie uczty i sądu, 
reżyser zdołał wydobyć wrażenie właści­
wej grozy dramatycznej. Słabiej docho­
dziła do świadomości widza poetyckość u- 
tworu utkana w niektórych part ach z bar­
dzo delikatnych nitek.

Młodzi wykonawcy nie obrażą się, Jeże­
li pisząc o ich ładnej, szkolnej pracy, ni« 
wymienimy ich wszystkich po nazwisku. 
Zwróćmy tylko uwagę na talent FELICJI 
TIBERGER, która grała z dużym skup e- 
niem i dramatycznym wyrazem rolę Bal­
ladyny, oraz godny podkreślenia siopień 
opanowania - -
WIESŁAWA 
roli Grabca. Starszą gwardię ^godnie" re^ 
prezentowała HELENA USZYNSKA jako 
Matka i BRONISŁAW DARDZINSKI jako 
Pustelnik.

AUGUST GRODZICKI

środków aktorskich przez 
GOLASA występującego w

Śniadanko

czego składa się śniadanie ora- 
chlebek łęczycki nadziany... dru-koroba: ____ _______ w «-

tein — z piekarni" przy ul. Puławskiej* 31. 
Potem można popić dwiema buteleczka­
mi śmietanki z Delikatesów przy ul. Bra­
ckiej. Jedną z warstewką... śmieci na dnie, 
drugą tak rzadziutką jak piwo. Z pewno­
ścią brakorobowi nie zaszkodzą. Na deser 
polecamy słoik z rozmam anym} grzybka­
mi w occie ze sklepu MHD przy rogu Li­
tewskiej. Producentem tego „dżemu<< grzy­
bowego jest przetwórnia CZPOW w Gar- 
batce. (i)

Pod ligowym koszem
Niedzielne spotkania o mistrzo­

stwo I ligi w koszykówce mężczyzn 
przyniosły niespodziankę w postaci 
przegranej stołecznego Kolejarza ze 
Spójnią (Gdańsk) —- 63:65 (47:29).

Kolejarze do przerwy prowadzili 
różnicą 18 pkt., jednak nie potrafili 
utrzymać zdobytej przewagi.

1

WACŁAW GŁĄBINSKT — Pomysł racjo­
nalizatorski otworu do wietrzenia w fu­
trynie winien Obywatel zgłosić w Stołecz­
nym Klubie Racjonalizatorów Budowni­
ctwa, Warszawa, ul. Wawelska 2.

OB. JAN LAZ — Prosimy o przybycie 
do Redakcji w godz 10—li.

W. BUSIEK — Dyrekcja Warszawskich 
Zakładów Przemysłu Terenowego mieści 
się w’ Warszawie, ul Grzybowska 25.

MIESZKAŃCY BRWINOWA — W spra­
wie braków w oświetleniu ulicznym Brwi­
nowa prosimy o zgłoszenie się do Redak­
cji, lub nadesłanie nam swych nazwisk i 
adresów.

W pozostałych spotkaniach padły 
n<as>tępujące wyniki: CWKS (W-wa)— 
Spójnia (Łódź) 84:38 (38:18), Gwar­
dia (Kraków) — AZS-PW (W-wa) 
82:61 (44:30), Ogniwo (Łódź) — Bu­
dowlani (Toruń) 53:59 (21:32), Stal 
(Poznań) — Kolejarz (Poznań) 59.58 
(32:30).

W dotychczasowych rozgrywkach 
prowadzi Gwardia (Kraików) — 10
pkt. przed Kolejarzem (W-wa) i 
Spójnią (Gdańsk) po 9 pkt.

*
W rozgrywkach o mistrzostwo ligi 

koszykowej kobiet uzyskano następ 
pujące rezultaty.

Gwardia (W-wa) — Kolejarz (Po­
znań) 50:57 (23:36), Spójnia (W-wa) 
— Gwardia (Poznań) 60:34 (26:14), 
Kolejarz (W-wa) — Spójnia (Gdańsk) 
72:42 (36:23), Włókniarz (Łódź) — 
CWKS (Kraków) 29:32 (3:19), Gwar­
dia (Kraków) — AZS-AWF (W-wa) 
38:43 (21:24). }

Przodownikiem rozgrywek jęst na« 
dal AZS-AWF (W-wa) — 10 pkt. 
przed Spójnią (W-wa) — 9 pkt. i 
Gwardią (Kraków) — g pkt.
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Pomóżmy lekarzom
w ic'i trudnej i ciężkiej pracy

(1) Częste w naszym klimacie zmia­
ny pogody, raptowne przejścia od 
mrozów i śnieżyc do odwilży, powo­
dują dość częsrte przeziębienia, a co 
za tym idzie i znaczny wzrrost tele­
fonicznych wezwrań lekarrzy do cho­
rych. W dniach 20 i 21 bm. sama tyl­
ko poradnia matki i dziecka otrzy­
mała tyle wezwań, że zatrudnieni w' 
niej lekarze, dysponując zaledwie 
drwom a samochodami, mogli nadążyć 
z odwiedzaniem chorych tylko kosz­
tem wielkiego wysiłku.

Za dużo było pacjentów a za mało 
lekarzy i samochodów do ich obsłu­
żenia. Poradzono sobie jednakże, wy­
pożyczając samochody z PCDrzewnej 
i OPZB. Proszone o 
cje odmówiły.

W związku z tym 
zdrowia apeluje za
nictwem do posiadających własny ta­
bor instytucji o dostarczanie leka­
rzom wozów, a do społeczeństwa — 
o wzywanie lekarzy do chorych tyl­
ko w razie istotnej potrzeby. Zanoto­
wano bowiem w ciągu tych paru dni 
wiele wypadków nieuzasadnionych 
wezwań, a zdarzało się nawet, że 
wezwani lekarze nie zastawali pa­
cjenta w mieszkaniu.

to inne instytu-

miejski 
naszym

wydział 
pośred-

DNi Leninowskie“
uj szkołach ołsztyhskich

(1) Kulejąca dotąd praca kultural­
no-oświatowa w świetlicach przyza­
kładowych i hotelach robotniczych 
Olsztyna zyskała mocne oparcie w 
wytypowanym przez zakłady pracy 
aktywie instruktorskim, który już 
niebawem przystąpi do pełnienia po­
wierzonej mu odpowiedzialnej 
wdzięcznej pracy.

Mamy o-becnie w Olsztynie 41 pra- 
chóralnych, 
teatralnych 

powstały w 
ubiegłych i 
artystyczną.

i

cowniczych zespołów 
muzycznych, tanecznych, 
i recytatorskich, które 
różnym czasie w latach 
prze ja wiały działalność 
Ale brak fachowego instruktażu, za­
chęty do pracy i inicjatywy własnej 
wpływał hamująco na ich poziom i 
rozwój. Z chwilą wejścia na tan 
grunt aktywu instruktorskiego, dzia­
łalność tych terenowych ognisk kul­
tury niewątpliwie bardzo się ożywi, 
a liczba ich wzrośnie o tyle, że każ­
dy większy zakład pracy posiadać bę­
dzie co najmniej jeden własny ze­
spół artystyczny.

Chłopi olsztyńscy rozpoczęli walkę
o większe plony i rozwój hodowli

Świetlica gromadzka w Prajłowie I chłopi. Niespełna miesiąc czasu _ 
pow. Olsztyn powoli pustoszała. Ze- | płynęło od tej pory a w Prajłowie

li­

branie zakończono. Ale na drodze 
stawały grupki ludzi omawiających 
jeszcze różne sprawy.

— Słusznie mówił ten nasz sołtys, 
że trzeba więcej hodować — udowad­
niał swym sąsiadom ob. Kowalewski, 
przodujący gospodarz, wielokrotnie 
wyróżniony za rozwój gospodarki. 
Trzeba więcej się szkolić i siać spo­
sobem krzyżowym.

— A i z tą hodowlą zarodową ma 
rację — dodawali inni.

Tego samego jeszcze wieczoru dłu­
go po chałupach paliły się lampy. 
Nad ważnym zadaniem zastanawiali 
się chłopi. Cała gromada bowiem 
podjęła zobowiązanie zwiększyć ho­
dowlę bydła o 20 sztuk, dochować 
ponad 200 sztuk drobiu, zakontrakto­
wać 30 sztuk świń i wyhodować 40 
nowych, osiągnąć o 2 kwintale wię­
cej zboża z hektara.

Było to w grudniu ub. roku, kiedy 
na apel załóg robotniczych całego 
kraju odpowiedzieli i olsztyńscy

zaszły poważne zmiany.
Coraz to nowe cyfry spracowaną 

ręką wpisuje da książki sołtys: 
Przybyły już 2 krowy rasowe, któ­
re zakupili chłopi na chów, 3 ja­
łówki zamiast do rzeźni przezna­
czono do hodowli a 10 sztuk cieli­
czek rośnie w oborach przybiera­
jąc na wadze.
W gromadzkiej świetlicy jak zwyk­

le co tydzień zbierają się o umówio­
nej porze gospodarze i uczą się. 
Czytają książki rolnicze, słuchają po­
gadanek lektorów7, zobowiązali się 
przecież podnieść plony — trzeba się 
więc uczyć. Gospodynie zorganizowa­
ły konkurs hodowlany i każda z nich 
dogląda świnie przeznaczone do ho­
dowli. A Kowalewski (w myśl zobo­
wiązania) od 2 macior uzyskał aż 28 
sztuk prosiąt, które w najbliższym 
czasie rozprowadzi jako zarodowe po 
gromadzie.

Według danych miejskiego od­
działu kultury i sztuki istnieje w 
naszym mieście ponad 200 więk­
szych zakładów pracy, które mają 
wszelką możność utrzymywania 
przy życiu wzgl. zorganizowania 
własnych zespołów artystycznych. 
Zakłady te wytypowały już spo­
śród swoich pracowników przeszło 
150 instruktorów a liczba ta uroś­
nie zapewne w niedługim czasie do 
200.
Ich praca pójdzie w najróżniej­

szych kierunkach zależnie od kwali­
fikacji oraz możliwości i potrzeb te­
renu. Wchodzą tu w rachubę nie tyl­
ko zespoły artystyczne, lecz i kursy 
różnego rodzaju, a wrięc przede wszy­
stkim początkowego nauczania dla 
półanalfabetów i języka rosyjskiego. 
Wypadnie im również wzejść na grunt 
hoteli robotniczych, gdzie praca kul­
turalno-oświatowa szła dotąd bardzo 
opornie.

Ostatnio wprawrdzie udało się o- 
światow7ym czynnikom miejskim 
przewyciężyć i tu panujący wśród 
robotników budowlanych zastój i nie­
chęć do spraw k.o. I tak w hotelu 
przy ul. Sikorskiego istnieje już ze­
spół chóralny, powstał kwartet śpie­
waczy w Kortowie, w hotelach dla 
kobiet przy ul. Okrzei i Jagiellończy­
ka od niejakiego czasu ożywiła się 
praca na kursach początkowego na­
uczania. Nie udało się natomiast ru­
szyć z martw7ego punktu działalności 
roboitndków zamieszkałych w hotelu 
ZBM przy ul. Narutowicza.

— Byliśmy tam — mówił nam kie­
rownik miejskiego oddziału kultury 
ob. Z. Pałka — chyba ze 30 razy. 
Rozmawialiśmy z miejscowym zarzą­
dem koła ZMP, z robotnikami i kie­
rownikiem świetlicy. Chodziło nam 
przede wszystkim o zorganizowanie 
kursu dla półanalfabetów. Ale to nie 
poszło. I nie wiemy nawet, czym so-

bie wytłumaczyć tę uporczywą bier­
ność...

O hotelu robotniczym przy ul. Na­
rutowicza pisaliśmy już parokrotnie 
i zawsze w tymże sensie. Zbyt słabe 
zainteresowanie, apatia, obojętność i 
brak oddźwięku na żywe słowo. A 
jednak w tymże hotelu zdarzył się 
nie tak dawno wypadek, kiedy na 
odczyt prelegeifta TWP stawiło się 25 
słuchaczy.

Trzeba by zastanowić się nad tym 
wypadkiem. Może właśnie za pomocą 
ciekawych dla tego środowiska od­
czytów dałoby się zainteresować tych 
ludzi i zjednać ich potem do innych 
form pracy kulturalno-oświatowej?

(1) Dni Leninowskie we wszyst­
kich zakładach naukowych naszego 
miasta — ogólnokształcących i zawo­
dowych rozpoczęły się od wart ho­
norowych wystawionych przez orga­
nizacje młodzieżowe przy popiersiach 
i portretach Loni-ra. Podczas lekcji 
nauczyciele wielokrotnie nawiązywa­
li do tej wielkiej postaci, podnosząc 
zasługi -wielkiego myśliciela, uczone­
go i rewolucjonisty. mówili o decy­
dującym jego wpływie na rozwój i 
ostateczne zwycięstwo ruchu rewolu­
cyjnego w Rosji.

Dn. 21 bm. o godz. 8 rano odbyła 
się w technikum budowlanym przy 
ul. Em. Plater uroczysta inauguracja 
Dni Leninowskich Wzięła w niej u- 
dział cała ucząca się młodzież tej 
uczelni oraz personel pedagogiczny 
i administracyjny.

Przemówień e poświęcone życiu 
Lenina od wczesnej jego młodości 
do wypadlków rewolucyjnych w Ro­
sji, w których odegrał rolę kierowni­
czą, wygłocił prof. Z. Zieliński.

Ostatnie gazetki ścienne wydawa­
ne w tym zakładzie naukowym przez * 
wszystkie klasy, póświęcone są ży­
ciu i działalności W. I. Lenina.

Uroczysta akademia w technikum 
budowlanym odbyła się 25 bm. Na 
program złożyły się dwa referaty pt. 
..Młodość Lenina“ i „Lenin jako twór­
ca pierwszego państwa socjalistycz­
nego“ W części artystycznej wystą­
pił własny zespół świetlicowy.

Akademie w pozostałych zakładach 
odbyły się w ostatnich dniach ubie­
głego tygodnia.

W wyniku zobowiązań przedzjazdowych

P. G. R. zwiększają wydajneść z ha
i podniosą produkcję zwierzęcą

(il) W oparciu o zobowiązania bry­
gad oborowych plan produkcji mleka 
za I kwartał br. będzie wykonany w 
zespołach i gospodarstwach rolnych 
olsztyńskiego okręgu PGR z nadwyż­
ką 138.500 litrów. Wiele brygad w zo­
bowiązaniach oszczędnościowych stwa 
rza rezerwy paszowe, które zostaną 
przekazane gospodarstwom deficyto­
wym. Tak m. in. postąpiła załoga go­
spodarstwa Zybułtowo z brygadzistą 
Franciszkiem Leszczyńskim na czele. 
Robotnicy rolni wymienionego gospo 
darstwa postanowili na cześć II Zja­
zdu PZPR zaoszczędzić 500 kw. siana 
i przekazać go gospodarstwom deficy­
towym.

śladem naszych interwencji
MHD wyjaśnia: radiioodbioirniików, 

szynek elektrycznych do kawy i lamp sta 
jenjiych MHD mimo st-arań otrzymuje 
jeszcze za mało. Natomiast za brak szikieł 
do lamp stajennych odpowiedzialny jest 
„Arged“.

Troern do posypywania posadzek w skle 
pach nie ma w Olsztynie w wystarczają­
cej ilości — psze MHD — a brak trans- 
pcirtu samochodowego uniemożliwia spro­
wadzenie ich z teienu.

♦
Sprzedawcy mało aoają o służbowe far­

tuchy — uskarża się dyrekcja MHD — 
zapowiadając równocześnie wydanie w 
styczniu nowej odzieży ochronnej. A więc 
— sprzedawcy MHD — więcej dbałości o 
fartuchy, bo to i mienie społeczne i wy­
gląd i higiena!

ma-

TJeszcze do wiosny. pozostaje spory 
kawał czasu. A w Prajłowie już chło 
pi się szykują do siewów. Zgłaszają 
się do GS po nawozy, nasiona... Po­
stanowili przecież podnieść urodzaje 
i na pewno słowa dotrzymają, (oz)

fl) Jedną z głównych imprez orga­
nizowanych ku upamiętnieniu 10-lecia 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest 
festiwal amatorskich zespołów arty­
stycznych — robotniczych, wiejskich, 
studenckich i szkolnych, obejmujący 
zespoły świetlic gromadzkich i gmin­
nych, POM, PGR, powiatowych do­
mów kultury, Służby Polsce oraz spół­
dzielni pracy.

Czy otrzymamy sklep z delikatesami?

C© i GDZIE?»
W Olsztynie

Teatr im. Jaracza — „Grzech“ godz. 19
Kina (wg. informacji OZK)
Polonia — „Wiosna“ — godz. 17 1 19.39 
Odrodzenie —- „Domek z kart“, godz 

17.39 i 20
Awangarda — Przy gody na Morzu Czer­

wonym", prod .austriackiej, godz. 17 i 1H.39 
Od jutra: „Młode

Imejatyw-a „Życia“ otwarcia to*  
Olsztynie sklepu „Delikatesy“ spot­
kała się z poparciem rad. Prezydium 
postanowiło znaleźć dla przedsiębior­
stwa „Delikatesy“ duży lokal, w któ­
rym znalazłby pomieszczenie wzorco­
wy sklep z delikatesami. Nadaje się 
do tego obecny sklep MHD Nr 82 
na Starym Mieście. Wymaga on jed­
nak kapitalnego remontu. Celowi te­
mu służyć mógłby również dom 
sprzedaży przy ul. Stalina. Nienależy­
cie wykorzystane na punkt usługo­
wy krawiecko4tuśnierski dwa lokale 
handlowe przy ul. Marchlewskiego 
należałoby oddać przedsiębiorstwom

handlowym na' sklepy. Nie negujemy 
konieczności rozszerzenia punktów 
usługowych. Lokale usługowe mogą 
obejść się 
dlowych z 
wy mi.

Widać z 
zumiał już 
i przystąpił do ich realizacji. Czeka­
my na ostateczne załatwienie spra­
wy sklepu z delikatesami. Że jest on 
w naszym mieście potrzebny —- to 
nie podlega dyskusji. Chodzi tylko o 
to — gdzie i kiedy.

Oby jak najprędzej, (jot)

bez frontowych lokali han- 
dużymi oknami wystawo-

tego, źe nasz aparat zro- 
stojące przed nim zadania

serca“.
♦

— Społeczna Nr 3, ul

Partyzantów 82, tel. 0!

Apteka dyżurna
Kośoiusaki 85

Pog. Rat. — ul.
1 22-22.

Straż Pożarna —
KINA W WOJEWÓDZTWIE

Giżycko — Fala — ,
Kętrzyn — Gwiazda
Węgorzewo 
Ostróda —
Iława
Nowe Miasto

gki“
Braniewo — Zalew — „Nierozłączni przy­

jaciele“
Reszel — Metal — „Czekaj na mnie“ 
Olsztynek — Grunwald — „Akcja B“ 
Lubawa — Pokój — „Śnieżka“ 
Susz — Syrena — „Przełom“ I s.
Bartoszyce — Zryw — „Szkarłatny kwia­

tuszek"
Lidzbark — Capitol — „Tajemnica linii 

Okrętowej“
Szczytno — Jurand — „Ostatnia bitwa“ 
Biskupiec —- ŻotniCTZ — „Lubow Jaro­

wa i a“
Mrągowo — Macaur — „Lubow Jarowa ja“ 
Mikołajki — Zaigiel — „Węgierskie me­

lodie“
Pisz — Stolica — „Zagubione melodie“ 
Działdowo — Huta — „Nierozłączni przy 

jaciele“
Lidzbark — Plon — „Młoda gwardia“ 

II seria.
Nidzica — Droga — „Młoda gwardia“ I s. 
Orneta — Żerań — „Na granicy“
Morąg — Adria — „Sprawa do załatwie­

nia“
Pasłęk — Zwycięstwo — „Wśród ludzi“

,,Pan Fabre“ 
i — „Burza“

M anif est — ,, K asz tanka ‘ ‘ 
Swiit — „ Wesoły jiarmank“ 

Lenino — „Biały kieł“ 
Warszawa — „Kotow-

Druk.. RS W „PRz^SA- Marszałkowska 3/5
5-B-1125

DZIEŃ OLSZTYNA
W ZWIĄZKU z obchodem Roku 

Kopernikowskiego w Muzeum Ma­
zurskim na zamku została zorgani­
zowana wystawa poświęcona pamięci 
wielkiego astronoma. Wystawa ilu­
struje działalność Kopernika na zie­
mi warmińskiej, daje przegląd cza­
sów Odrodzenia w Polsce i Europie 
oraz pokazuje rozwój postępowej my­
śli ludzkiej.

Z wystawą kopernikowską powin­
na się zapoznać młodzież wszystkich 
szkół zwłaszcza z Olsztyna oraz pra­
cownicy miejscowych zakładów pra­
cy- Wystawa trwać będzie do poło­
wy marca br.

Muzeum mazurskie, w którym mie­
ści się wystawa, otwarte jest codzien- 
nie prócz poniedziałków w godz. od 
10 do 17

W WDK trwają próby przygoto­
wawcze przed wystawienem sztuk 
„Igraszki z diabłem“ Drdy oraz „Poe­
mat pedagogiczny“ Makarenki. Sztu­
ki te wystawione zostaną w marcu 
bież, roku.

SKLEP PSS Nr 34 przy ul. Pienięż­
nego (nocny) zostanie z dniem 1 lu-

Gumowe worki do lodu
— można je również używać zamiast termoforów 

do gorącej wody.

Kręgi gumowe (koła siedzeniowe)
— w użyciu domowym stanowią pomoc w opiekowaniu 

się chorymi, rekonwalescentami itp.

Ochraniacze sutkowe
— dla karmiących matek

Sumki do ssawek dentystycznych
oraz Inne wyroby sanitarno • gumowe

»O NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH M. H. D.

FACHOWCY POSZUKIWANI
WYKWALIFIKOWANEGO PRACOWNIKA (PRACOW- 
NICZKĘ) DO KOLEKTURY LOTERYJNEJ W OLSZTY­
NIE zatrudni.my natychmiast. Oferty wraz z życiorysami 
należy nadsyłać do POLSKIEGO MONOPOLU LOTE­
RYJNEGO — Warszawa, uU Żurawia 44. k 3119-0

Ogłoszenia drobne
PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE

URZĘDY i AJENCJE 
POCZTOWE

W CAŁYM KRAJU

tego br. zamknięty celem przepro­
wadzenia remontu,

W ROKU BIEŻĄCYM na terenie 
Olsztyna miało miejsce 8 pożarów 
do których wyjeżdżała miejska straż 
pożarna Wszystkie pożary zostały w 
zarodku stłumione, tak, że nie wy­
rządziły one poważniejszych strat,

JUZ WKRÓTCE ukażą się w ol­
sztyńskich sklepach MHD i PSS po­
marańcze. Transporty są już w dro­
dze.

W produkcjach wiejskich zespołów 
artystycznych podczas festiwalu wy- 
każemy społeczeństwu, o ile wies 
dzisiejsza umie korzystać z dorobku 
i postępu kultury socjalistycznej, w 
jakiej mierze sojusz robotniczo-chłop­
ski wpłynął na kształtowanie się i 
pogłębianie światopoglądu mas chłop­
skich, w jakim stopniu wieś wykorzy­
stuje w swej pracy na tym polu po­
moc i przykład Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej.

Zadania tego festiwalu są pocią­
gające, zrozumiałe i jasne dla każ­
dego. Chodzi tu bowiem o upowszech­
nienie bogactwa polskiego folkloru, o 
wydobycie piękna naszej pieśni ludo­
wej — pieśni o postępowej treści i. 
pięknej formie artystycznej, przez 
wydobycie tańca i stroju ludowego.

Praca ta ma szczególne znaczenie 
na terenach ziem odzyskanych, gdzie 
upowszechnienie polskiej sztuki lu­
dowej wpłynie na jeszcze mocniej­
sze powiązanie ludności miejscowej 
z narodową kulturą polską. Jednym 
z ważnych zadań festiwalu jest 

również upowszechnienie masowej 
rewolucyjnej pieśni, pieśni okresu 
10 lat walk o zagospodarowanie i 
przebudowę wsi.
Wzbogacimy tą drogą twórczość lu­

dową pieśnią o nowej współczesnej 
tematyce, odzwierciedlającej przemia­
ny gospodarcze, społeczne i kultural­
ne na wsi w okresie 10 lat Polski Lu­
dowej.

Przygotowania do festiwalu są już 
w toku. Eliminacje powiatowe odbędą 
się w okresie 14—21 marca, a woje­
wódzka 7—9 maja br.

Nie będzie chyba rzeczą obojętną 
dla naszych regionalnych uczestników 
tej wielkiej ogólnopolskiej imprezy 
artystycznej, że miejscem eliminacji 
centralnych dla zespołów śpiewaczych, 
chóralnych, instrumentalnych i regio­
nalnych będzie Olsztyn.

Eliminacje dla zespołów teatralnych 
odbędą się w Lublinie.

Zobowiązania pracowników chlewmi 
w PGR nastawione są na przyrost tu­
czu, wychów7 prosiąt i w7alkę z cho­
robami zakaźnymi wśród pogłowia.

W zespole Księży Dw7ór pracownicy 
gospodarki Pruski zobowiązali się wy­
chować ponad plan 20 prosiąt. Inicja­
torem tego zo>bow7iązania jest chlew7- 
mistrz ob. Piotrowski. W Zybułtowie 
chlewmistrz Leszczyński postanowił 
wyhodować ponad plan I kwartału 
br. 750 kg tuczników, a chlewmistrz 
Mchal Staniem z gosp. Jałty Wielkie 
w zespole Kisielice zobowiązał się wy­
produkować ponad plan 360 kg tucz­
nika.

Załoga gosp. Bałdy v zespole Jed­
wabno z brygadzistą Ludwikiem 
Witkowskim na czele zobowiązała 
się przekroczyć plan I kwartału w 
produkcji tuczu o 600 kg., a bryga­
dzista chlewni ob. Mossakowski z 
gosp. Turza Wielka w zespole Księ­
ży Dwór postanowił wychować po 
nad plan roczny 25 szt. prosiąt oraz 
12 owiec.
Ogólnie w zobowiązaniach w za­

kresie produkcji zwierzęcej współza- 
w7odniczy w zespołach olsztyńskiego 
okręgu PGR 525 osób, a w produkcji 
roślinnej — 2296 osób.

W tych ostatnich na szczególne pod­
kreślenie zasługują zobowiązania pod­
jęte przez brygady połowę zespołu

PGR Kisielice. W gospodarstwie Ba*  
loszyce robotnicy rolni postanowili 
wyprodiulkować w br. ponad plan 1 
q pszenicy i żyta z ha. W gosp. Ru« 
dowo w zespole Księży Dwór załoga 
postanowiła przeprowadzić sadzenia 
ziemniaków na obszarze 10 ha syste­
mem kwadratowo - gwiazdowym, 
zwiększając w ten sposób plony z ha 
o 30 q. Tu również zbiory buraka 
cukrowego powiększone zostaną o 20 
q z ha. Stanie się to w wyniku ra­
cjonalnej uprawy mechanicznej oraz 
systematycznej pielęgnacji.

Załoga gosp. Grunwald w zespole 
Zybułtowo przeprowadzi siew krzyżo­
wy na obszarze 13 ha, a załoga go­
spodarstwa Dłużniewo w zespole 
Ramty postanowiła zasiać zboże krzy­
żowo na obszarze 78 ha, a na po­
wierzchni 35 ha zasadzić ziemniaki 
systemem krzyżowo - gwiazdowym.

Współzawodnictwo przedzjazdowe 
w zespołach olsztyńskiego okręgu 
PGR rozszerza się niemal z tygodnia 
na tydizeń. Ważna w tym współza­
wodnictwie jest przede wszystkim re­
alność podejmowanych zobowiązań. Z 
wszystkich wymienionych faktów 
należałoby wysnuć wniosek, że załogi 
PGR skończyły z deklaratywnością, 
stanowiącą jeden z największych błę­
dów7 każdego zespołu i każdego go­
spodarstwa.

śnteres

Chłopi dostarczą len
a robotnicy - bielutkie płótno

(il) łOd 8 grudnia ub. r. we wszyst­
kich gminach powiatu szczycieńskiego 
pracują agitatorzy miejscowej roszar­
ni. Działalność ich nastawiona jest 
głównie na propagowanie kontrakta­
cji lnu wśród chłopów.

Agitatorzy ci zadanie swoje wyko­
nują bez zarzutu. W bezpośrednich 
rozmowach z chłopami bądź na zebra­
niach gromadzkich mówią plantato­
rom o wielkim znaczeniu akcji kon 
traktacyjnej oraz o korzyściach pły­
nących z upraw lnu, tego ważnego dla 
przemysłu produktu rolnego.

Już obecnie podjęta przez załogę ro­
szarni w Szczytnie akcja dała pozy­
tywne wyniki. W gm. Lipowiec chłopi 
wykonali plan 
koło 60 proc., 
i Szymany w 
kontraktacja 
Rańsk i Kobułty. Do obu wymienio­
nych gmin wyjadą wkrótce robotnicy 
roszarni. Oczywiście w niedziele, a 
więc w dniach należnego im odpo­
czynku. Wyjadą po to, aby agitować 
za uprawą lnu, aby mówić z chłopa­
mi o ich obowiązkach wobec państwa 
i klasy robotniczej, aby fabrykom nie 
zabrakło surowca do produkcji płot-

■na — artykułu szczególnie poszuki-*  
wanego na wsi.

Wierzymy, że chłopi z Kobult i Rań- 
ska zrozumieją swoje obowiązki i plan 
kontraktacji lnu zrealizują w 100 
procentach.

W Szczytnie czekają na surowiec

Te cyfry zobowiązują
— Pierwszy oraz cały następny 

kwartał br. — informował mnie dy­
rektor roszarni w Szczytnie ob. Ra­
koczy — nastawiony jest na wyłącz­
ną produkcję pakuł. Jest to podyk­
towane koniecznością, bowiem nasz 
zapas słomy długiej wyczerpał się 
całkowicie. Przerabiamy więc stare, 
jeszcze z roku 1949 remanenty słomy 
krótkiej — targanej. Mamy tego oko­
ło 25 stogów. Surowiec to kiepski 
i. małowartościowy, nadający się wy­
łącznie na produkcję pakuł, ale nie 
możemy dopuścić do jego zmarnowa­
nia. Brak włókna długiego spowodo­
wał jednak unieruchomienie trzech 
turbin. Lecz my jesteśmy na produk­
cji. *

Maszyny w roszarni szczycieńskiej 
stoją unieruchomione z braku su­
rowca. I to jakie maszyny! Lecz sko­
ro już o mch mowa przyjrzyjmy się 
ostatnim inwestycjom tego już 
najbardziej chyba nowoczesnego 
kładu w kraju.

W ubiegłym roku podjęto w 
szami szczycieńskiej bardzo poważ­
ne roboty inwestycyjne. Objęły one 
prawne wszystkie działy łabryczne. 
Wybudowano więc wspaniałe, nowo­
cześnie urządzone baseny do mocze­
nia słomy.

— Baseny te — Informuje inż. Kla­
sę — należą do największych w Polsce.

dziś 
za­

ro-

Oddanie ich od użytku nastąpi z kilku­
miesięcznym opóźnieniem. Nie z naszej 
Jednak winy lecz OPZB z Gdańska, któ­
ry przez 3 miesiące borykał się z trud­
nościami technicznymi, wynikłymi z ty­
tułu wadliwie sporządzonych projek­
tów. Dziś Już nie ma przeszkód w robo­
tach. Zostaną one ostatecznie zakończo­
ne w połowie teqo kwartału.
— Konstrukcja hali basenów spo­

rządzona jest z prefabrykatów produ­
kowanych w kraju. Całość budowy 
jest tak nowoczesna, że dumni z niej 
być winni tak projektanci i polscy 
inżynierowie jak i wykonawcy.

Drugą z kolei wielką inwestycją 
jest hala suszarek. Zdolność przero­
bowa tej hal równa się dwom trze­
cim surowca dostarczonego przez ha 
lę basenów. Już to samo mówi wiele. 
Lecz nie na tym koniec. W ub. r. 
roszarnia otrzymała nową zupełnie 
kotłownię i nowe urządzenia do hali 
maszynowej. Wstawiono tu 3 turbiny 
i 3 pakularki. Całość urządzeń „za­
gra“ pod koniec bieżącego kwartału. 
To znaczy, że za dwa miesiące wszyst­
kie roboty inwestycyjne w roszarni 
w Szczytnie zostaną zakończone.

Jakie one przyniosą korzyści fa­
bryce i państwu? Pytanie słuszne i 
bodaj że zasadnicze. A więc posłuchaj­
my.

Już w najbliższym czasie fabryka szczy- 
cieńska, przy średniej klasie słomy i przy 
średnim zbiorwe od 3 do 3,5 ton słomy z 

ha, zdolna będzie przerobić słomę lnianą

kontraktacji lnu w o- 
a grom. Narajty, Sask
100 proc. Najoporniej 
przebiega w gminach

zebraną z 12 tysięcy ha. Po zakończeniu 
inwestycji zakład będzie należał do naj­
nowocześniejszych i najpoważniejszych 
teqo rodzaju ośrodków przemysłowych 
w kraju. Jeqo siłę przerobową niechaj 
zilustruje następujący fakt. W chwili obe­
cnej roszarnia produkuje trzy razy wię­
cej niż w roku 1948. Za dwa miesiące 
produkcja fabryki w porównaniu z ro­
kiem 1953 wzrośnie również... trzykrot­
nie. Te cyfry zobowiązują. Z jednej stro­
ny załoqę roszarni i jej kierownictwo, 
a z druqiej... chłopów-plantatorów.

Załoga roszarni robi wszystko co 
może, by plan produkcyjny wykonać 
wr terminie, by wytworzone przez nią 
fabrykaty były pełnowartościowe i 
jak najwięcej ocenione. Plan wartoś­
ciowy za rok ubiegły fabryka wyko­
nała w 99,1 proc., a plan ilościowy 
w 112,2 proc.,

Kiedy zabrakło do przeróbki włók­
na długiego i kiedy stanęły w bez­
ruchu trzy turbiny, rozpoczęto upłyn­
niać remanenty z lat ubiegłych sło­
my targanej, produkując pakuły, Ni­
komu z załogi nie przyszło łatwo 
przestawienie się z roboty czystej 
i przyjemnej na brudną i nieestetycz­
ną. Lecz nie było innej rady. Suro­
wiec był, w7ięc nie było na co czekać. 
A że kiepski — to trudno. Nie może 
się przecież zmarnować. Tak rozu­
mowali wszyscy robotnicy, a wśród 
nich tacy przodownicy jak Eleonora 
Dobrzyńska, wyrabiająca 166 proc, 
normy, jak Władysław Kapitowicz, 
Rozalia Tolwrak — 156 proc, normy 

wielu, wielu innych.
Mało teqo. W najtrudniejszym dla fa­

bryki okresie braku dobreqo surowca w 
roszarni zorqanizowała się młodzieżowa 
bryqada ZMP przy zespole tarqanco 
wym, złożona z pięciu osób Grupa ta, 
nie zważając na trudności surowcowe,

i

Pierwsza odpowiedź na apel 
komitetu blokomego nr 2

Za przykładem komitetu blokowe­
go Nr 58 w Warszawie, komitet blo­
kowy Nr 2 w Olsztynie przystąpił do 
współzawodnictwa w dziedzinie o- 
szczędności wody, światła i urządzeń 
komunalnych, wzywając jednocześnie 
wszystkie komitety blokowe m. Ol­
sztyna do podejmowania zobowiązań 
w tym zakresie.

Do tej pory wezwanie komitetu blo­
kowego Nr 2 podchwycił jedynie ko­
mitet Nr 40. Trzeba jednak, aby wszy 
stkie komitety blokowe i wszyscy 
mieszkańcy miasta podjęli tę cenną 
inicjatywę walki o oszczędność wo­
dy i energii elektrycznej, o czystość 
podwórek, chodników, walki z dewa­
stacją mieszkań..

Zyskają na tym i mieszkańcy Ol-*  
sztyna i wygląd miasta. (ap-r)

przystąpiła do współzawodnictwa mię- 
dzybryqadoweqo i zajęła za pierwszy 
jeqo okres pierwsze miejsce.

Tymczasem kontraktacja lnu przez 
gospodarstwa chłopskie naszego wo­
jewództwa przebiega słabo. Już obec­
nie fabryka odczuwa dotkliwe trud­
ności surowcowe. A co będzie dalej? 
Przecież od nowych zbiorów dzielą 
nas jeszcze długie miesiące. Jest zro­
zumiałe, że w miesiącach tych ma­
szyny szczycieńskie będą w ruchu 
(nie wszystkie), że roszarnia będzie 
produkować jeśli nie szlachetny pół­
fabrykat, to przynajmniej... pakuły« 
Ale już dziś trzeba myśleć o jutrze. 
Z czego wniosek, że produkcji roszar- 
ni w Szczytnie i kontraktacji lnu 
przez plantatorów naszego wojewódz­
twa nie można od siebie oddzielić 
jako dwóch różnych problemów. W 
Polsce budującej socjalizm i rozbudo­
wującej przemysł wydajność rolnic­
twa musi być ściśle dostosowana do 
możliwości produkcyjnych naszego 
przemysłu. O ile o roszarni w Szczyt­
nie i o załodze w niej zatrudnionej 
można powiedzieć, że w świetle tez 
do II Zjazdu jest przygotowana do 
kampanii produkcyjnej i do przero­
bienia największej nawet ilości su­
rowca, o tyle aparat kontraktujący 
len nie zrozumiał swoich obowiąz­
ków i swoich zadań.

Od wyników kontraktacji zależy 
produkcja trzech pracujących w na­
szym województwie roszarni,. byt kil­
ku tysięcy ludzi. Pamiętać o tym 
winni przede wszystkim chłopi a na*  
stępnie rady narodowe, PZGS i GSf 

(U)

200 zespołów artystycznych w... Olsztynie

Trzeba wykorzystać wszystkie możliwości

Ogólnopolski festiwal zespołów artystycznych
odbędzie się w Olsztynie


